
Carter sięga po nominację
WASZYNGTON (PAP). Korespondent PAP Stanisław Glą-

biński pisze: w poniedziałek po południu w Maison Square
Garden, wielkim centrum wypoczynkowo-sportowym w

Nowym Jorku rozpoczęła 4-dniowe obrady krajowa Konwen­
cja Partii Demokratycznej.

Wydarzenia, jakie nastąpiły w toku pierwszego dnia Kon­
wencji w zasadzie przesądziły w znacznym stopniu o jej
przebiegu i wynikach. Delegaci większością głosów odrzucili
wniosek złożony przez frakcję senatora Kennedy'ego, zgodnie
z którym wyboru kandydata Partii Demokratycznej na sta­
nowisko prezydenta Stanów Zjednoczonych miano by dokonać
bez zwracania uwagi na wyniki wyborów wstępnych. Odrzu­
cenie tej propozycji oznacza, że w pierwszym głosowaniu nad
kandydaturą na prezydenta delegaci zobowiązani będą głoso­
wać na tego kandydata, kóry w ich stanie wygrał wybory
wstępne. Ponieważ wybory te w większości stanów wygrał
Carter oznacza to, że wygra on również głosowanie na Kon­
wencji i uzyska nominację swojej partii na kandydata w

listopadowych wyborach.
Dalsza walka na Konwencji nowojorskiej toczyć się będzie

nie o osobę, kandydata lecz o treść programu wyborczego
partii. Różnice koncentrują się niemal wyłącznie wokół po­
lityki wewnętrznej.

To zdjęcie zrobiono w okolicy Bańskiej Bystrzycy, ale takich drewnianych dornków spo­
tykasie w całej Czechosłowacji bardzo dużo. Budowę prywatnych domków wspomaga fi­
nansowo państwo, nie martwiąc się już przynajmniej o remonty i koszty eksploatacji. A

wypoczywa się w nich nic gorzej, niż w dużych domach wczasowych. Fot. Zb. Szremski

Zakończenie rocznego etapu prac

Komitetu
• •

05067572 w Genewie
Wypowiedz przewodniczącego delegacji PRL

Chiny zakupują broń w Izraelu
WATR (PAF), O niedawnej podróży do Chin dwóch wysoko

postawionych osobistości z izraelskich ministerstw obrony
i finansów donosi kairskie pismo „El Ahram”, organ praso­
wy Socjalistycznej Partii Liberalnej Egiptu, Te wizyty, pi-
»ze dziennik, wiążą się z przygotowaniem kontraktu na

sprzedaż broni izraelskiej do ChRL. Izrael potrzebuje rynku
kbytu dla swej broni, a Cluny starają się zakupić broń..

GENEWA (PAP). W Gene­
wie dobiegł końca tegoroczny
etap prac Komitetu Rozbro­
jeniowego. Z tej okazji prze­
wodniczący delegacji pol­
skiej, stały przedstawiciel
PRL ambasador Bogumił
Sujka scharakteryzował — w

rozmowie z korespondentem
PAP J. Wańkowiczem — osią­
gnięte w 1930 r. tezultatv
prac tego głównego forum
negocjacyjnego w sprasyie
ograniczenia zbrojeń i roz­
brojenia w skali światowej.

Szczególną cechą charakte­
rystyczną tegorocznych prac
Komitetu Rozbrojeniowego —

stwierdził on — był zapocząt­
kowany w roku bieżącym
udział w nich wszystkich sta­

łych członków Rady Bezpie­
czeństwa, a więc wszystkich
mocarstw nuklearnych. Zwię­
kszenie składu komitetu do
40 państw sprawiło też, iż
stał się on organem wszyst­
kich regionów geograficz­
nych, różnych ugrupowań i

sojuszów wojskowych, kra­
jów neutralnych i niezaan-
eażowanych, państw nukle­
arnych i nie dysponujących
bronią jądrową.

Delegacje krajów socjalis­
tycznych, w tym delegacja
polska dokładały . wszelkich

starań, abj' zgodnie z głów­
nymi założeniami naszej poli­
tyki, potwierdzonej przez
VIII Zjazd PZPR oraz zgod­

nie z deklaracją państw —«

stron Układu Warszawskiego,
przyjętą w maju br. w stolicy,
Polski maksymalnie. przyspie­
szyć negocjacje. j

Obiektywnie największe
możliwości sfinalizowania ne­
gocjacji można upatrywać w

sprawie zakazu broni radio-:
logicznej. Osiągnięto też po­
stęp , w negocjowaniu kon-
wencji o zakazie broni
chemicznej. W zakresie roz-i
brojenia nuklearnego istot­
nym czynnikiem jest postęp
w trójstronnych rokowaniach!
ZSRR — USA — W. Brytania
na temat całkowitego i po­
wszechnego zakazu doświadą
czeń z bronią jądrową,

Protest przeciw groźbie wojny

Modły duchownego buddyjskiego
w Oświęcimiu

WARSZAWA (PAP). Jak informuje Ogólnopolski Komitet
Pokoju, od 6 bm. tj, 35 rocznicy zrzucenia bomby atomowej
na Hiroszimę, na terenie b. hitlerowskiego obozu zagłady w

Oświęcimiu—Brzezince duchowny buddyjski z japońskiej
pagody pokoju Budda Sanhra zakonnik Hicleki Sasamori
odmawia 10-dniowe modły w intencji zapobieżenia groźbie
wojny, nuklearnej, o trwały pokój poprzez całkowite roz­
brojenie i zaniechanie przez ludzkość wojen.

Duchowny w czasie owych 10 dni modłów zamierza
wstrzymać się całkowicie od przyjmowania posiłków.
Ogólnopolski Komitet Pokoju oraz przedstawiciele dyrekcji
Muzeum i Komitet Frontu Jedności Narodu w Oświęcimiu
utrzymują stały kontakt z buddyjskim zakonnikiem,

List gratulacyjnyPROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

KRAKÓW 9 NOWY SĄCZ H TARNÓW

| 13.VIII.1980R.9NR174(9985)ROKXXXII9CENA1ZŁUWYD.A,

od EDWARDA GIERKA

Jubileusz

Żanny Kormanowej
WARSZAWA (PAP). 80. ro­

cznicę urodzin obchodzi 13
bm. prof. Zanna Kornianowa,
zasłużona działaczka polskie­
go ruchu robotniczego, wybi­
tny historyk, wychowawczyni
kilku pokoleń badaczy dzie­
jów polskiego i międzynaro­
dowego ruchu robotniczego. Z

tej okazji, I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek skie­
rował do jubilatki list z ser­
decznymi gratulacjami i ży­
czeniami pomyślności osobi­
stej oraz dalszych lat owocnej
pracy.

W Hebdowie, koło Nowego Brzeska na polu .Stanisława Raja trwa zbiór słomy na pasze.
Fot. Otto Link

Obradują KSR-y
„Telpad" = znaczy newoczesność ■ WPK Newy Sącz - sprostać pa=

trzebam H KBK Tarnów - więcej koncentracji ■ „Meblomet” - wy­
soka jakość 9 Skawińskie „Koncentraty" w klubie miliarderów

(Inf, wł.) Załoga Krakows­
kich Zakładów Elektronicz­
nych „Unitra Telpod” (od
1 lipca br. noszą nazwę Cen­
trum Naukowo-Produkcyjne
Mikroelementów Hybrydo­
wych i Rezystorów „Unitra
Telpod”),, w 100 proc. wyko­
nała plan 7 miesięcy tego ro­
ku, o 10 proc 'przekroczono
plan eksportu. Nastąpił
wzrost wydajności pracy na

jednego pracownika wartoś­
ci aż 34 tys. zł. Do produkcji
wprowadzono 7 nowych wy­
robów ’w tym niektóre
części do polskich telewizo­
rów kolorowych i samocho­
dów „polonez”. Oszczędności
dewizowe z tego tytułu zamk­

ną się w br. kwotą ponad 5,5
min zł dewizowych.

W tym roku zaoszczędzono
już w „Telpodzie” ponad 10
ton stali i 16 ton metali ko­
lorowych. Niestety, w parze z

rzetelną pracą elektroników
nie idą budowlani. Roczny
plan nakładów inwestycyj­
nych ,)Telpodu” zrealizowany
został tylko w 20 proc.

W sesji KSR uczestniczyli
m. in. sekretarz KK PZPR
Henryk Michalski, I sekretarz
KD PZPR Podgórze Zdzisław
Fospieszyriski.

Obecna była także przedsta­
wicielka KC PZPR Jadwiga
Tastccka. (Kub)

Zdają sobie sprawę pracow­
nicy WPK w Nowym Sączu z

niedomagań komunikacji. Ta­
ki wniosek nasuwa się po dy­
skusji, jaka miała miejsce
podczas wczorajszej sesji KSR,
w której uczestniczyli m. in.
wicewojewoda nowosądecki
Edward Ligęza i przewodni­
cząca WRZŻ Janina Kruczek.

Przedstawiciele załogi WPK
z dumą mówili o przewiezie­
niu w pierwszym półroczu br.
prawie dwudziestu milionów
pasażerów i osiągnięciu wyso­
kiego, aż 83-procentowego
wskaźnika gotowości technicz­
nej taboru. Podkreślano jed-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Pracowita wakacje studentów

Przemyśl 2000 ■ Akcja Kraków
Ogólnopolska akcja studen­

cka „Przemyśl 2000” jest już
na finiszu. Organizatorem tego
dużego przedsięwzięcia jest
Politechnika Krakowska, stu­
denci wykonują dla miasta
prawie 30 tematów naukowych
o dużym znaczeniu praktycz­
nym. Szczególnie cenne są ba­
dania dotyczące budownictwa
mieszkaniowego, pomoc przy
rewaloryzacji zabytków Prze­
myśla i budowie Gruszowiec-
kiego Kombinatu Żywieniowe­
go.

W poniedziałek Egzekutywa
KW PZPR w Przemyślu za­
jęła się oceną akcji. Przewod­
niczył I sekretarz KW Zdzi­

sław Drewnlowskl. W obrał
dach Egzekutywy uczestniczy­
li też: rektor PK Bolesław
Kordas i prorektor AR w

Krakowie Edward Ziółek oraz

szef Zarządu Krakowskiego
SZSP Maciej Brzeziński.

Akcja otrzymała dobre re­
cenzje i władze Przemyśla oraz

rektor Politechniki postanowi­
li kontynuować ją w roku
przyszłym. Korzyść jest obu­
stronna, ponieważ miasto o-

trzymuje konkretną pomoc tak
w zakresie dodatkowej siły ro­
boczej jak i opracowań nau­
kowych, uczelnia może zapew-'
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prawie 100 telefonów o blaskach i cieniach

leczenia

Deszcz przerywa pracę żniwiarzy
,W Nowosądeckiem dopiero żniwny start

(Inf. wl.) W Krakowskiem
żniwa przybierają coraz wię­
kszy rozmach. Rolnicy wyko­
rzystują każdą pogodną chwi­
lę. Wczorajszy deszcz popołu­
dniowy niestety wstrzymał
pracę na wiele godzin. Ten
czas w wielu wsiach wykorzy­
stano na przegląd maszyn i
ciągników, aby, gdy zboże po-
deschnier stanąć znów do pra­
cy.

W gminie Gołcza do skosze­
nia jest 3400 ha zbóż, które sy­
pnęły dobrze w tym roku,
gdyż zaradni rolnicy niezale­
żnie od poważnej ilości obor­
nika, wysiewają tu ponad 250
kg nawozów w czystym skład­

niku na każdy ha. Na wiele
dni przed żniwami opracowa­
no szczegółowy program pra-

v maszyn. Zarówno uspołe­
cznione, jak i prywatne cią­
gniki przebywają w polu od
świtu do zmroku. Na dwie
zmiany pracuje się także przy
zwózce. Pogotowie techniczne
dyżuruje do chwili zjechania
z pola ostatniej maszyny.
Przedłużono czas pracy ma­
gazynów zbożowych. Z pomo­
cą przyszli robotnicy Zakła­
dów im. Szadkowskiego zaró­
wno przy sprzęcie zbóż w go­
spodarstwie uspołecznionym,
jak i przy remoncie maszyn.

W Gdowie skoszono już pra­

wie U4 zbóż z niespełna 4 tys.
ha. Pierwsze omłoty wskazu­
ją, iż pszenica i jęczmień sy­
pnęły 40 q z ha. Na niezupeł­
nie wyschniętych jeszcze gle­
bach zdarzyły się już pierw­
sze awarie maszyn. Ale za­
równo mechanicy POM Brzą-
czowice, jak i miejscowej SKR
dobrze przygotowali się do ich
usuwania. Snopowiązałki sta­
ły bezczynnie nie dłużej, jak
dwie godziny. Szybko uporano
się również z naprawą kom­
bajnu.

Starszym i chorym rolnikom
z pomocą spieszy młodzież.. W
najbliższą - niedzielę weźmie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozpoczęły się wiercenia

koło Rozewia
GDAŃSK (PAF), Osadzona. w Gdańsku została następnie

. J 1',, i na wprost | przeholowana i ustawiona na

Cała kon­
strukcja, wznosząca się prze­
szło sto metrów nad poziom
morza i doskonale widoczna
z pobliskich plaż, wsparła
się trzema stalowymi podpo­
rami o dno znajdujące się na

głębokości
Pierwszy
głębokość ok. 3 tys.
powierzchnię dna. Prace pro­
wadzone przez zmieniające
się w systemie czterobryga­
dowym międzynarodowe za­
łogi zajmą
Łączność ze

utrzymywana
przy pomocy śmigłowców, dla
których na platformie znaj­
duje

’

się odpowiednie lądo­
wisko.

w połowie lipca
Cypla Rozewskiego w odle-1 miejscu wierceń,
głości
brzegu platforma wiertnicza
„Petrobaiticu”, rozpoczęła już
wykonywanie pierwszego od­
wiertu w poszukiwaniu złóż
ropy naftowej, i gazu ziem­
nego. Operacja ta jak i całość
poszukiwań surowców mine­
ralnych pod dnem Bałtyku
jest wspólnym dziełem Pol­
ski, NRD i ZSRR, które właś­
nie ' do tego celu powołały
przed kilku laty przedsię­
biorstwo „Petrobaltic”. Po
wstępnych badaniach meto­
dami geofizycznymi podjęto
decyzję o rozpoczęciu wier­
ceń. W tym celu zakupiona
została wielka Wieża wiertni­
cza, która po wyposażeniu jej

9 mil morskich od

ponad 30 m.

odwiert sięgnie na

m pod

kilka miesięcy,
stałym lądem
jest . głównie

ZAKOPANE (PAP). W Ta­
trach wydarzył się znów tra­
giczny wypadek. W rejonie
Pięciu Stawów 20-letni Wi­
told Kukułko z Bielska Białej
oraz 18-Ictni Piotr Kanwiszer
z Łodzi spadli z Zamarłej

Znów tragedia
w Tatrach

Turni z tzw, drogi Września-
ków do Dolinki Pustej pono­
sząc śmierć na miejscu.

Jak stwierdzili ratownicy
górscy, przyczyną wypadku
była karygodna lekkomyśl­
ność. Bardzo trudną wspi­
naczkę, dwaj młodzi ludzie

kontynuowali bez jakiejkol­
wiek asekuracji.

Jaka jest służba zdrowia?
Dużym zainteresowaniem

cieszył się wczorajszy redak­
cyjny telefon na temat służby
zdrowia. Przyjęliśmy prawie
sto telefonów. Czytelnicy zgła­
szali wiele uwag, a także spo­
ro postulatów, które mogłyby
poprawić nieco aktualną, nie­
łatwą sytuację w szpitalach i

przychodniach.
O czym mówiono? O bardzo

złych warunkach, w jakich
chorzy muszą leżeć w klini­
kach i w szpitalach, o niedo­
borze lekarstw, braku dyscy­
pliny u wielu lekarzy (spóź­
nienia do ośrodków zdrowia),
braku materiałów opatrunko­
wych, o częstych przypadkach
wymuszania pieniędzy od pa­
cjentów, złej organizacji pra­
cy w przychodniach, braku
specjalistów dziecięcych w no­
wych osiedlach mieszkanio­
wych, trudnej sytuacji lokalo­
wej w spółdzielniach lekar­
skich, konieczności wprowa­

dzenia egzaminów weryfika­
cyjnych dla lekarzy. Bardzo
wielu rozmówców mówiło o

słabości naszej bazy leczniczej
oraz o konieczności wydłuże­
nia czasu 'przyjęć pacjenta
przez lekarza.

Cały zebrany materiał prze-
każemy w czwartek władzom
miasta i służby zdrowia na

konferencji prasowej. Udział
w niej wezmą: wiceprezydent
miasta Jan Nowak, zastępca
dyrektora Wydziału Zdrowia i
Opieki Społecznej Urzędu
Miasta Stanisław Lizak, dy-.
rektor Wojewódzkiego Szpita­
la Zespolonego im. Narutowi­
cza Andrzej Hj’dzik, dyrektor
Wojewódzkiej Przychodni Sto­
matologicznej Zbigniew Zak i

dyrektor Specjalistycznego
Przemysłowego ZOZ Mieczy­
sław Sterecki. Po konferencji
przekaźcmy za kilka dni ob­
szerniejsze relacje.

(zs)

Zasłużyłem sobie na opinię największego
rzemiosłożercy w okolicy Zabierzowa, przy
czym jest to opinia całkowicie fałszywa.
Mam zamiar państwu udowodnić, że kto­
kolwiek tak myślał był w błędzie. Zawsze
byłem wrogiem wszelkiego partactwa, na

każdym polu, w tym również i w dziennikarstwie
na co mogę przedstawić świadków. I w tej dziedzi­
nie pojawili się niebezpieczni amatorzy, którzy lewą
ręką wypisują rzeczy tak nieporadne, że łza się
w oku kręci i chciałoby się autorów odesłać na ren­
tę z powodu gloicu. Z powodu uszczypliwych .uwag
pod adresem tychże autorów w. pewnych kręgach
partolących dziennikarstwo nie jestem darzony
sympatią.

Skoro już przedrtawiłem się jako nieugięty Ka­
ton, który wszędńe i zawsze walczy w obronie
praw i sprawiedliwości, nawet na własnym pod-'
worku — to chcia^em raz jeszcze wyjaśnić, że kry­
tykowałem rzemieślników takich, co to wykonując
usługi byle jak i byle szybko — chcą dojść do du­
żych zarobków. Z tego powodu mój felieton „Bij
dziecko, po co się uczy" przypominają sobie czytel­
nicy zwykle na spotkaniach autorskich jako jeden
z tych, które najbardziej utkwiły im w pamięci.
Ale skoro utkwiły — to niechże pamiętają, dlacze­
go. Nie był to felieton antyrżerniesiniczy, ale prze­
ciw naskarstwu i zdzierstwu w usługach.

Skoro już wyjaśniłem te podstawowe wątpli­
wości — chcę przejść do meritum. Zgłosili się
do mnie rzemieślnicy, wychodząc z założenia,

że jeżeli potrafią gromić tych, co się nie wywiązu­
ją dobrze z wykonywanych usług — to żebym gro­
mił również tych, co nie stwarzają odpowiednich
warunków rzemiosłu do ich wykonywania. Podra­
pałem się tedy w głowę i powiedziałem, że z uwa­
ga słucham. W dodatku była to delegacja hydrauli­
ków, — zrzeszonych w Cechu Rzemiosł Budowla­
nych. Jeden z nich miał właśnie wykonywać u mnie
pewne prace, ale odwlekał termin ich rozpoczęcia.
„Nie otrzymujemy gazu do spawania od roku"’ —

AjJ I janusz R0SZKQ
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oświadczyli już' teraz chórem rzemieślnicy, potwier­
dzając opinię swego kolegi, którą brałem za wy­
kręt.

Sprawa jest zawikłana, ale zacznijmy od faktu
podstawowego: tychże rzemieślników indywidual­
nych zaopatrywała dotąd Wojewódzka Hurtownia
Przemysłu Chemicznego „Chemia" w tlen i acety­
len, gazy potrzebne do spawania. Pewne instalacje
muszą być spawane i fakt, że Hurtownia ta nagle
od początku roku 1980 odmówiła dostarczania gazu
indywidualnym rzemieślnikom musiał wpłynąć nie
tylko na obroty rzemieślników, o które tyle osób
się troszczy, ale również na niewykonanie wielu
prac o znaczeniu ogólniejszym, bo indywidualni
wykonują na ogół lepiej usługi niż spółdzielnie —

więc chętnie się ich wynajmuje do wykonywania
prac w instytucjach.

W samym. Cechu Budowlanych decyzja, jedno­
stronna Hurtowni „Chemia” sparaliżowała pracę
110 rzemieślnikom. Przyjmowali przez pół roku
prace tylko od tych zleceniodawców, którzy mieli...
własny gaz do spawania. Oczywiście klienci pry­
watni, indywidualni takich możliwości nie mieli —

i ich zlecenia nie były wykonywane. Cech jest
poirytowany, gdyż zaopatrzeniem miała się zająć
spółdzielnia „Metalowców", ale się nie zajęła, bo
sama, ma. pewne trudności, A więc przerzucono cię­
żar na Hurtownię Zaopatrzenia Rzemiosła. Ale ta

Dusić

rzemieślnika
Hurtownia 'w ogóle Już nie miała żadnych możli-
tuości, kontaktów, ani specjalnego transportu dla
tych gazów, więc nie zaopatrzyła jeszcze w gaz ani
jednego rzemieślnika.

Czasami jak człowiek się przypatruje różnora­
kim reorganizacjom, zmianom profilu, struk­
tury — to bierze człowieka cholera i pyta

wprost: po co zmieniało się coś. co względnie dobrze
funkcjonowało na coś, co już zupełnie kuleje
i chroma? Tak stało się w przypadku zmiany spo­
sobu zaopatrzenia rzemieślników w gazy przemy­
słowe.

Pani dyrektor handlowa (nie wiem, czy taki ty­
tuł się feminizuje w odmianie gramatycznej) Hur­
towni . „Chemia" ośuńadczyła mi, że zaprzestali
z dniem 1 stycznia 1980 zaopatrywać rzemieślni­
ków, gdyż oni sami tego zażądali. Cech nie ma

o tym żądaniu pojęcia, a nawet przeciwnie: twier­
dzi, że to „Chemia" się sama wycofała, z zaopatry­
wania, korzystając z faktu, że umowa była podpisu-
na na 3 lata i nie i wyrazi ła chęci przedłużenia, jej.

„Mieliśmy kłopot z indywidualnymi rzemieślni­
kami i chętnie się go pozbyliśmy, gdy oni sami te­
go zażądali, zęby ich zaopatrywała ich własna
hurtownia" — oświadczyła mi pani dyrektor. Cóż
miałem mówić? Przedstawiłem, kontrargumenty,
inle'kobieta jak to kobieta — ma zawsze rację. Na
opinię, że ta „Chemia'1 się zrzekla zaopatrywania

rzemieślników — bdrzekła, ie ona ma pisma na

dowód, że to rzemieślnicy, ale niestety na prośbę
moją nie podała mi ani dat, nazw instytucji, które
występować miały w imieniu tychże rzemieślników.
Mało tego: twierdziła z uporem, że Hurtownia
Zaopatrzenia Rzemiosła zaopatruje rzemieślników
w gaz, i że ona jest zdziwiona informacjami ode
mnie.

Mógłbym się zająć lepszymi sprawami, niż
zaopatrywanie rzemieślników w gaz przemysłowy,
ale gdy się wejdzie w tzw. gąszcz biurokratyczny,
czy busz administracyjny — to chce się człowiekor
wi wyć, jak lwu na pustyni. Przecież nikogo nie
obchodzi,1 czy rzemieślnik będzie zaopatrzony. On
jest indywidualny, więc niech się sam mart­
wi. Fakt, że 110 ludziom zdezorganizowano pracę,
może nawet większej ilości, bo dojdą tu jeszcze in­
dywidualni z innych cechów, nikogo nie wzrusza
i nikt nie czuje się odpowiedzialny. Organizacje
rzemieślnicze są zbyt słabe, aby potrafiły zmusić
taką instytucję jak Hurtownia „Chemia" do dalsze­
go zaopatrywania swoich członków, — a kierow­
nictwu tejże hurtowni udaje się lekceważyć indy­
widualnych, bo wiadomo, że nikt za nimi nie stoi.

w gruncie rzeczy jest to partyzantka, prawo
mocniejszego. Samochody PKŚ-u, przystoso­
wane do przewozu gazów przemysłowych —

kursują nadal po terenie Krakowa i okolic rozwo­
żąc gaz do uspołecznionych odbiorców i pomijając
teraz rzemieślników, których dotąd zaopatrywali.
Znajpmy.mój rzemieślnik pan. W. z Zabierzowa po
mojej interwencji otrzymał pismo z' Hurtowni.
„Chemia”, żeby odebrał wpłatę ha gaz w wysokoś­
ci 5 tysięcy, dokonaną w lutym br., ponieważ hur­
townia już rzemieślników nie zaopatruje od stycz­
nia. Po co przyjęła wpłatę w lutym?

Pani dyrektor twierdziła, że rzemieślnik W. wi­
nien być ukarany, jeżeli nie odebrał jeszcze
z ..Chemii" kaucji za butle. Słusznie, trzeba karać
rzemieślników, ztt ni? otrzymują gazu. Duśmy
ich, kto nam będzie bił brawo?!

staw

tccaUwsUtz

kałnicftiw...
Ulice, a zwłaszcza zabytko­

we krakowskie kam.icnjce
i mają swoje tajemne sekrety
? — barwne i interesujące hi-
Sstorie, towarzyszące ich po­

wstaniu. Warto je poznać...

Przy ul. Brackiej 6 zacho-
_

wał się do dziś piękny portal,
~ pochodzący prawdopodobnie
3 z XVII wieku z oryginalnym

1 godłem domu — płaskorzeźbą
wykutą z cennego, .białego

I kamienia, przedstawiającą
/ głowę meduzy, ujętą w nbra-

iłowanie z. wizerunkiem
dwóch splecionych węży, W

a górnej jej części znajdują się
rzeźbione skrzydełka laski

?; Merkurego. Płaskorzeźba ta

g jest starym, kupieckim god-
g łem — godłem cechu niegdyś
p bardzo licznego w Krakowie.
SDomy krakowskich kupców,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Krystyn Dąbrowo
na budowie zapory

w Dobczycach

Wesoraj. w godzinach po­
południowych I Sekretarz
KR PZPR Krystyn Dąbrowa
wrsz z wiceprezydentem m.

Krakews Józefem Gajewi-
ezem przebywał na budowie
zapory wodnej w Dobrzy*
each, Szczególnie intetesoWa*
no sie tempem prac budo­
wlanych. Jest to bardzo wa­
żne, ponieważ zbiornik w

Dobczycach ma zapewnić
wodą dla naszego miasta.

(ep)

Z gościnną wiiyta
w Krakowie...

Wczoraj Odwiedził Kraków
pań Victnr Cray — specjali­
sta ds. Polski w Departa­
mencie Stanu USA. Złożył
on wizytą w Urzędzie Mia­
sta Krakowa, gdzie został
przyjęty przez wiceprezy­
denta Krajrowa —- Jana No­
waka. W spotkaniu, w czasie
którego dyskutowano o pro­
blemach związanych z odno­
wą naszych zabytków- i rea­
lizacją przyjętego programu
odbudowy zabytkowych zes­
połów Krakowa uczestniczył
także konsul generalny USA
W Krakowie — Carł A. Bas-
tiani. Dodajmy, że pan Vic-
tOr Cray zna doskonale Kra­
ków, jako że w.latach 1B73—
1975 pełnił. w naszym mięś-
He funkcję konsula general-
ńego USA. (gn)

Z dalekopisu
ZAFO WIEDZ

(tar) W siedzibie NATO
pedine do wiadomości. że
doroczne manewry NATO w

Europie, pod kryptonimem
„Autumn Forge”, rozpoczną
wie We wrześniu i będą
trweły do połowy listopada.

W ich ramach odbędzie
sit 25, różnych ćwiczeń woj­
skowych. m. in; przewiduje
sie szybki przerzut jedno­
stek armij amerykańskiej z

USA do RFN. Obszar mane­
wrów będzie się. rozciągał od
Bółńoeuego wybrzeża Norwe­
gii do wschodniej granicy
Turcji.

KONCENTRACJA

Wzdłuż granicy Tajlandii
» Kampuczą obserwuje się
Stałe zwiększanie . licżbr

wojsk tajlandzkich. Według
doniesień napływających z

tamtych rejonów, w okolicy
Folpctu zgromadzono prze­
szło 5# batalionów piechoty,
wspartej artylerią. Notuje
się też dalsze przerzucanie
wojsk do tgo rejońu. Tam
róurtsież ściągają uzbrojone
bandy polpotoweów.

X AFGANISTANU

Tak informuje agencja Ba-
eHtar, w ciągu ostatnich
trteeh dni w różnych rejo­
nach prowincji Herat od-
dniały wojskowe i siły bez-

pięc’*ństWa ujęły 35 terro­
rystów, w tym jednego Pa-

kiot.-ńczyka. Podczas starć
rMtaio zabitych dziesięciu
członków band.

WStftZĄST PODZIEMNE

We wtorek ateńskie ł>b-
eerw 'orium zarejestrowało
v rt Aftle Wolos (wschodnia
Gree,; v) dwa wstrząsy pod-
BfęjHue o sile 4,2 I 4,5 stop-
ttla, według 9-stopniówej
■skali Richtera, tcb epicen­
trum żnajdowało się w od-
ległóśći 155 km na północny
geehófi od stolicy kraju.
Reak doniesień o ewentual­
nych ofiarach czy szkodach.

CHOLERA

j*k pisźe nigeryjski deien-
ń’k „The Standard'’, w f>ół-
meno-wschodu ich rejonach
Nigerii zmarłe ostatnio n»

•''■ólerę 137 osób.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

FRÓGNOŻ 1MGW INFOR­
MUJE: Falska jest w zatoce

niżowej to strefie frontu
chłodnego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z Większymi
przejaśnieniami. Miejscami
opad.- deszczu, na. wschodzie
lokalne burze. Temperatura
maksymalna w dzień od 18
do 21 st„ minimalna w nocy
od 18 do 12 st. Wiatr słaby
1 umiarkowany z kierunków
zachodnich. Wysoko w Ta­
trach chwilami opady prze­
lotne i możliwe burze. Tein-

peratnęa dniem .10 st., nocą
5 st. Wiatr początkowo silny,
południowy, skręcający na

zachodni i słabnący.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO-

BĘ: Zachmurzenie 'umiarko­
wane, lokalnie opady prze­
lotne, nieco chłodniej.

BlOMET INFORMUJE: W

górach. oraz. w rejonach lo­
kalnych. burz, przejściowe za­
kłócenia sprawności psycho­
fizycznej i objawy pogorszo­
nego samopoczucia. Widzial-
nf-śó dobra, drogi lokalnie
mokre. .

2.3,4.5.5

Obradują KSR-y
(DOKOŃCZENIE' ZE STR. 1)
nak, że większość krytycznych,
uwag pasażerów jest niestety
uzasadniona i wymaga roz­
wiązania.

Jedną z bolączek przedsię­
biorstwa jest — na pewno od­
bijająca się ujemnie na jako­
ści świadczonych usług — po­
nad 10-procentowa fluktuacja
załogi, w większości kierow­
ców. Z troską wskazywano na

przyczyny nie najlepszej obec­
nie sytuacji w komunikacji
miejskiej, obsługujące, oprócz
Nowego Sącza także Gorlice i
Limanową. Podstawową bo­
lączką jest brak ogumienia do
autobusów oraz wielu innych
części zamiennych. Mówiono
też o szkodach, jakie czynią
w pojazdach ich -Użytkowni­
cy. Każdego dnia usuwanie
tych zniszczeń pochłania wie­
le tysięcy złotych. (sś)

*

Znaczenie działalności.
Kombinatu Budownictwa
Komunalnego w Tarnowie
nie podlega dyskusji. Termi­
nowość i jakość oddawanych
obiektów komunalnych bez­
pośrednio warunkują komfort
życia w mieście. Dlatego też

Konferencja Samorządu Ro­
botniczego KBK. obradująca
wczoraj z udziałem sekreta­
rza KW PZPR Jana Siudaka
szczegółowo rozpatrzyła wa­
runki realizacji zadań w' dru­
gim półroczu. Pierwsza cześć
roku nie była łatwa dla po­
rad LI-ty siecznej załogi
Kombinatu, lecz mimo tego za­
dania wykonano niemal w ca­
łości. Warunki atmosferyczne

okres żniw i występujące
braki cementu oraz niektó­
rych materiałów budowla­
nych i instalacyjnych stwarza­
ją konieczność wyjątkowego
wysiłku. Kombinat musi do­
prowadzić do koncentracji
robót wykonywanych na 211
placach budów, większej gos­
podarności i dyscypliny pra­
cy. Konieczne też jest ureal­
nienie planów, (sad)*

Spółdzielnia pracy „Meblo-
met” w Mszanie Dolnej zali­
cza się do grona największych
eksporterów w woj. nowosą­
deckim. Około 90 proc, pro­
dukcji zakładu o łącznej war­
tości 13 min złotych dewizo­
wych przeznaczone jest dla
kontrahentów zagranicznych.
Spółdzielnia, oprócz mebli go­
spodarczych, w których w

ciągu roku wprowadza co naj­
mniej 4 nowe wzory, wykonu­
je także tapicerkę do samo­
chodów osobowych, . wystroje
wnętrz restauracji i kawiarni
oraz świadczy usługi , dla lud­
ności. Wczoraj, w. „Meblome-
cie” odbyła się sesja KSR.
Zakład odczuwa w ostatnim
czasie braki w dostawach ma­
teriałów krajowych oraz z im­
portu. Mimo tych trudności
załoga ..Meblometu” wykonała
z nadwyżką wszystkie plany
produkcyjne zarówno na eks­
port, jak i na rynek krajowy.
Było to możliwe dzięki m. in.
opracowaniu we własnym za­
kresie nowych technologii i
wzorów charakteryzujących
sie mniejszą materiałochłon­
nością oraz zmniejszeniu ilo­

ści odpadów i dalszym wyko­
rzystaniu ich w procesie pro­
dukcji.

Udział we wczorajszych o-

bradach KSR wzięli m. in.
wojewoda nowosądecki Lech
Bafia, prezes Krajowego
Związku Spółdzielni Meblar­
skich Maciej Pudłowski.

(d.s.)
*

Wartość rocznej produkcji
Skawińskich Zakładów Kon­
centratów Spożywczych wy­
nosi ponad 1,2 mld zł, co sta­
wia fabrykę w czołówce po­
tentatów przemysłowych woj.
miejskiego.

W ostatnich latach skawiń­
skie „Koncentraty”, w wyni­
ku stałej modernizacji, dają
na rynek krajowy i eksport
coraz więcej nowych wyro­
bów. Wprowadza się -także
własne rozwiązania technolo­
giczne, usprawnienia i projek­
ty racjonalizatorskie.

W czasie wczorajszej Kon­
ferencji Samorządu Robotni­
czego, w której udział m. in.
wzięli1 sekretarz KK PZPR
Zdzisław Gasidło i I sekretarz
Komitetu Miejsko-Gminnego
PZPR w Skawinie Edward
Strzeboński, omówiono plany
dalszej intensyfikacji produk­
cji zakładu oraz możliwości
uzyskania najlepszych efek­
tów pracy nowo zainstalowa­
nych linii produkcyjnych.
Podkreślano potrzebę termi­
nowych dostaw surowców nie­
zbędnych do utrzymania ryt­
micznej produkcji.

(cm)

Rekordy turystyczne w Jugosławii
BELGRAD (PAP). W naj­

śmielszych przewidywaniach
nie spodziewano się w Jugo­
sławii, że obecny rok będzie
rekordowy pod względem
frekwencji turystycznej, zwła­
szcza W turystyce przyjazdo­
wej. Brano pod uwagę zarów­
no recesje gospodarczą w wie­
lu krajach zachodnich, skąd
rekrutuje się zazwyczaj gros
gbści. jak i trudności wewnę­
trzne w SFRJ, m. in. nie do
końca usunięte szkody ubieg­
łorocznego trzęsienia ziemi na

czarnogórskim wybrzeżu
Adriatyku.

Już jednak pierwsze miesią­
ce br. Wykazały, że obawy te

były płonne. Czerwiec nato­
miast, kiedy to zdewaluowano
dinar, stwarzając tym korzy­
stniejsze warunki pobytu dła
gości „dewizowych” przyniósł
rezultaty znacznie lepsze niż
kiedykolwiek dotychczas. Łą­
cznie w ciągu półrocza zareje­
strowano prawie 24 miliony
noclegów, z czego niemal 9
milionów przypadło na tury­
stów zagranicznych, o kilka

procent więcej niż w ub. r. Li­
piec i pierwsza dekada sierp­
nia — to dalszy wzrost ruchu
turystycznego. W niektórych
rejonach, jak Istria, KWarner,
W Dubrowniku czy na Wy­
brzeżu Czarnogórskim (gdzie
zdołano odbudować i urucho-'
mić dużą liczbę hoteli i pens­
jonatów) wzrost ten wyniósł 11
i więcej procent.

, Powodzenie przemysłu tury­
stycznego w SFR.J mierzy się
nie tylko ’»'zbą gości, ale prze­
de wszystkim wpływami dewi­
zowymi. Otóż okazało się, że
goście zagraniczni pozostawili
W jugosłowiańskich ośrodkach
wypoczynkowych o 15—29
proc.

’

więcej dewiz niż przed
rokiem. Oblicza się, że w

sierpniu
' wskaźnik ten będzie

jeszcze wyższy i sięgnie 20—25
procent.

W sumie tegoroczny sezon

turystyczny da zyski przekra­
czające .1350 milionów dola­
rów. Dla nanietego bilansu
płatniczego' SFR.J -ma to bar­
dzo duże znaczenie.
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Odrodzenie

polskiej szermierki

Poznajemy stare

krakowskie kamienice...

Była. to przez długie lata —

polska dyscyplina. Nasi szermie­
rze przywieźli z igrzysk olimpij­
skich 13 medali, zaczęło się je­
szcze przed wojną od brązowego
medalu drużyny szablowej na

olimpiadzie w 1928 r„ po wojr.ie
były medale — szablistów, „zło­
te” florety Frankego, Woydy
Z igrzysk w Montrealu Polacy
wrócili jednak z pustymi ręka­
mi. Ciekawi byliśmy, jak wypa-
d.ną W Moskwie?

Mówiąc krótko — nie zawiedli.
Najwyższą drugą lokatę wywal­
czyła drużyna szpadowa, w któ­
rej świetnie walczył Krako­
wianin Chronowski. Brązowe
medale zdobyli florećistka Wy-
socz.ańska (jest to pierwszy me­
dal polskiej zawodniczki W hi­
storii olimpiad) i męska drużyna
floretowa. O krok od medalu
byli szabliści,. a także kobieca

drużyna floretowa, oba te zespo­
ły zajęły IV miejsca. Ale co naj­
bardziej cieszy, to fakt, że po
raz pierwszy w historii polskiej
szermierki wszystkie bronie

znalazły się w pierwszej czwórce

turniejów drużynowych. To chy­
ba świadczy dobrze o polskiej
szermierce.

Może nieco więcej spodziewano
się po florecistach, ale V miejsce
Koziejowskiego nie jest do po­
gardzenia, VII miejsce Kostrze­
wy i XIII Bierkowskiego w sza­
bli oraz XIII lokata Lisa w-szpa-
dzię — uzupełniają nasz olim­
pijski . dorobek.

Jak '

wyliczył wiceprezes
PZSz red. Jacek Żemailtowski —

punktowo był to, po olimpiadzie
w Tokio, najlepszy występ Po­
laków na igrzyskach. Przed szer­
mierką są dobre perspektywy,
młode i obiecujące zespoły ma­
my zwłaszcza w szpadzie (naj­
starszy zawodnik liczy 25 lat)
i szabli. W drużynie kobiecej
jest wprawdzie kilka starszych,
rutynowanych florecistek, ale

mamy też. kilka utalentowanych
zawodniczek młodego pokolenia.
Lekki kryzys jakby przechodził
floret mężczyzn,..czołówką dość

wyraźnie odskoczyła od . zaple­
cza. a na dodatek czołówka jest
bardzo wąska.

Reasumując — sytuacja jest
korzystna. Działacze PZSz liczą,
że medale zdobyte w Moskwie —

szczególnie przez zawodników z

małych klubów — zmobilizują
wszystkich do jeszcze bardziej
wytężonej pracy. (ans)

Deszcz prz
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ona udział w akcji „Każdy
kłos na wagę złota”.

W gminie zatroszczono się
również o najmłodszych. Nie­
zależnie od przedszkoli, które
w okresie żniw pracują nor­
malnie, uruchomiono 4 dzie-
cińce. Każde ręce będą tu

więc należycie wykorzystane.
(ep)$■

Historyczne kosy znowu

okazują Się najpraktyczniej­
szym sprzętem- żniwnym. Ka­
prysy pogody sprawiły, że tyl­
ko nimi można kosić wyłożo­
ne łany dojrzałych zbóż. Ko­
szenie kosą to ciężka praca
wielu ludzi, dlatego też kosi
się ręcznie najbardziej wyło­
żone zboża, a resztę przezna­
cza pod koszenie Sprzętem
mechanicznym.

Wczoraj do koszenia żyta u

Tadeusza Półchłopka z gminy
Wieliczka przystąpiły 2 kom­
bajny SKR-u Koźmice Wiel­
kie, Zebrane zboże zostało
bezpośrednio dostarczone do
magazynów PZZ.

(cm)

grywa pracę żniwiarzy
W Nowosądeckiem żniwa

rozpoczynają się około dwa
tygodnie później niż w innych
regionach Polski. Ale"tak póź­
nych żniw jak w br. nie pa­
miętają nawet bardzo starzy
rolnicy. Taka jest jednak rol­
nicza rzeczywistość tego roku.
Według danych Wydziału Rol­
nictwa i Gospodarki Żywnoś­
ciowej UW w Nowym Sączu
zboża skoszono dopiero z je­
dnego procenta areału, na któ­
rym w nowosądeckim toczyć
sie będzie tegoroczna batalia o

chleb. Jest to więc dopiero
żniwhy start. W czasie trwa­
nia całej kampanii — a prze­
ciągnie się ona mniej wiecej
do połowy września bo w tym
terminie powinny . dojrzeć
zboża na Podhalu, prace żni­
wne zostaną wykonane na

82,5 tys. hektarów. Będą to

prace niezwykle trudne, bo­
wiem około jednej trzeciej
zbóż wyległo na skutek nad­
miernych opadów w ostatnich
dniach lipca. Zarówno rolnicy
jak i instytucje współdziałają­
ce z nimi, a więc Spółdzielnie
Kółek Rolniczych i Państwo­
we Ośrodki Maszynowe do­
kładają wszelkich starań by

żniwa przebiegły możliwie
najsprawniej. Problem stano­
wi jednak brak części za­
miennych do ciągników co

powoduje, że stanu sprawno­
ści technicznej umożliwiającej
eksploatację do tej pory nie
uzyskało niemal dwieście cią­
gników. Odmienny problem to
duża wilgotność pól często
uniemożliwiająca wjazd cięż­
kiego sprzętu mechanicznego
— szczególnie nowoczesnych
kombajnów typu „bizon-su-

per”. Tak dzieje się m. in. w

gminie Łużna — jednej z naj­
bardziej zbożowych w nowo­
sądeckim. Tutaj koszenie roz­
poczęto najwcześniej ! wczo­
raj meldowano o zakończeniu
zbioru żyta i jęczmienia ozi­
mego i przekroczeniu półmet­
ka w koszeniu żyta i pszenicy.
W Bobowej dobiega końca ko­
szenie żyta i jęczmienia ozi­
mego, a zbiór pszenicy najpóź­
niej za dwa dni osiągnie pół­
metek. Do żniwnego trudu za­
brali się też rolnicy gminy
Korzenna ale i tu podobnie
jak w dwu poprzednio wymie­
nionych gminach nie rozpo­
częto jeszcze skupu ziarna z

tegorocznych zbiorów. (sś)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
które W dawnych
były
handlu
ich frontonie właśnie symbo­
lami Merkurego z laską w

ręku. Portal kamienny z bia­
łą głową, to obecnie jedyna
pozostałość po starym domu
kupieckim, nazwanym od je­
go godła domem „Pod białą
głową”.
Brackiej 6.
pierwszej
Potem został zburzony i na

jego miejscu wybudowano
typową czynszówkę. Zacho­
wał się tylko historyczny
portal świadczący o architek­
tonicznym poczuciu piękna
dawnych krakowskich mi­
strzów.

Natomiast przy ul. Szcze­
pańskiej 5 znajduje się ka­
mienica z godłem typowo ku­
pieckim. Dom ten. stał tu już
w XV wieku, a zachowana
obecnie fasada pochodzi z ro­
ku 1823 i jest przykładem

wiekach
prężnymi ośrodkami

zdobioną bowiem na

Stał on przy ul.
aż do wybuchu

wojny światowej.

stylu klasycyśtycznego. Wy­
budowana została z inicjaty-

jfy Józefa Steinkelłera, zna­
nego i bogatego krakowskie­
go' kupca. Na szczycie fasady
domu W jej trójkącie — pła­
skorzeźba . przedstawiająca
Merkurego z laską, w pozycji
siedzącej, otoczonego beczka­
mi, skrzyniami i innym towa­
rem. Potem właścicielem ka­
mienicy był Aleksander Mer-
ke.rt, . stąd monogram na

tarczy fasady — i,A. M.”. Sym­
bole Merkurego znajdują sie
ta,kże po bokach, fasady. W

dawnych wiekach kiedy Kra­
ków był liczącym się ośrod­
kiem handlowym kupcy
przywiązywali ogromną wagę
do swojego znaku. Klient
łatwiej mógł go zapamiętać
aniżeli nazwisko kupca. Stąd
też znaki i godła umieszczane
były na frontonie domu, in­
formując czym kto handluje
i co u niego można kupić.
Dopiero znacznie później pię­
kne godła zastąpiły malowa­
ne szyldy, (gn)

Kibice pytają - redakcja odpowiada

Ruch liderem wszech czasów
Na życzenie czytelników kontynuujemy nasz serial piłkars-'

ki — przed nowym sezonem ligowym. Pan Andrzej Brzą-
kowski z Krakowa pyta — Kto jest liderem tabeli wszech:
czasów?

W 46-letniej historii naszej ekstraklasy najwięcej wystę­
pów ma na swoim koncie Ruch Chorzów, który legitymuje
się . też największą liczbą zdobytych punktów i bramek. Na
II miejscu w tei klasyfikacji plasuje się Wisła, 8 pozycę
zajmuje nadal Cracovia, choć już od kilkunastu lat nie gra

w I lidze, ale procentuję tutaj dorobek minionych lat („pasia­
ki” grały w I lidze — 24 sezony). A oto pełna dziesiątka ta­

beli wszech czasów (w kolejnych rubrykach
punktów, gier, zwycięstw, i ‘‘

.

bramkowy).

_

‘ r' li — ilość startów,
remisów, porażek oraz bilans

zajmują: I^ech Poznań,

I. Ruch Chorzów 46 1264 1078 495 233 319 1961—- 1 495
2. Wisła Kraków 45 1190 1059 469 252 338 1783—■1374

' 3. Lesia W-wa 43 1163 1036 460 247 331 1796—■1337
4. ŁKS Łódź • 41 929 972 340 249 383 1393—•1486
5. Górnik Zab. 24 806 616 344 162 132 11.40— 648
6. Polonia Bvt. 30 731 74.0 252 227 261 963—• 935
7. Zagłębie Sos. 25 659 646 248 163 235 880— 816
8. Craćovia 24 524 510 211 102 197 882—■803
9. Odra Opole 21 505 534 176 153 2.05 619— 697

10. Gwardia W-wa 21 486 512 176 134 202 620—■684

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nić studentom możliwość prak­
tycznego wykorzystania zdoby­
tej wiedzy oraz dobrych wa­
runków wypoczynku.

(zs)

Bilans ofiar eksplozji w Bolonii
Francuski policjant zamieszany w zamach?

RZYM (PAP). Liczba śmiertelnych ofiar dokonanego 2 btn.
zamachu bombowego na dworcu w Bolonii wzrosła do 81.
We wtorek rano bowiem wskutek ran odniesionych w wyni­
ku eksplozji zmarł 86-letni Włoch, Antonio Montanari.
W Szpitalach bolońskich przebywa jeszcze 5 ciężko rannych
osób, których stan określa się jako krytyczny.
PARYŻ (PAP), francuskie

Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych poinformowało, że
został zawieszony w obowiąz­
kach służbowych inspektor
policji Paul Durand, którego
nazwisko prasa włoska łączyła
z zamachem w Bolonii. Jak
poinformował rzecznik minis­
terstwa, sankcję tę podjęto
wobec Duranda w związku z

jego postępowaniem „niez­
godnym z etyką zawodową”.

Bezpośrednią przyczyną za­
wieszenia Duranda w obowiąz­
kach jest jego przynależność
do skrajnie prawicowej orga­
nizacji Federacja Europejskiej
Akcji Narodowej (FAŃE).

Równocześnie adwokat Wło­
cha Marco Affatigato, przeby­
wającego w więzieniu w Nicei
w związku z podejrzeniem, że

był zaangażowany w zorgani­
zowanie zamachu w Bolonii,
poinformował, iż jego klient
przyznał się do koresponden­
cji z Durandem. Według słów
Affatigato. miała się ona ogra­
niczać wyłącznie do wymiany
listów i gazet.

'

Policja francuska ujawniła,
że Durand jako jeden z ak­
tywnych działaczy FANE częs­
to bywał we Włoszech, gdzie
utrzymywał ścisłe kontakty z

przedstawicielami skrajnej
prawicy włoskiej.

„Bcrwlą się” japońscy studenci i bezrobotni?

Bosozoku - postrachem szos
TOKIO (PAP). Płagą japoń­

skich ulicl szos i autostrad są
gangi tzw. bosozoku, czyli
młodocianych odpowiedników’
amerykańskich „aniołów pie­
kieł” (,.hell’s angels”). Ubrani
W skórzane kurtki, siedzący
na potężnych i superszybkich
motocyklach młodzieńcy, i
dziewczęta w wieku od 14 do
20 lat, zabawiają się głównie
Szaleńczą jazdą po zatłoczo­
nych drogach i autostradach
japońskich miast. Bosozoku
W zasadzie nie stosują prze­
mocy i terroru. Ich jedyną
rozrywką jest jazda na moto­
cyklach, która „zapiera dech”
im samym oraz wszystkim do­
koła. Powoduje to jednak tra­
giczne następstwa — setki
wypadków drogowych. We­
dług Szacunków policji japoń­
skiej w ubiegłym roku spo­
wodowali oni wypadki, w

których śmierć poniosły 83 o-

soby, a ponad 400 zostało
rannych. Wprawdzie odpo­
wiednie cyfry w tej smutnej
statystyce dla wszystkich
wypadków drogowych w Ja­
ponii są 2nac2nie ■większe,
lecz wcale nie umniejsza to

niebezpieczeństwa, jakie dla
użytkowników dróg stanowią
gangi bosozoku.

W ostatnim czasie policja
japońska obserwuje szczegól­

ne nasilenie „mody” na boso­
zoku. Ocenia się, iź w ciągu
ostatnich dwóch lat liczba
tych egzotycznych „aniołów
piekieł", których oryginalna
nazwa bosozoku oznacza „dzi­
ką pędzącą bandę”, podwoiła
się i obecnie wynosi ponad 35
tys. chłopców i dziewcząt.
Rekrutują się oni spośród
uczniów i studentów, bezro­
botnych, a także ze środowisk
sfrustrowanej młodzieży ro­
botniczej. Głównym zajęciem
bosozoku,' grasujących po ja­
pońskich szosach głównie w

czasie weekendów, jest, oprócz
zwariówanej jazdy „ławą”,
przebijanie się przez rogatki,
gdzie pobierane są opłaty za

korzystanie z autostrad oraz

ściganie się z policją. Coraz
częstsze są także akty prze­
mocy.

Jakie są przyczyny tego nie­
bezpiecznego i wciąż przybie­
rającego na sile zjawiska?
Przede wszystkim próba mani­
festowania śladem wzorców
płynących ze Stanów Zjedno­
czonych i Europy zachodniej
niezależności młodzieży, od na­
kazów i zwyczajów pokoleń
starszych. Po wtóre jest to re­
akcja na przysłowiową jaooń-
ską pokorę i podporządkowa­
nie się wzorcom skostniałego
społeczeństwa Japonii.

Tragiczne żniwo

huraganu „Alton”
NOWY JORK (PAP). Śmierć

275 osób oraz mierzone setka­
mi milionów dolarów straty
materialne spowodował we­
dług najnowszych danych hu­
ragan „Allen”, który przeciąg­
nął w ostatnim tygodniu nad
wyspami Barbados, Saint Lu­
cia, Saint Vincent, Jamajką,
Haiti, Kubą oraz nad Meksy­
kiem, docierając W końcu do
wybrzeży USA nad Zatoką
Meksykańską.

Mimo spadku siły huraganu,
niosącego potężne masy tro­
pikalnego deszczu, wywołuje
on nadal po drodze katastro­
falne powodzie, a jego siła
niszczycielska jest nadal wciąż,
groźna. Przewalający się nad
miastem Austin w amerykań­
skim stanie Teksas, „Allen”
zmiótł z powierzchni ziemi
trzy hangary na miejscowym
lotnisku, zgarniając 60 samo­
lotów, Mimo oszczędzenia
przez huragan większych sku­
pisk ludności, wywołane już
na terenie USA straty szacuje
się na wiele milionów dola­
rów. Zbliżający się huragan
„Allen” zmusił do ucieczki
ponad 200 tys. ludności za­
mieszkującej przybrzeżne re­
jony stanu Teksas.

Drogę kataklizmu od Barba­
dosu po USA znaczą ogromne
zniszczenia. Z dnia na dzień
rośnie także . liczba ofiar
śmiertelnych. W tydzień po
przejściu „Allena” nad Haiti
władze tego kraiu zakomuni­
kowały, iż w ruinach miast
i osiedli odnaleziono zwłoki
140 ofiar.

❖
(Inf. wł.). Trwająca od. dwóch

lat „Akcja Kraków” w tym to­
ku przebiega na innych zasa­
dach rozliczeniowych. „Fakt
ten powoduje, że i przedsię­
biorstwa, i studenci —■mówi
szef Akcji, Artur Musiał —

poważniej podchodzą do
Wszelkich zadań. Co prawda,
wiąże się to i z naszą mniej­
szą samodzielnością (nad stro­
ną merytoryczną zadań czu­
wają przedsiębiorstwa), za to

mamy gwarancję, że wysiłek
studentów w postaci rozmai­
tych dokumentacji, opracowań
naukowych nie pójdzie na

marne, na archiwalne półki’’.
W lipcu br. przez dział nau­

ki i pracy „Akcji Kraków”
przewinęło się około 1.250
studentów reprezentujących
trzydzieści polskich i zagrani­
cznych uczelni. To sporo. Dość
powiedzieć, że działalność nau­
kowa, badawcza przyniosła
konkretne, efekty. Ograniczę
się do kilku przykładów. Stu­
denci z Politechniki Rzeszow­
skiej pracowali w „Geoproje-
keie” — kwota 40 tys. zł zo­
stanie przekazana na' konto.
ZK SZSP. Grupa studentów
AGH (Koło Naukowe ..Filar”)
podobne prace prowadziła w

„Hydrogeo”. Żacy z Akademii

Piolniczej w Lublinie wykona­
li inwentaryzację dendrologi­
czną Parku Krakowskiego, 56

in-

śtudentóW AR z Krakowa wy­
konało podkłady sytuacyjno-
wysokościowe 9 parków Kra­
kowa i województwa mie.iśkie-'
go. Koło Naukowe Botaników
z AR w Szczecinie opracowa­
ło inwentaryzację zieleni La­
sku Mogilskiego..

Przeprowadzano także
wentąryzaćję zabytków rucho­
mych. M. in. historycy

’

z UJ

przygotowali kartoteki grobów
cmentarza Rakowickiego i Sal­
watorskiego (spis grobów i in­
skrypcji), historycy sztuki z

Uniwersytetu Warszawskiego
takichż ' kartotek opracowali
700 — wartość tych prac oce­
nia się na' około 60 tys. zł. In­
wentaryzacje geodezyjno-ar-
chitektoniczne prowadziła gru­
pą, łódzka (kaplica na wodzie
i Willa Zośka w Ojcowie), to­
ruńska (kościół w Mogile i
dzwonnica; kaplica Małgorza­
ty i Judyty), wrocławska (ko­
ściółek w Ćzulicach), często­
chowska, (inwentaryzacja wię-
źby dachowej kościoła Maria­
ckiego), śląska (kościół Boże­
go Miłosierdzia), olsztyńska
(prace w ramach KPG), szcze­
cińska, poznańska;

W „Akcji Kraków” bierze
udział sporo studentów z aka­
demii sztuk pięknych — oni
swą działalność' koncentrują
na pracach konserwatorskich.
M. in. studenci z ASP z War­
szawy,' oczyścili kominki w po­
wstającym Muzeum Wyspiań­
skiego, z UMK Toruń wykopa­
li zdjęcia. kołtryn'z betek stro­
powych, same zaś kołtryny
zabrali ze sobą, na uczelnie, do
konserwacji. (tb)

Kolejne miejsca w tej klasyfikacji
Szombierki Bytom, Pogoń Szczecin, Warta Poznań. Stal Mie­
lec, Śląsk Wrocław, Garbarnia Kraków. Pogoń Lwów, Po­
lonia W-wa, Stal Rzeszów, Warszawianka, Lechia Gdańsk.

•/ Wymieniam nie bez przyczyny drugą dziesiątkę, sporo w

niej klubów ongiś odgrywających czołową rolę w polskim
futbolu, dziś .grających w klasach niższych...

W tym sezonie zanosi się na kilką jubileuszy: 500. zwy­
cięstwo . Ruchu, 250. Zagłębia Sosnowiec, 1000. mecz w

lidze rozegra ŁKS, może 2000 bramkę zdobędzie Ruch...'
Kibic Jerzy Pustówka z Tarnowa pyta: — Jak to jest

możliwe, że zdobywca największej liczby goli w ekstraklasie
Ernest Pol był tylko jeden raz królem strzelców. Czy to cza­
sem nie pomyłka?

Ernest Pol — jak podaliśmy Wczoraj — tylko raz w sezo­
nie 1961’wygrał rywalizację o miano najlepszego Strzelca

1 ligi (zdobył 24 gole. Piłkarz ten niemal zawsze plasował się
jednak w czołówce najlepszych strzelców, 5-krotnie zajmo­
wał II lokatę (1954, 1956, 1959. 1962, 1966, w 1965 r. był III),
słowem przez 12 lat był zawsze w czołówce strzelców ligo­
wych, stąd też jego I pozycja w „Klubie 100” ze 186 pram-
kami. Na razie1 nie widać konkurenta, który mógłby rr>’>
grozić... (ANS)

Narciarze już..; skaczą

Na razie na igelicie

Usuwanie skutków pożaru
w Zakładach

Energetycznych w Poznaniu
POZNAN (PAP). W Pozna­

niu trwają intensywne prace
przy usuwaniu skutków poża­
ru, który wybuchł w Stacji
zasilającej Zakładów Energe­
tycznych na Starołęce. Jego
przyczyną była awaria urzą-

dzeń energetycznych. Mimo
ofiarnej pracy brygady Za­
kładów ‘Energetycznych pra­
cują bez przerwy wymienia­
jąc zniszczone urządzenia o-

raz aparaturę rozdzielczą. Z

pomocą przyszły m. in. Zakła­
dy Wykonawstwa Sieci Elek­
trycznej, brygady Zakładu Re­
montowego Energetyki oraz

fachowcy z Fabryki Maszyn
Żniwnych.

Przyczyn}' awarii urządzeń
energetycznych bada specjal­
na komisja.

Od. niedzieli przebywa W Za­
kopanem grupa czołowych skocz­
ków narciarskich, która trenin­
gami na pokrytych igelitem
Małej i Średniej Krokwi rozpo­
częła przygotowania do nowego
sezonu. Pod wodzą trenerów:
T. Kołdera i J. Przybyły tre­
nują? St, Bobik i H. Tajner
(obaj WKS Zakopane), T.' Fijas
i J. Pawlusiak (BBTS Bielsko)
J. Mracielnik, J. Duda i B. Zwi­
jacz (Wisła. Gwardia Zakopane)
Zb. Malik (GKN Beskidy
Szczyrk).

W kadrze — w stosunku do
ubiegłego sezonu — zaszły duże

zmiany. Nie ma St. Pawlusiaka
(lekarze nie wydali jeszcze de­
cyzji czy może trenować), a tak­
że A. Kowalskiego, który miał

nieudany miniony sezon. Do tre­
ningów włączono kilku młodych
zawodników, do niedawna je­
szcze juniorów. (Mracielnika',
Dudę. Zwijacza. Malika); razem

ze skoczkami ćwiczy też dwubo-
ista J. Pawlusiak, który w tym
sezonie zamierza się specjalizo-'

wać w skokach. Po operacji 1
okresie rekonwalescencji w ka­
drze znalazł się ponownie P. Fi-

jas, ale na razie jeszcze nie ska-
cze.

17. i 18 bm. odbędą się w Za­
kopanem dwa konkursy skoków
na Średniej Krokwi. Dalsze pla­
ny treningowe są na razie bar­
dzo mgliste. Wynika to z faktu,
że do tej pory nie wiadomo czy
utrzymane będzie szkolenie cen­
tralne, I’ŻN najchętniej widział­
by szkolenie w 3 ośrodkach spe­
cjalistycznych (Zakopane, Biel­
sko, Karkonosze).

Koncepcja, patrząc perspekty­
wicznie, może i słuszna, ale dla
czołówki (a ta nie miała w ub.
sezonie znowu takich Złych wy­
ników) należy zabezpieczyć tre­
ningi najpierw na igelicie, po­
tem na pierwszym. śniegu. Sko­
czkowie będą mieli bowiem, bo­
gaty sezon, m. in. tradycyjny
Turniej Czterech Skoczni, M.Ś w

lotach, Puchar Świata, a w ra­
mach jego 2 konkursy w Zako­
panem.

'

(ANS)

Przetwórnie spożywcze na zaopatrzenie rynku
WARSZAWA (PAP). Prze­

twórnie rolno-spożywcze prze­
mysłu kluczowego i spółdziel­
czego starannie przygotowały
się do sezonu przerobu pło­
dów z tegorocznych zbiorów.

Niezbędne przedsięwzięcia
podjęły m. in. przemysły: tłu­
szczowy i zbożowo-młynarski,
aby zgromadzić odpowiednie
ilości nasion rzepaku i zbóż
pozwalające na rozpoczęcie
ciągłej produkcji z tych su­
rowców. Po zakładzie prze­
mysłu olejarskiego w Brzegu,
który najwcześniej przystąpił
do przerobu rzepaku, ruszają
także pierwsze kaszarnie,
zwłaszcza w zachodniej i po­
łudniowo-zachodniej części
kraju, gdzie, żniwa są najbar­
dziej zaawansowane. Ok. 6—7
ton kaszy z jęczmienia ozirne-

go dostarczy dziennie wytwór­
nia w Krzystkowicach w woj.
zielonogórskim, która jest du­
żym producentem tego zboża.
Ok. 80 ton- dobrej jakości ży­
ta zgromadził młyn w Górze
w woj. leszczyńskim i dzięki
ternu pierwsze partie mąki z

nowych zbiorów zboża skiero­
wano na potrzeby rynku i pie­
karń. Z kolei młyn w Śremie
w woj. poznańskim zawczasu

porozumiał się z PGR-em Ma­
nieczki, aby już w tym tygo­
dniu móc z dostarczanego
stamtąd ziarna pszenicy za­
cząć produkcję mgki.

Znaczne ilości przetworów
owocowo-warzywnych trafiają
codziennie do sieci handlowej’
ze spółdzielczych wytwórni.
Ok. 600 ton wyrobów z trus-

sezon

mleka
mle-

kawek, pulp, kompotów, owo­
ców Schładzanych — przero­
bił- zakład w Płudach.

Dobrze wykorzystują
zwiększonego skupu
zakłady spółdzielczości
Czarskiej w woj. skierniewic­
kim. Dzięki temu w pierw­
szym półroczu br. produkcja
masła wzrosła tu prawie — w

porównaniu z analogicznym
okresem ub. roku — o 800. ton,
twarogu o, ponad 275 ton, a

serów twardych o prawie 170
ton. Trzecia część produkcji
zakładów mleczarskich woj.
skierniewickiego trafia na

miejscowy rynek, a pozostała
na zaopatrzenie sklepów Kra­
kowa, Wrocławia i Łodzi, jeśli
idzie o masłó zaś do Szczecina,
Śląska i Gdańska w zakresie
serów twardych.

Spotkanie z tarnowskimi

olimpijczykami
(Inf. wł.). Województwo tar­

nowskie reprezentowali na O-
limpiadzie w Moskwie dwaj za­
paśnicy: Józef i Kazimierz Li-

pieniowie, uzyskując jak pa­
miętamy srebrny medal i 6

miejsce. .Zarówno ich, jak. i dzia­
łaczy klubu „Wisłoka”, skąd po­
chodzą, oraz trenera Czesława
Korzenia i doskonałego młodego
zapaśnika Krzysztofa Świerada
przyjęli wczoraj gospodarze wo­
jewództwa: sekretarz KW PZPR
Eleonora Szymkowiak i wice­
wojewoda Julian Maziarz. Tar­
nowscy olimpijczycy otrzymali
dyplomy i nagrody przyznane
przez wojewodę tarnowskiego, a

spotkanie stało się nie tylko
okazją do podziękowania za

wyniki olimpijczyków, ale rów­
nież szerszej refleksji na

przyszłości tarnowskiego
tu, a zwłaszcza zapasów,
są wiodącą dyscypliną
wództwa.

• W kilku wierszach

■♦ Podczas mityngu w Buda­
peszcie Januchta przebiegła 800
m w czasie lepszym od dotych­
czasowego rekordu Polski —

1.56.95 (Katolik była druga —

1.57,26), Wszoła skoczył wzwyż
2.30, a Simeoni i Kielan 194 cm,

Włodarczyk uzyskała w skoku
w dal 6.72 m. Ovett na 5000 m

13.32.0 min., Wells przegrał
100 m z Obengiem (Uganda) —

10,21 sek.

temat

spor-
które
woje-

(sad)

Mgr Zbigniewowi
OSSOWSKIEMU

Dyrektorowi Zarzachi
Przedsiębiorstwa PKS
w Krakowie — składa­
my wyrazy serdecznego
współczucia z powodu

śmierci TEŚCIA
dyrekcja,
POP PZPR,

RADA ZAKŁADOWA,
I PRA,COMrNICY
ZARZĄDU PPKS
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Przerywacz światła kierunkowskazów kosztował 69 zło­
tych. Ostatnio wytwórca dopisał na etykiecie z nazwą „prze­
rywacz” przymiotnik uniwersalny i w związku z tą zmianą
bierze zań 176 zł.

(ŻYCIE GOSPODARCZE)

Wykonanie planu dostaw na rynek stanowi o zaopatrze­
niu sklepów, wykonanie planu produkcji rynkowej może
oznaczać „ząbublowanie” własnych magazynów.

(Wojciech Krasucki - PERSPEKTYWY)

T
rawą zarosły ruiny zamku
Zawiszy Czarnego nad Du­
najcem, kruszeją rnury
-gródków obronnych wzdłuż
bursztynowego traktu. Nawet
lachowska mowa, strój i oby­

czaj odchodzą w • przeszłość. Nie

wszystko wszakże umiera. Od kilku
godzin toczymy właśnie dyskusję o

tym, co w sądeckim dziedzictwie’ ma

jeszcze wartość żywą, przydatną
współczesnemu człowiekowi. Co za­
chęcać go może do męstwa i wy­
trwałości w boju, który wydawał się
ostatni, lecz pewnie ostatni nie bę­
dzie.

— Nie ma patriotyzmu bez poczu­
cia clumy. Model dumy, który Po­
lacy zawdzięczają góralom, wynika
z hardości polegającej na tym, że
człowiek ufa swojemu własnemu,
sprawdzonemu stanowisku, spraw­
dzonej postawię. Poczucie dumy,
hardości, godności ludzkiej w upar­
tym, zbójnickim wariancie — tak
bliskim tradycjom tej ziemi —■jest
czymś, czego warto by się uczyła
cela Polska.

rzy wobec forsowanej przez Bole­
sława Drobnera kandydatury na

posła doprowadza w pięćdziesiątym
siódmym do bezprecedensowego po­
wtórzenia wyborów...

Istotnie — w przeszłościvdużo było
tutaj hardości i gniewnej, i godnej.
Ale dzisiaj? Gdzie jej szukać? W

niepodległej fantazji plastycznej
Władysława Hasiora? U Józka Łusz­
czka, gdy biegnie niespodziewanie
po tytuł mistrza świata? U Bronisła­
wa Smolenia, któremu podatkami
wybito z głowy produkcję sławnych
kijów hokejowych, więc wziął się za

hodowlę świń i znój.v okazał się mis­
trzem nad mistrze? Na wsi u Jana
Stacha, który na przekór wszystkim
zbudował samotnie most nad prze­
paścią, kamienne dzieło na antyczną
miarę?

A może, najprawdziwszym konty­
nuatorem tego indywidualnego ro­
mantyzmu ludzi gór jest Tadeusz
Rpsiek, Janosik z legitymacją par­
tyjną? Tak w każdym razie pomyś­
lałem, przysłuchując się dyskusji w

sądeckiej „Kuźnicy” i wtedy posta-

Adam Ogorzałek

ŚRODY
ŚRODY
+ Jeśli się płaci więcej wydajnym; to i narodowy bpchen

chleba rośnie i więcej jest do podziału; a jeśli potrzebują­
cym, to wprawdzie równiej, ale i mniej.

(Andrzej Krzysztof Wróblewski — POLITYKA)

+ Trzeba być idiotą, aby nie zdawać sobie sprawy, że
produkowanie wielkopłytowych elementów jest nowocześnie i-
szą formą budownictwa niż wypalanie cegieł. Pomyłka polega
więc jedynie na tym, że te wielkie, płyty i „fabryki domów”

powinny istnieć obok, a nie zamiast tradycyjnego systemu
produkcji materiałów budowlanych.

(KTT — KULTURA)

czyło. Jego życiorys jest pracą pisa­
ny. Fizyczną — na lakierni, umysło­
wą — w związkach zawodowych i
przede wszystkim w Partii, której
chlubę przynosi swą odwagą mó­
wienia wprost.

Właśnie z powodu tej odwagi cy­
wilnej zwrócił moją uwagę cztery
lata ternu, kiedy pomagałem uru­
chomić gazetę w najstarszym na po­
łudniu Polski zakładzie przemysło­
wym. Tadeusz Rosiek przysłał wte­
dy list, który zaczynał się od stwier­
dzenia, że „Głos ZNTK” ma być ga­
zetą całej załogi i dlatego on, I se­
kretarz oddziałó-wki nr 10, pragnie
poruszyć kilka niepokojących robot­
niczą opinię spraw. Ostre sformuło­
wania i wskazanie po nazwisku ad­
resatów krytyki spowodowały, że
przed opublikowaniem listu poszed­
łem na rozmowę do dyrektora.

Szefowie zakładów nie uchodzą za

entuzjastów oddolnej krytyki. Zdu­
miał mnie więę dyrektor, który nie
czytając nawet listu oświadczył: —

Jeśli Rosiek o coś walczy, to na

pewno ma rację. Jest bowiem czło-

Oburzenie załogi na takie trakto-,
wanie robotników jest chyba uza­
sadnione

Farby obecnie stosowane posiada­
ją Da opakowaniu napis: „toksyczne
— stosować w pomieszczeniach
zamkniętych przy sprawnie działa­
jącej wentylacji”. Wagon jest po­
mieszczeniem zamkniętym, bez wen­
tylacji. okna tylko częściowo zmniej­
szają stężenie gazów.

Zaznaczam, że 90 procent lakierni­
ków odchodzi na renty, a nie na

emerytury. Czy nie należałoby zali­
czyć tych prac do grupy o dużej
szkodliwości dla zdrowia? Cliciał-
bym, aby na tamach naszej gazety
zabrał głos lekarz, który omówi
przyczyny wcześniejszego odchodze­
nia na renty pracowników W-25.

Jesteśmy w pełni lata, ale zima
pewno nadejdzie, więc przypomi­
nam, że pora pomyśleć o ogrzewa­
niu hal. Załogę interesuje sprawa
trzeciego kotła, który miał być goto­
wy w ubiegłym roku. Co się robi,
żeby -wszystkim było ciepło? Niskie
temperatury powodują zwiększenie

Zastanowiły mnie te słowa przed
chwilą wypowiedziane. Napływają
stereotypowe skojarzenia: mieszcza­
nie sądeccy pod wodzą braci Wą­
sowiczów wypędzają Sz-wedów pier­
wsi w Polsce... Staszek Marusarz
skącze. z celi śmierci, Janek Krasic­
ki przeprowadza Bolesława Bieruta
przez linię frontu. W naszych gó­
rach roi się od partyzantów: ani
przez tydzień hitlerowcy nie czują
śię tu bezpieczni. Sprzeciw kolej a-

nowiłem opisać historię Rożkowego
wadzenia się z rzeczywistością.

*

Jest z tych, którzy mają prawo
powtórzyć za poetą: „silniejszy jes­
tem, cięższą podajcie mi zbroję”.
On jednak tego o sobie nie powie,
bo mając piętnaście lat przyszedł, do
tych Warsztatów zarabiać na życie i
na poetycką edukację czasu nie star-

. ... .... .....

wiekiem rzetelnym i odpowiedzial­
nym.

Od tego czasu gazeta zakładowa o-

publikowała wiele Rożkowych ko­
respondencji i warto je prześledzić,
ponieważ są one zwierciadłem fab­
rycznej codzienności, a ponadto po­
kazują wrażliwość komunisty na

sprawy intrygujące współtowarzy­
szy pracy.

*

Wagon malowany 13 listopada n»

pierwszej zmianie, został po połud­
niu wyciągnięty poza halę. Znisz­
czeniu uległa jego powłoka. 21 listo­
pada znalazł się więc znowu w la­
kierni i został powtórnie pomalowa­
ny. W tym samym dniu wyciągnięto
go na pole i historia się powtórzyła.
25 listopada był lakierowany po
raz trzeci. Pytam: z czyjej kieszeni
zostaną pokryte koszty materiału i
robocizny? Ubiegłej zimy było to na­
gminne, a i teraz zdarza się nie po
raz pierwszy...

Piszę dzisiaj o odzieży ochronnej.
Malarz podwozi i taboru kolejowego
otrzymuje kurtkę i spodnie drelicho­
we-raz w roku oraz kurtkę i spod­
nie z brezentu do zużycia. Odzież z

brezentu jest dwa razy droższa i nie
nadaje się do użytku. Natomiast
ubranie drelichowe zużywa się
szybciej niż przewiduje norma. Wy­
stępowaliśmy więc — bezskutecznie
— o zamianę drogiej odzieży bre­
zentowej na tańszą drelichową. Pro­
simy redakcję o interwencję.

Niezrozumiały jest również tryb
wydawania odzieży ochronnej. Daw­
niej załatwiał wszystkie sprawy ma­
gazyn, obecnie trzeba dodatkozuo
chodzić do działu administracyjno-
gospodarczego (przyjmuje się tutaj
pracowników do godziny 10, a. ma­
gazyn czynny jest do 13, tak że
można spacerować. ile się chce).
Czy tak być powinno?

1 grudnia Jan Jojczyk został skie­
rowany przez lekarza zakładowego
do szpitala. Kierowca karetki wysa­
dził chorego przed szpitalem. Na
dyżurce polecono Jojczykowi, by u-

dał się na chirurgię (w odległej
części szpitala). Chory zasldbł po
drodze i doprowadzony został przez
nieznanych ludzi.

7 grudnia Stanisław Kulig uległ
wypadkowi w pracy wskutek złego
zabezpieczenia wózka z nałożonym
materiałem. Chorego ze złamaną
noga odwiózł do szpitala znów tyl­
ko kierowca karetki.

zachorowalności, a i o wypadek nie
trudno, gdy stolarz maszynowy pra­
cować'musi w rękawicach...

Na Wydziale wagonowym należa­
łoby doprowadzić do zamykania
bram. W zimie nie można ich dom­
knąć z powodu opadnięcia... Zmorą
lakierni jest także nieszczelność da­
chów, co utrudnia malowanie wago­
nów w czasie opadów.

Powracam do odzieży ochronnej.
Zgłoszone wątpliwości należałoby
wyjaśnić na łamach gazety, a nie
milczeć. Można mieć zastrzeżenia do
autora listu, ale należy pamiętać, że
„Głos ZNTK” jest organem Samo­
rządu Robotniczego, a nie moją pry­
watną gazetą.

Odczuwamy brak energii cieplnej,
ale niezrozumiałe jest, dlaczego
bramy nie zostały naprawione i nie
domykają się należycie. Czy nikomu
nie zależy na zdrowiu załogi? Jak
zakład przygotowano do zimy? Daw­
niej odbywały się przeglądy zakładu,
a teraz nie. Może dlatego ludzie
chofhją i narzekają? ?

*

A oto przykład odpowiedzi na.

krytykę podnoszoną przez Rośka.
Autor wykazał nieunikniony brak

zorientowania w problemie. Osobą
jedynie kompetentną do oceny, czy
zachodzi konieczność transportu
chorego w ogólef...) jest lekarz kie­
rujący. W kwestii tej nie mogą oso­
by niefachowe wypowiadać autory­
tatywnych sądów.

Przypadek ob. Kuliga jest w ogóle
marginalnym i nim się tu nie będę
zajmował. Nie jest bowiem zada­
niem lekarza przezoożenie do szpita­
la złamania kostki. Przypadek ob.
Jojczyka dokładnie jest mi znany.
Pacjentowi temu nie mógł, jak to

uczenie wywodzi ob. Rosiek, pęknąć
żaden wrzód (...)

Aby w przyszłości podobne wy­
padki nie miały miejsca,

‘

wydano
polecenie, aby w każdym uzasadnio­
nym przypadku jechała z ąpacjert-
lem do szpitala pielęgniarka.

Lek. med. STANISŁAW
A. STAWOWY

internista

Komentarz redakcji tym razem

był jeszcze spokojny: „Uważamy, że
pracownik ma prawo krytykować
każdą komórkę organizacyjną swe­
go zakładu pracy. Dlatego z niepo­
kojem przyjmujemy pewne drobiaz-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Warte przeczytania

„ZDAME“
tom „Zdania” (43
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zasłużenie — opinię
najnowszy
1979 r.) ....

jednęgo z najciekawszych w ostatnim
okresie. Cóż jest w nim tak interesu­

jącego? Można wskazywać na różne
pozycje, zależnie od własnych-gustów:

rozmowę .4. Magdonia z nowohuckim robot­
nikiem pt. „Jak sic pracuje?” czy na szkic
L. Nowaka o rozmu.tych interpretacjach. ma-

te-iąlizmu historycznego, które — paradok­
salnie — prozcadzą do sformułowania tożsa­
mych programów o roli samorządności robot­
niczej w socjalizmie. Mnie jednak najciekaw­
szy wydal się wywiad z redaktorem na­
czelnym „Polityki” M. F. Rakowskim.

...„Wielu być może uważa, że Rakowski to

klasyczny oportunista; który we wszystkich
sytuacjach daje sobie radę. Gdyby przejrzeć
to -wszystko, co ja pisałem i co „Polityka”
pisała, to znajdą się tam dowody na „takty-

kowanie”, ale pewnym niewzruszonym zasa­
dom zostałam, w moim przekonaniu, wierny”.

...,, D. Terakowska: Czy dużo było kompro­
misów, na które jako naczelny i polityk ma­
mi się Pan godzić? Które z nich zalicza Pan
do najbardziej gorzkich, a które stały się
chlebem lak powszednim, że aż przestały ra­
zić?

M. F. Rakowski: W miarę upływu lat tych
kompromisów jest coraz mniej.

D. Terakowska: Myślałam, że jest na od­
wrót.

M. F. Rakowski: Nie. Zależy jednak, co

Pani nazywa kompromisem. Jeśli świadomie
o czymś nie piszę, czy to.jest kompromis?

D. Terakowska: Sekundę... muszę pomy­
śleć... nie jestem -pewna.

J. Lipiec: To kompromis,-na pewno.
M. F. Rakowski: Jeśli tak, m takich kom­

promisów jest, sporo.

...” D. Terakowska: Czy w ciągu tych ,dwu-,
dziestu lat bycia naczelnym, a zarazem pu­
blicystą. wypowiadającym się na bardzo waż­
ne i trudne tematy, często zdarzało się, ie mu-

siał Pan sam sobie przeczyć?
M. F. Rakowski: Nie. Myślę, że sobie nie za­

przeczałem.
D. Terakowska: Nie wierzę w to.

M. F. Rakowski: W wielu bardzo trudnych
dla kraju sytuacjach pisałem teksty, które
dziś również bym napisał. Nie było w nich
nic takiego, co stanowiłoby zaprzeczenie
moich poglądów. Być może nie były to całe

poglądy, ale to jest inna sprawa.

D. Terakowska: Czyli na to, aby sobie nie

przeczyć, trzeba dokonywać pewnych uników,
pozostawiając białe plamy.

M. F. Rakowski: To r.a pewno i wielokrot­
nie. Ukazywać po prostu niecałe poglądy”.

To tylko kilka cytatów, bez komentarza, ja­
ko zachęta do lektury. Tym bardziej,- że cie­
kawy jest także zestaw literatury pięknej w

najnowszym tomie ..Zdania”: fragmenty
nowych utworów J. Broszkiewicza i- J. Ka­
lenica. wiersze A. Kaliszewskiego i B. Szy­
mańskiej.

ELŻBIETA DZIWISZ

i
Rozmawiałam z ludźmi i nagle uświadamiałam

sobie, że oni mówią o sprawach, o których wiem.
Oglądałam wybrzeże Morza Czarnego też z tym
dziwnym uczuciem kiedyś tam 'zawartej znajo-

; mości, Z całego ostatniego pobytu w Rumunii
udało mi się zapamiętać właściwie kilka sytuacji.
Zapamiętałam tylko te momenty, kiedy czegoś
tam nie mogłam zrozumieć. Ja nie rozumiałam
argumentów moich rozmówców, oni znowu moich.

1. Ulica jako wizytówka nastrojów
i obyczajów

Wyobrażałam sobie, że wszystkie Rumunki ma­
ją smoliste włosy. A to nieprawda! Na ulicy "Bu­
karesztu przeważnie spotyka się blondynki, a

największym powodzeniem wśród'pań cieszy się
płukanka do .rozjaśniania włosów produkowana
przez „Florenę”, znaną firmę kosmetyczną NRD.

Ulicami Bukaresztu jeździ mniej samochodów
niż ulicami Warszawy , albo Krakowa. Od roku
obowiązuje program oszczędnościowy, rzadko

! który urzędnik ma do swojej dyspozycji służbo­
wy samochód, nawet jeśli jest to wysoka figura
w .jakimś ministerstwie.

Jedną z najokazalszych budowli miasta będzie
nowy teatr. Powstaje naprzeciwko luksusowego
hotelu „Interkontinental”. Mówię architektowi
Vasile Jugurica, dyrektorowi Biura Planowania
Bukaresztu, że to będzie naprawdę ładny budy­
nek. A pan Jugurica dodaje zaraz, że stolica kra­
ju szczyci się jeszcze czymś. Na jednego miesz­
kańca przypada osiemnaście metrów kwadrato­
wych zieleni. Za dziesięć lat ma być już trzy­
dzieści pięć metrów'. A jak z zielenią w nowych
osiedlach?

— Całkiem nieźle. Jeśli budowlani wytną sta­
re drzewo muszą w to miejsce zasadzić dziesięć
młodych drzew.

Kiedy już mówiliśmy o nowych osiedlach ja
opowiadam panu Jugurica o procesie sądowym,I8który wytoczył budowlanym krakowski archi­
tekt, twórca projektu osiedla Widok, pan Bień.
On zaprojektował co innego, budowlani zbudo­
wali co innego. Sprawa‘trafiła aż do Sądu Naj­
wyższego. Architekt wygrał proces. Wprawdzie
sknocone domy zastały, ale będzie ten wyrok
miał znaczenie na przyszłość.

— Nie rozumiem, u nas w ogóle nie mogłoby
dojść do takiego procesu!

I dyrektor Biura tłumaczy mi, że rumuński
architekt ma obowiązek doglądać osobiście, jak
przebiega realizacja jego projektu. Jeśli zauwa­
ży, że budowlani montują płyty według własnego
uznania — powiadamia o tym bank i budowlani
nie otrzymują dalszych kredytów. Bardzo prosta
sprawa! A czy ci budowlani, którzy zbudowali
krakowskie osiedle niezgodnie z planem dostali
pieniądze? — pyta mnie.

— Dostali.
— To niedobrze! — mówi architekt. — Prze­

cież o obliczu, miasta w ostateczności nie decy­
dują obiekty reprezentacyjne, a zupełnie co in-

"

nego: właśnie nowe osiedla mieszkaniowe. Tych
t jest większość.

Za pięć lat każda rodzina w Bukareszcie bę-
d..ie miała własne mieszkanie. Tylko w tym roku

i buduje się czterdzieści tysięcy mieszkań. Super-
j komfort! Najmniejsze mieszkania: dwadzieścia
I metrów kwadratowych dla jednej osoby, naj­

większe, pięciopokojowe ma siedemdziesiąt czte-
| ry metry.

— Za pięć lat zapylenie powietrza w stolicy
powinno być jeszcze mniejsze — dopowiada do

• tej wizji przyszłości, od siebie Nikolau Matei, mi­
li pister ochrony środowiska. II Rozpytuję pana ministra, co ta obietnica kort-

kfetnie oznacza. W Bukareszcie spada rocznie 30
ton pyłów na km kw, (u nas znacznie, i to bardzo
znacznie, więcej) ale ten stan oni uznają za- nie­
zadowalający. Stężenie dwutlenku siarki w po-'

| wietrzu nie przekracza 0,20 mgm sześć. Najkro-
' ce.i mówiąc: świeże powietrze w dwumilionowym
: mieście.

— A nie zdarza się przypadkiem, że w ramach
5 programu oszczędzania energd jakiś dyrektor
; zakładu każę w nocy wyłączyć urządzenia odpy-

lające?
: Minister kiwa głową, że takie wypadki bardzo

rzadko, ale jednak się zdarzają. Nie tutaj, raczej
na terenie kraju. Z tego między innymi powodu

i on większość czasu spędza w drodze. Osobiście
kontroluje pomiary zanieczyszczenia środowiska
i jak trzeba nakłada na dyrektorów kary pienię­
żne,itóre oni muszą płacić z własnej kieszeni.
Ile to jest? Od pięciuset do dwudziestu tysięcy

ilei.Poza tym obowiązuje .zasada,że dyrektor za-
g kładu przemysłowego mieszka z rodziną tam,
H gdzie pracuje. A nie w swojej wygodnej willi w

Bukareszcie,o nie!
— Jeśli więc z powodu takiego zarządzeni dy-

.rektorzy posprzedawali swoje wille u>.Buka­
reszcie — kto w nich teraz mieszka?

Okazuje się jednak, że na tak postawione pyta-
ś nie trudno dać odpowiedź.A.są to naprawdę
■wille nadzwyczaj eleganckie,to one nadają bu-

kareszteńskiej uiicy ten specyficzny,kameralny

klimat. Te wille rzucają się w oczy tafcie z tego
powodu, że choćby przy ulicy Beethovena, Mo-
zarta? Glinki stoją naprzeciwko standardowych
bloków z wielkiej płyty.' W wiliach regułą są
okiennice. I słusznie. Po co sobie wzajemnie za­
glądać do mieszkań?

Na głównych ulicach miasta — przy Bulwarze
Republiki, Gheorghe Gheorghiu — Dej, przy Bul­
warze Ana Ipatestu — przewala się tłum ludzi,
jadą wyładowane trolejbusy, W nowych osied­
lach na podwórkach schnie bielizna, przez otwar­
te okna widać codzienną krzątaninę, obok ba­
wiących się dzieci spacerują sobie koty różnej
wielkości i różnej maści. W dzielnicach willowych
kolumny na tarasach oplatają pnące róże..

2. Rodzina nie wymaga poświęceń
Dumitru Constantin, zastępca redaktora" "na- "

czelnego pisma dla młodzieży „Seinteia Tinere-
tului.” mówi, że oni najwięcej piszą o proble­
mach młodzieży, która buduje teraz w Rumunii
nowe fabryki i miasta.

— My też piszemy na ten temat.

Bardzo dużo piszą o współzawodnictwie pra­
cy) w którym młodzież przoduje.,

— My też piszemy o współzawodnictwie.
I jeszcze sporo uwagi poświęca rumuńska pra­

sa młodzieżowa internacjonlizmowi, rozwijają­
cej się współpracy między naszymi bratnimi kra­
jami. .

— O tym także piszemy w naszym kraju —

informuję redaktora Constantina. — A więc mo­
że porozmawiamy raczej o tym, co u nas jest ina­
czej?

— Jak najbardziej!
— Na przykład młoda rodzina to Polsce musi

czekać na własne mieszkanie osiem, czasami dzie­
sięć lat. A w was młodzi wprowadzają się o wie­
le szybciej do własnego mieszkania. Ciekawa

jestem: dużo ich to mieszkanie kosztuje?
Okazuje się, że to zależy. Mieszkanie czteropo-

kojowe kosztuje 160 tys. lei. Na początku wpła­
ca" się 30 proc.,resztę w ratach, rozłożonych na

trzydzieści lat. Jeśli jednak dochody rodziny nic
przekraczają 1500 lei na osobę, mieszkanie
otrzymuje się za darmo. "

.

'

Zaraz po otrzymaniu mieszkania młoda rodzi­
na rumuńska decyduje się na dziecko. Matka
przerywa pracę zawodową na trzy miesiące, a po­
tem oddaje malucha do tygodniowego żłobka.
Każdy zakład pracy posiada własny tygodniowy
żłobek, bardzo luksusowo urządzony! Rodzina nie
powinna wymagać od kobiety aż takich poświę­
ceń, redaktor Constantin aż nie może w to uwie­
rzyć, że wykształcone Polki z własnej woli prze­
rywają pracę zawodową, opóźniają swój awans

na wyższe stanowisko, aby odchować dziecko do
wieku przedszkolnego. Coś podobnego!

W żłobkach wychowuje się ponad 70 proc, dzie­
ci rumuńskich. Potem taki maluch ze -żłobka
trafia do przedszkola, potem dziesięciolatka. Ale
trzeba od razu zauważyć, że rodzice w Rumunii
mają z dziećmi zdecydowanie mniej kłopotów,

.ponieważ wakacje dla wszystkich dzieci organi­
zuje . państwo. W ten sposób dziecko uczy się
samodzielności oraz zasad życia w kolektywie.

—- U nas wielkim skarbem w rodzinie jest
babcia — mówię, bo tak przecież jest.

— Ja też jestem w tej dobrej sytuacji, dwoić
moich małych dzieci wychowała babcia — mówi
redaktor Constantin.

I oboje prawie jednocześnie wygłaszamy spon­
taniczną pochwałę wychowania domowego, zwła­
szcza przez kochającą babcię. Babcia to potęga!

Ale może jednak wróćmy do tematu. Już mó­
wiliśmy jak młodzi mieszkają, jak wychowują
dzieci. To teraz powiedzmy coś na temat Wypo­
czynku w czasie urlopu.

Wypoczynek też jest zorganizowany.
W zeszłym roku na przykład jedenaście milio­

nów Rumunów wyjechało na różne wycieczki po
kraju, to jest połowa Wszystkich mieszkańców.
Za granicę wyjechało 700 tys. Rumunów, z tego
90 proc, do krajów socjalistycznych na żórganizo-
wane wycieczki. Trzeba jeszcze powiedzieć, że na

XI Zjeździe Partii problem rozwoju turystyki
został postawiony bardzo wyraźnie, rumuńskie
biura, turystyczne muszą jeszcze wzmóc dzia­
łalność i z roku na rok rozwijać turystykę krajo­
wą.

Zresztą w ogóle wypada fo powiedzieć, że tu-
"

rystyka w Rumunii rozwija się bardzo szybko, co

roku buduje się pięć tysięcy iowyeh miejsc w ho­
telach i bungalowach. Wszystkie miejsca są wy­
korzystane ponieważ obowiązuje zakaz wynaj­
mowania urlopowiczom prywatnych mieszkań.
Ten zakaz został także wydany w trosce o oby­
watela, aby on miał jak najlepsze warunki do
wypoczynku, a nie żył w sezonie w ciasnocie.
Ja na to mówię, że u nas nie ma takiego zaka­
zu, niektórzy swoje łnieszkania wynajmują tu­
rystom. Są to tzw. kwatery prywatne. Muszę
jednak długo tłumaczyć," co oznacza słowo: kwa­
tera prywatna. Kiedy wytłumaczyłam, kierownik
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Od mniej więcej ćwierć wieku krążyły w

naszym kraju pogłoski o „turystycznej ben-
zynie”. Przez cały ten okres ludzie szukali

zaś oleju napędowego do wartości nawet 168.
Wskaźniki te dotyczą wyłącznie odbiorców

pracy w stacjach benzynowych, wśród ajen­
tów widziało się m. in. historyków sztuki,
prawników. Taka sytuacja już dawno powin­
na skłonić do myślenia ekonomistów, tym

prywatnych.
Czyżby nagle nastąpił równie dynamiczny

jak sprzedaż benzyny i oleju wzrost ilości sa­
mochodów napędzanych tymi paliwami?
Wręcz odwrotnie. Gwałtowny wzrost sprze-

bardziej, że ów pęd do obejmowania stacji
benzynowych w ajencję dał się zauważyć nie
w jednym rogionie, lecz w całym kraju.
Przypuszczać jednak można było, iż owa

skłonność do nalewania benzyny w zbiorniki
samochodów przez ludzi z wyższym wyk­
ształceniem musi się wiązać z dodatkowymi

dąży etyliny 78 i oleju napędowego dla od­
biorców prywatnych w I kwartale br. jest
wynikiem wprowadzenia w III lew. 1979 r.

limitowania sprzedaży paliw dla 20 głównych
resortów i rozciągnięcia tego systemu od 1 I
1980 r. na całą gospodarkę.

Nie można jednak zapominać o równole-

J
at M pfenpstyeh mieaięey oteupaej!

rowcy liczyli się z faktem powstania w oku­
powanej Polsce ruchu oporu, jako logicz­
nej konsekwencji terroru, wymierzonego
przeciwko narodowi polskiemu. Ruch ten

miały sparaliżować w zarodku masowe

aresztowania polskiej inteligencji w Warszawie
i innych większych miastach Generalnego Gu­
bernatorstwa. 3G marca 1940 roku aresztowano
ok. 1000 osób. Nie zadowoliło to jednak Reichs-
liillrera SS Himmlera, który zarządził umiesz­
czenie w oDozach koncentracyjnych 20 000 Pola­
ków, lecz i to przedsięwzięcie uznano niebawem
za niewystarczające.

8 maja 1940 roku Warszawa po raz pierwszy
prząjjyła wielkie obławy uliczne na mężczyzn.
Niemiecka ofensywa we Francji, Belgii i Holan­
dii odwróciła uwagę tamtejszej opinii publicznej
od spraw polskich i ten właśnie moment hitle­

rowcy postanowili wyzyskać dla urzeczywistnie­
nia swych zamysłów. 16 maja na konferencji u

gubernatora H. Franka w Krakowie zapadła
decyzja „w sprawie nadzwyczajnych posunięć
koniecznych dla zabezpieczenia spokoju i po­
rządku w Generalnym Gubernatorstwie”. Kon­
sekwencją tych decyzji były wydarzenia jakich
■widownią stała się stolica Polski w sierpniu,
wrześniu i grudniu tegoż roku.

W „KRONICE LAT WOJNY I OKUPACJI”,
pióra Ludwika Landaua pod datą 12 sierpnia
1940 roku c*ytamy:

„Przeżyliśmy dziś straszny dzień w Warsza­
wie: brankę, polowanie na ludzi w nie stosowa­
nych dotąd rozmiarach. Akcja objęła równocze­
śnie całe miasto, prowadzona przez całą armię
niemiecką. Zaczęła się rano, około godz. 10.30.
Już wcześniej widać było na mieście wyjątkowo
liczne patrole policyjne — zasadniczo z oznaczo­
nych trupimi czaszkami oddziałów „zbrojnejŚS” — z karabinami, na razie jednak nie zatrzy­
mywały one nikogo, widocznie, aby nie płoszyć.
Dopiero o określonej porze rozpoczęły one wszę­
dzie równocześnie akcję. Przedmiotem jej była
młodzież męska zasadniczo w wieku określonym
kiedyś jako zobowiązujący do zgłaszania się na

roboty do Niemiec: 16—25 lat, chociaż zdaje się,
że w poszczególnych wypadkach zabierano i tro­
chę starszych, do trzydziestu paru lat. Patrole
niemieckie zatrzymywały więc przechodniów na

ulicach, przeprowadzały rewizje w raz po raz

iatriymywanyeK tramwajacN, legitymowały
mężczyzn i odpowiednich zatrzymywały. Jadąc
tramwajem przez Marszałkowską byłem dwukro­
tnie poddany takiemu przeglądowi; na każdym
prawie rogu stał- patrol .który wyłapywał prze­
chodniów. Jedni z policjantów pilnowali usta­
wionych gdzieś pod ścianą złapanych; inni wy­
szukiwali dalszych. Żadne zaświadczenie z pra-

Przed 40 laty w Warszawie

uełeezM; podobno dwie Mobj; byty tabłte
próbie wymknięcia się, jedna bagnetem, druga
zastrzelona. Przy zamieszaniu jednak panującym,
niejednokrotnie ktoś uznany za zdolnego, prze*
wypchnięcie z tramwaju czy inny poaoony gestt
zdołał się ulotnić. Tak samo po rozpoczęciu obła­
wy stopniowo młodzi chłopcy poznikali z ulic.}
chowając się po domach, a ewentualnie przy
przemykaniu się korzystając z ostrzeżeń przecho­
dniów me zagrożonych: kobiet, osób starszych i
dzieci, które tłumami obserwowały działalność

Łapanka
i pierwszy

policji. Akcja trwała przeszło trzy godziny — cla
jakiejś godz. 2 po południu”.

Aresztowani mężczyźni, osadzeni w przedwo-4
Jennych polskich koszarach przy ul. Podchorą­
żych, po dwudniowym tu pobycie, bez żadnycn
dochodzeń czy przesłuchań, przewiezieni zostali
na bocznicę kolejową w pobliżu ul. Towarowej,’
Tu sformowano transport zbiorowy w liczbie 1153

transport
ey, przepustki itd. nie pomagały, zabierano na­
wet gazeciarzy, chłopców rozwożących coś na ro­
werach, kierowców „taksówek rowerowych", po­
dobno zicalniano tylko bardzo nielicznych któ­
rzy mogli się wylegitymować zgłoszeniem do
urzędu pracy i zwolnieniem jego. Oczywiście
akcja nie była przeprowadzona szczególnie deli­
katnie: tramwaje zatrzymywane z bagnetami na­
stawionymi grożąc ich użyciem w razie próby

HL"
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aresztowanych w łapance i 513 więźniów Pawia­
ka. Skierowani do oświęcimskiego obo-m 15 sier*
pnia otrzymali kolejne numery od 15 3 do 3179.’
Ujęci w obławie ulicznej potraktowani zostali
identycznie jak więźniowie Pawiaka — otrzymali
czerwone trójkąty „przestępców politycznych";
Był to pierwszy transport z Warszawy do obozu
koncentracyjnego Auschwitz I, który istniał od
dwóch miesięcy. Przypomnijmy początek jego
straszliwej działalności wyznacza data 14 czer­
wca 1940, w którym to dniu
wszy transport więźniów z

w’c. U—>

skierowano tu pier-
więzienia w Tarno-

Iw -.z

...nie o talon na fiata chodzi...
I tak było w istocie. Przekonała się o tym

szeroka opinia publiczna z doniesień na te­
mat licznych ostatnio procesów ajentów sta­
cji benzynowych. Fakt — na stacji benzyno­
wej można było świetnie zarobić, ale popa­
dając w konflikt z prawem. Wysokość sum

zagarnianych przez nieuczciwych ajentów
szła w setki tysięcy i miliony złotych.

Dynamiczny w ostatnim dziesięcioleciu
rozwój motoryzacji sprawił, że „przepływ”
nadwyżek benzyny z sektora uspołecznionego
do odbiorców prywatnych nasilił się.

W Przedsiębiorstwie Obrotu Produktami
Naftowymi CPN w Krakowie wyliczono np„
iż obecnie ciągniki, którymi dysponuje pry­
watne rolnictwo na terenie województw
bielskiego, m. krakowskiego, nowosądeckiego
i tarnowskiego powinny zużywać rocznie 8—9
min litrów oleju napędowego (i to przy założe­
niu, iż pracują tylko godzinę dziennie przez
800 dni w roku), a tymczasem rolnicy zaku­
pują w sieci handlu uspołecznionego 1600—
1700 tys. litrów tegoż oleju rocznie. Skąd
biorą resztę łatwo się domyślić.

A kierowcy dużych samochodów ciężaro­
wych mają na pewno nadwyżki paliwa. Mno­
żą się bowiem ostatnio przypadki, iż kierow­
ca oddaje w stacji benzynowej bloczki na pa­
liwo, bierze rachunek (i pieniądze!) po czym...
.... odjeżdża, nie tankując paliwa! Zbiornik
ma bowiem pełny, ale rachunek jest mu po­
trzebny do rozliczenia w przedsiębiorstwie.
Znane są też przypadki, że kierowcy samo­
chodów należących do jednostek gospodarki
uspołecznionej,- nie dysponując talonami na

zakup paliwa, tankują i proszą o rachunek
jak dla odbiorców prywatnych (rachunek w

kolorze czerwonym). Są ponoć przedsiębior­
stwa, które i takie rachunki rozliczają. Jak?
Ano kierowca otrzymuje pieniądze w formie
nagrody za wyróżniającą się pracę...

Na szczęście ostatnio zaczynają niknąć ne­
gatywne zjawiska społeczne związane z ob­
rotem paliwami. Wystarczy przytoczyć licz­
by. Jeżeli przyjąć za 100 ilość paliwa sprze­
dawaną w stacjach benzynowych CPN na te­
renie województw m. krakowskiego, nowosą­
deckiego i tarnowskiego w I kwartale 1977, to
w I kwartale 1978 wskaźnik sprzedaży dla ety­
liny 78 wyniósł 111, natomiast dla oleju na­
pędowego 82. W I kwartale 1979 r. wskaźnik

'ilości sprzedanej etyliny 78 wyniósł 101, zaś
oleju napędowego 104,

AJe w I kwartale 1980 r. na obszarze 3 woje­
wództw Polski południowej następuje gwał­
towny wzrost sprzedaży etyliny 78 — do
wartości 151 (w porównaniu z I kw. 1977),

odbiorców paliwa od nielegalnych źródeł,
przede wszystkim baz transportowych 1
przedsiębiorstw z ciężkim sprzętem.

Aresztowania wśród ajentów sprawiły, że
niewielu jest chętnych do podejmowania pra­
cy na stacjach benzynowych. Tym samym...
nagle wzrosły zarobki ludzi tam zatrudnio­
nych. Wystarczy powiedzieć, że w maju br.
załoga jednej ze stacji benzynowych przy
E-22 zarobiła ok. 23 000 zł. A była to załoga...
jednoosobowa! Podobną wartość miesięcznej
prowizji osiągnęła załoga stacji benzynowej
w pobliżu jednego z przejść granicznych. W
tym przypadku idzie o załogę dwuosobową. .

I to są. zarobki legalne, ale wyjątków®.
Prowizja jest bowiem dzielona pomiędzy
wszystkich ajentów zatrudnionych na stacji.
Im jest ich więcej, tym zarobki niższe, bo
dzielone na więcej osób.

Jednak obecny system finansowy, stosowa­
ny w CPN, wcale nie sprzyja dobrej robocie.
Jeżeli pod koniec miesiąca na jakiejkolwiek
stacji benzynowej widzę bezczynnie snują-
cych się ajentów, niechętnie nalewających
benzynę — wiem, iż wykonali oni plan obro­
tów. System finansowy obecnie stosowany
dla ajentów jest taki, że przykładowo za

pierwsze 5 min. litrów benzyny sprzedanych
na stacji, do kieszeni każdego z ajentów
wpływa 4 000 zł, ale za każdy następny milion
sprzedanych litrów zarabiają po 50 zł. Czy
dziwić się należy niechęci do pracy?

Dr Kazimierz Krasny jest zdania, że dzia­
łania organów ścigania wśród ajentów stacji
benzynowych dały już konkretne rezultaty.
Ale to ledwie pierwszy krok. W ślad za nim
pójść powinna zmiana systemu wynagrodze­
nia ludzi zatrudnionych na stacjach benzy­
nowych, by wydajną, uczciwą pracą można

było dobrze zarobić. Czas po temu najwyższy
bo benzynowa rzeka zmienia koryto, o czym
świa-deży dynamiczny wzrost sprzedaży paliw
w stacjach CPN.

WOJCIECH MACHNICKI

P. S. Zanosi się na to, że nielegalny handel
paliwami, zostanie niemal całkowicie- ukróco­
ny. Z dniem 1 stycznia 1981 r. mają być
wprowadzone talony wartościowe, którymi
kierowcy samochodów należących do przed­
siębiorstw gospodarki uspołecznionej regulo­
waliby należność za paliwo. Talony wyelimi­
nować mają rachunki za paliwo. Prócz in­
nych korzyści — kolosalne oszczędności pa­
pieru.
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gi w stylu, w jakim lekara zakłado­
wy odpowiada na krytykę. Sformu­
łowania o „uczonych wywodach”
oraz „nieuniknionym braku Zorien­
towania w problemie" — sprawiają
wrażenie, że ob. Stawowy jest odro­
binę niesprawiedliwy wobec swoje­
go adwersarza. Natomiast cieszy os­
tatnie zdanie naszego lekarza, że w

każdym uzasadnionym przypadku
choremu będzie towarzyszyć w dro­
dze do szpitala pielęgniarka. O to

chyba chodziło Tadeuszowi Rośko-
wi”.

Aliści większość' krytykowanych'
nie odezwała się w ogóle i Rosiek
oświadczył na Plenum Komitetu
Zakładowego PZPR, że więcej lis­
tów nie napisze, bo zmowa obojęt­
nych odbiera sens jego monitom. W
sukurs przyszła mu gazeta zakłado­
wa publikując na pierwszej kolum­
nie imienne wezwanie do przewodni­
czącego KSR i dyrektora naczelngb
o wyjaśnienie Okoliczności, w któ­
rych możliwe jest pomijanie milcze­
niem robotniczego punktu widzenia
prezentowanego przez towarzysza
Rośka.

•

Napisałem wcześniej, że Rósłek
zwrócił moją uwagę uporem i wy­
trwałością w korespondencyjnym
boju, jaki prowadził z nieprawidło­
wościami zakładowego życia. Był to

bój nierówny i wcale nie zwycięski.
Chwilami podejrzewałem, iż powo­
dem jego porażek jest, właśnie... pi­
sanie. Gdyby te same problemy po­
dejmował nie sam, lecz z organiza­
cją partyjną — myślałem — to

szybciej osiągnąłby zamierzony sku­
tek.

Okazało się, że jestem w błędzie.
Któregoś dnia przejrzałem protoko­
ły z zebrań oddziałówki nr 10, któ­
rej Rosiek sekretarzuje. Są w nich
zanotowane wszystkie sprawy,
o których dowiadywała się załoga
dzięki publikacjom w gazecie zakła­
dowej. Wpierw próbowano je załat­
wić u siebie, a dopiero później wy­

szły na szersza forum. Lektura
owych protokołów rzuca interesują­
ce światło na sposób myślenia i po­
stawę partyjnego kolektywu skupio­
nego wokół Tadeusza Rośka.

Są w nich oczywiście ślady tej
powszechnej partyjnej roboty, którą
znamy z innych organizacji podsta­
wowych: podział indywidualnych
zadań partyjnych, spotkanie z no­
wo przyjętymi pracownikami, roz­
mowy z kadrą kierowniczą oddzia­
łu, ocena rozwoju szeregów partyj­
nych, niepokój z powodu słabego
poziomu szkoleń, spotkanie z kobie­
tami, omówienie kandydatury rad­
nej 1 kandydatury przedstawiciela
do samorządu robotniczego i wiele
podobnych spraw.

Ale dominuje w tych protokołach
i budzi uznanie wątek inny, świad­
czący o tym, że oddziałówka nr 10
konsekwentnie wypełnia swą funk­
cję kontrolną. Na każdym zebraniu
— robotnicy i inżynierowie — ot­
warcie wskazują niedostatki w ob­
rębię swej pracy zawodowej, w po­
lityce socjalnej i organizacji zarzą­
dzania zakładem, a także dzielą się
wątpliwościami dotyczącymi spraw
wykraczających poza fabryczną bra­
mę.

Wynotowałem kilkanaście spraw,
których podjęcie świadczy nie tylko
o dobrym rozeznaniu, ale i o gospo­
darskim podejściu towarzyszy z od­
działówki nr 10 do swych obowiąz­
ków.

♦ Nagminne braki lakieru bitu­
micznego. obić I suchej farby. Zła
jakość kitu szpachlowego, mordo-
fiksu i pędzli.

♦ Nowa lakiernia wyposażona zo­
stała w urządzenia kosztujące milio­
ny złotych. Dlaczego są one od lat
nieczynne?

♦ Wentylacja na stanowisku ma­
lowania podwozi okazała się chy­
biona. Technolodzy i główny mecha­
nik poszli na łatwiznę.

♦ Od dwóch lat domagamy się
zmiany pomieszczenia magazynowe­
go na farby. Butapren i mordofiks
źle przechowywane tracą na jakości.

♦ Wentylacja na marnej lakierni
— zła, zapylenie bez zmian, nieroz­
wiązana wciąż wentylacja przy sta­
nowisku malowania listew i w ta-

picernl.
♦ Organizacja pracy w zakłado­

wej przychodni lekarskiej — fatal­
na: czeka się po kilka godzin, w tym
czasie niektórzy pacjenci przyjmo­
wani są poza kolejką.

♦ Jaki jest los wniosku dotyczą­
cego ubrań ochronnych?

♦ W magazynie głównym braku­
je drabin lakierniczych. Ciągnik od
wielu miesięcy w naprawie, zaś ob­
sługa wózka ręcznego wymaga
większej ilości ludzi. Konieczna jest
przeróbka dźwigu towarowego w

tapicerni, żeby uniknąć przeładunku
materiałów. W zimie potrzebna jest
palarnia przy nowej lakierni, żeby
ludzie nie wychodzili na mróz, gdy
chcą zapalić papierosa.

♦ Aby zdobyć klosz do lampy,
rozbiera się nową. Podobnie roz­
brajamy aparat do cięcia szyb, kiedy
brakuje jakiejś części. Czy państwo
powinno w tej sytuacji inwestować
w nowe stanowiska pracy, czy ra­
czej wykorzystać należycie już ist­
niejące? Niedostatek części zamien­
nych powoduje kolosalne zamroże­
nie majątku narodowego z powodu
braku detali. Tu trzeba inwestować.
A także w komunikację masową,
ponieważ spóźnienia do pracy de­
zorganizują produkcję.

W

Innymi oczyma spojrzałem na

Rośkowe listy do redakcji, kieciy
poznałem klimat zebrań jego orga­
nizacji partyjnej. Nieco inaczej my­
ślę też dzisiaj o źródłach determi­
nacji i zadziorności cytowanej ko­
respondencji. Pewnie jest w niej
trochę owego buntu pierwszych ma­
jowych pochodów, w których płót­
no na czerwone sztandary kupowa­
no jeszcze nie na rachunek w pań­
stwowym sklepie i nie za zgodą wo­
jewody.

Pewnie odbija się w tych listach

tomparament autora I Jego efiaraS*
ter. Samorządność robotnicza nla
jest dla niego sloganem. Czuje etą
za jej rozwój odpowiedzialny. Poa
tym względem wyprzedza wielu
sprawców zaniedbań, które kryty*
kuje. O zakładzie pracy myśli: mój
zakład. Nie czeka na zmiłowanie
niebios, nie załamuje rąk wobeę
przeciwności. Walczy.

Tylko raz zwrócił się o pomoc do
Komitetu Wojewódzkiego: w obro­
nie drużynowego. Dwa razy był blls*
ki rezygnacji. Usłyszał wtedy szorst­
kie słowa o szczurachj które ucie­
kają z tonącego statku. Więc trwa
na posterunku.

Nigdy nie spóźnił się do pracy, ni­
czego w życiu nie zawalił, ma po­
parcie kolektywu — więc nie boi się
wstępować na udeptaną ziemię. In­
nych również namawia do kryty­
cyzmu i wierzy w sens aktywności,
choć wie, że nie wybrał łatwego ży­
cia. Nie zawsze odnosi sukces, bo
siły inercji mocniejsze bywają niż

zdrowy rozsądek.
Umie pogodzić obowiązki polltya

cnego kierownika oddziału z rolą
trybuna ludowego,

«

Brygadzista z lakierni, sądowy
ławnik, wiceprezes klubu sportowe­
go „Sandecja”, działacz związków
zawodowych 1 przede wszystkim
partyjny aktywista — Tadeusz Ro­
siek — od trzech dziesiątków lat
pracuje bez rozgłosu na dobre imię
Partii noszącej w swej nazwie przy­
miotniki Polska i Robotnicza. Kiedy
w sądeckiej „Kuźnicy” padły słowa
o godności i dumie pomyślałem o

nim, choć nie zasiada za prezydial­
nymi stołami wielkich uroczystości

Dobrze jest wiedzieć, iż są tacy
ludzie. Twierdzi, że gwoździe z nich
robić można. Stawiający opór wy­
godnictwu, walczący nie o talon na

fiata, lecz o sprawę, której służą
najwierniej. Właśnie oni.

ADAM OGORZAŁEK

Używając przenośni, Zakład Budowlano-Montażowy
„Podhale” z siedzibą w Zakopanem można by porównać do
maratończyka, od którego żąda się, aby biegał jak sprinter.
Inaczej mówiąc, przedsiębiorstwo to — chce czy nie —

przyjmuje plany inwestycyjne, które nawet w teoretycz­
nych założeniach harmonogramów trudne by były do reali­
zacji, a cóż dopiero gdy przychodzi je urzeczywistniać w

warunkach raczej ograniczonych możliwości, determinowa­
nych chociażby niedostatkami materiałów budowlanych,
brakiem własnego ciężkiego sprzętu zmechanizowanego,
niedoborami siły roboczej itp.

Od PBM „Podhale” oczekuje się, abj' budowało szybko
i dobrze. Ocenie poddaje się konkretne efekty: zrealizowane
na czas inwestycje. Inwestorów nie interesują przyczyny
opóźnień. Inna sprawa, że w minionych latach w struktu­
rze organizacyjnej i wykonawczej „Podhala” sporo trybi­
ków zgrzytało, rzutując na ogólne wyniki pracy i opinię
o tym budowlanym zakładzie, będącym na Podhalu poten­
tatem i monopolistą.

W ostatnich trzech latach wiele się jednak w przedsię­
biorstwie zmieniło na korzyść, co widać chociażby po wy­
nikach realizacji planów inwestycyjnych, zwłaszcza w bu-
downictwie mieszkaniowym.

O zadaniach bieżących i osiągnięciach, ale też kłopotach
i niedomaganiach w działalności PBM „Podhale”, rozma­
wiam z jego dyrektorem, mgr inż. Lesławem Pawłowskim:

— Zasadniczym profilem wykonawczym naszego przed­
siębiorstwa jest budownictwo mieszkaniowe, realizowane
dotąd głównie w Nowym Targu, Zakopanem i Rabce. Obec­
nie wchodzimy na nowe place budowy bloków mieszkal­
nych w Jordanowie i Szczawnicy. Jednocześnie prowadzimy
inne inwestycje, by wspomnieć budowę szkół, dwu sana­
toriów, średniej wielkości zakładu pracy czy pawilonów
usługowo-handlowycji. Działamy na znacznej części woje­
wództwa nowosądeckiego. Od wyżej wspomnianych miej­
scowości po takie jak Piekielnik, Mszana Dolna, Szczawa,
Kamienica.

Dysponujemy załogą liczącą blisko 900 pracowników, z

których w produkcji bezpośredniej jest zatrudnionych 480,
wspomaganych przez dwa OHP. Przy deficycie siły
roboczej, z czym przyc.hodzi się nam borykać, tych dwustu
■chłopców, pobierających u nas praktykę zawodową, stano­
wi istotną pomoc. Udało narp się w ostatnich dwu latach
ograniczyć fluktuację do minimum, co pozytywnie wpły­
nęło na konsolidację załogi, a tym samym podniosło efek­
tywność jej pracy. Odczuwamy jednak brak fachowców—
rzemieśników, a tych co mamy, musimy dowozić ze znacz­
nych odległości, z ich miejsca zamieszkania. Utrudnią to

sprawną organizację wielu prac specjalistycznych i wy­
kończeniowych.

— Nie są to jedyne wasze kłopoty...
— Oczywiście. Przedsiębiorstwo budowlane, to skompli­

kowany, wieloczynnościowy mechanizm, gdzie nawet przy
najlepszej strukturze organizacyjnej, mogą wyniknąć róż­
nego typu niedomagania, rzutujące na efekty pracy. 'Wy­
starczy, że kooperanci nie dostarczą mi na czas — a prze­
cież często tak bywa — cementu, piasku, instalacji wodno-

Półmetek budowlanych

kanalizacyjnej, a już mam przestoje i skutki z nich
wypływające. Nieustająco przychodzi nam borykać się z

niedostatkami siły roboczej, opóźnieniami w dostawach
materiałów budowlanych, z ograniczonymi możliwościami
transportowymi, z przesunięciami w terminach wypożycza­
nia nam, aż z rzeszowskiego „Dźwigu”, ciężkiego sprzętu
budowlanego, bo Własnego nie. posiadamy. Jeśli do tego do
damy wielki rozrzut w terenie prowadzonych jednocześnie
inwestycji, co rozprasza nam siłę roboczą, a wreszcie odle
głe od siebie rozmieszczenie magazynów materiałowych —

to obraz tak zwanych obiektywnych trudności będziemy
mieć z grubsza zarysowany. Jest to jednak codziennoś
budowlańców w całej Polsce. Nie chodzi więc tu o szukanie
usprawiedliwień, lecz świadomość, w jakich warunkach
musi się pracować i mimo wszystko dążyć usilnie do wy­
konywania planów. I my je wykonujemy.

•— Pomówmy więc o konkretnych efektach.
— Uporanie się z planem za rok 1978 wyraźnie wpłynęło

Fot. — W. Klag

na mobilizację naszej załogi. Mimo trudności, o jakich
mówiłem, plany’ budownictwa mieszkaniowego za rok 1979
— 18,4 tys. m kw. powierzchni użytkowej —■wykonaliśmy
z wyraźną nadwyżką, bo prawie o 6 1ys. m kw. Zamiast
przewidzianych 370 mieszkań, oddaliśmy 472, zatem o 102
więcej. Ta nadwyżka dotyczy Nowego Targu. Stać się tak
mogło dzięki temu, że w Nowym Targu budujemy’ z wiel­
kiej płyty, wyrabianej zresztą w naszym zakładzie w Ro­
goźniku. Jest to dla nas korzystna technologia. Po dobrym
opanowaniu przez nasze brygady’ techniki montażu, szybko
stawiamy’ bloki w stanie surowym. Przykładem tego jest
osi'dle Równia Szailarska Iii, wielki plac budowy od J977
r. Mamy tu uzbrojony teren, na czas wykonaną dokumen­
tację, więc i prace -budowlane szybko postępują. Nieco
inaczej ma się rzecz z mieszkaniówką w Zakopanem. Tu
musimy stosować inną, znacznie pracochłonniejszą, trady­
cyjną technologię budowy- i stosowanych materiałów, tak
aby przysposobić architekurę bloków do ogólnego charak­

teru zabudowy miasta. Konieczne tu są prace dodatkowe,
jak chociażby przy drewnianej obudowie elewacyjnej bu­
dynków mieszkalnych. Podnosi to estetykę zewnętrznego
wystroju, ale też pochłania wiele dodatkowego czasu. Plany
budownictwa mieszkaniowego w Zakopanem wykonujemy,
jednak w terminach.

W roku bieżącym plan mleszkaniówki jest na poriomK
zeszłorocznego i, sądząc po wynikach pierwszego półrocza,
będzie w terminie zrealizowany. W naszym portfelu zleceń
mamy na 1980 rok 62 obiekty inwestycyjne, wśród nich
dwie szkoły, a także budowę na Śląsku w Czechowicach
centrum handlowo-usługowego. Jest to dla nas dodatkowe
zadanie, jakie przedsiębiorstwo otrzymało.

— A jak się ma infrastruktura handlowo-usługowa na.

własnym podwórku?
— Kiepsko jest dotąd z zapleczem handlowo-usługowym

na Równi Szafiarskiej III. Sytuacja poprawi się po wybu­
dowaniu dużego pawilonu. Prace przy nim rozpoczynamy
jeszcze w tym roku. Natomiast w Zakopanem udało nam się
ostatnio równolegle prowadzić prace przy mieszkaniówce
i jej infrastrukturze, a to dzięki temu, że pomieszczenia na

sklepy i punkty usługowe zostały zaprojektowane nie jako
osobne obigkty, lecz jako części parterowe bloków miesz­
kalnych. Tak ma się rzecz na osiedlu Lipki.

— Są w waszym portfelu zadania, których realizacja
ciągnie się od lat! ,

— Rzeczywiście, mamy takie swoistego typu „jubilatki”,
przy których prace dawno powinny być. zakończone. Ze
nie są — to nie tylko nasza wina. Niemniej fakty są fakta­
mi i w opinii publicznej nie przynoszą nam te ciągnące się
latami inwestycje splendoru. Chociażby hotel „Imperial"
w Zakopanem. Ta stara rudera została poddana remontowi,
którego koszty i pracochłonność okazały się większymi, niż
gdyby ten obiekt budowano od fundamentów. W chwili
obecnej trwają tam już prace wykończeniowe, tak że hotel
będzie oddany inwestorowi na tegoroczne święto budowla­
nych. Nowa jego część — przez nas budowana — jest już
gotowa.

W ogóle w stosunku do tych „jubilatków” przyjęliśmy
obecnie zasadę' nicrozpraszania siły wykonawczej. Po pro­
stu po kolei będziemy koncentrować na nich prace. Naj­
pierw, w ubiegłym ęoku, wykończyliśmy obiekt Muzeum
TPN w Zakopanem, w tym oddamy do użytku „Imperial”,
no czym skupimy prace przy budowie zakładu produkcyj­
nego spółdzielni tekstylno-regionalnej „Zawrat”, a następ­
nie przy budowie Technikum Tkactwa Artystycznego rów­
nież w mieście pod, Giewontem. Pozostaną nam, jeszcze do
realizacji sanatoria —- CZSP w Szczawnicy i inwalidów w

Bukowinie Tatrzańskiej. I wówczas dopiero będziemy na

bieżąco z zadaniami budowlanymi.
— Czego spełnienia jak najrychlej należy przedsiębior­

stwu ZBM „Podhale” życzyć. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

STEFAN MACIEJEWSKI
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W Janowiczkach

Sensacja
archeologiczna

to żadne
rycerski,

z kamie-
głębokich

Już po 20 minutach kopania Józef Stróży-
czak natrafił na potężny mur. Tego nikt się
nie spodziewał. Przecież wcześniej, w latach
50-tych, kopali tu już archeolodzy pod kierun­
kiem doc. Andrzeja Żakiego i doc. Gabriela

Leńczyka. I nic nie znaleźli.

„Pracuję już 25 lat w Muzeum Archeolo­
gicznym

'

razem ze swym bratem Antonim,
ale podobnie błyskawicznego odkrycia jeszcze
nigdy nie mieliśmy — wspomina Józef Stró-
życzak. — Widać, że nasz szef ma nosa. A to

się liczy w tym zawodzie. To już jego drugi
zamek”. Szef, czyli magister archeologii Sta­
nisław Kołodziejski mógłby śmiało być sy­
nem pana Stróżyczaka 25 lat temu, gdy tam­
ten zaczynał swą wędrówkę z ekipami ar­
cheologicznymi po południowej Polsce, mały
Stasiu Kołodziejski buszował po rodzinnych
Pieninach i marzył o zawodzie flisaka. Ale
już wtedy intrygowało go miejsce zwane

zamczyskiem, położone w samym sercu Pie­
nin. Wrócił na nie jeszcze w czasie studiów.
To była pierwsza sensacja — odi^yem ruin
zamku pienińskiego. Potem przyszła kolej na

Janowi czki.

Język sprawozdań archeologicznych jest
suchy i mało zrozumiały. Na przykład: „naj­
donioślejszym odkryciem w wykopie III było
odsłonięcie we wschodnim profilu zachodnie­
go lica muru poprzecznego łączącego obą
mury tarczowe”. Podobnie niewiele mówią
komunikaty prasowe. Mam przed sobą zbiór
wycinków z gazet z lat 1978—1979. Tytuły
owszem, owszem: @ Archeologiczna zagadj ą
w miejscu słynnej bitwy. 0 Rewdwwne
odkrycie w Racławicach. 0 Nieznany śred­
niowieczny zamek rycerski, itd. itd. Ale z

treścią już gorzej. Oto przykład: W Racławi­
cach, o kilkadziesiąt metrów od kopca z któ­
rego dowodził słynną bitwą naczelnik Ko­
ściuszko naukowcy z Muzeum Archeologicz­
nego w Krakowie natrafili na doskonale za­
chowane mury potężnego zamczyska. Zostało
ono wybudowane najprawdopodobniej w

XITI wieku, stanowiąc własność uszlachetnio­
nego rodu mieszczan krakowskich — Karwa-
cjuszów”. Pomińmy styl, ale co drugie słowo
w tekście to nieprawda. Począwszy od nazwy
miejscowości na nazwisku właścicieli zamku
skończywszy. Jadę więc do Janowiczek. by
skonfrontować słowo pisane z rzeczywistością.
Zdać rzetelną relację o sensacji archeologicz­
nej sprzed dwóch lat.

Janowiczki leżą tuż za historycznymi Racła­
wicami. W zasadzie z tablic ustawionych tu
dla turystów wynikałoby, że pamiętna bitwa
z 1794 roku rozegrała się na janowickich po­
lach, tylko nie wiedzieć czemu nazwano ją
bitwą pod Racławicami. Plan bitwy, bardzo
mało zresztą czytelny, znaleźć można u stóp
wzgórza przez miejscową ludność zwanego
„Zamczyskiem”. To właśnie na tym wzgórzu
usypano ku czci Kościuszki stożkowy kopiec
opatrzony w 1954 roku tablicą z napisem:
Na tym miejscu 169 lat temu pod Racławica­
mi walczył Lud Polski pod wodzą wielkiego
Polaka Tadeusza Kościuszki o wolność i nie­
podległość Ojczyzny”. Oczywiście Kościuszko,
nię mógł z tego kopca dowodzić bitwą, bo
go po prostu jeszcze wtedy nie było.

Pyć może gdyby nie kopiec, odległy od
ruin zamku o kilkadziesiąt metrów i gdyby
nie epizod kościuszkowski — wzgórzem
„Zamczysko” wcześniej by się zainteresowa­
no. Tradycje powstania i iego chłonskich bo­
haterów są w tych okolicach bardzo żywe.
Naród też pozostał krzepki i bitny. Doświad­
czyli tego na swej skórze nawet bracia Stró-
życzakowie, gdy raz wpadli na przekąskę do
racławickiej restauracji. Nie tylko srogo ich
poturbowano w sali z kosami na sztorc'na
ścianie, ale jeszcze ukarano potem przykład­
nie w kolegium. A z miejsca wykopalisk co

pewien czas znika ogrodzenie i tablice z na­
pisem „obcym wstęp wzbroniony”. Jakby
chciano przypomnieć archeologom, kto tu

jest obcy j dać do zrozumienia — nie odgrze­
bujcie starej historii, gdy tu rządził pan na

zamku a podlegali mu kmiecie. Mamy lepsze
tradycje, nowsze i chlubniejsze.

JANOWSKI I J. BARCIK

1

„Nie mieliśmy żadnych dokumentów, żad­
nych materiałów źródłowych, które by mówi­
ły, że kiedyś był tu zamek — wspomina mgr
Kołodziejski. — Ale kiedy tylko obejrzałem
to wzgórze byłem pewien, że coś tu znajdzie-
my”. Odkryte spod warstwy ziemi funda­
menty budowli tworzą prostokąt o bokach

.14 i 20 metrów. A więc nie jest
zamczysko, ale zwykły zameczek
Mury grube na 4 łokcie wykonano
nia wapiennego. Zeskakujemy do
wykopów, budząc popłoch wśród żab obsia­
dających oczka wody. „O. tu — wskazuje mgr
Kołodziejski — odkryliśmy dno fosy, która
otaczała zamek. W 18 centymetrowej war­
stwie dawnego mułu siedziało najwięcej za­
bytków: 8 grotów beltów do kuszy, 3 ostro­
gi, fragment strzemienia i wędzidła, kawałki
ceramiki, kołek do instrumentu strunowego
i moneta.” Ta moneta dobrze zresztą zacho­
wana była prawdziwą sensacją dla numizma­
tyków. Jest to zupełnie dotychczas nie znany

. typ srebrnego denara króla Władysława Ło­
kietka.

Spod 5 starodawnych lip porastających
szczyt wzgórza z ruinami rozciąga się wspa­
niały widok na dolinę potoku Scieklec i uro­
dzajne janowickie pola. Przyznać trzeba, że

miejsce to na rezydencję obronną wybrane
było znakomicie. Co się stało zatem, że za­
mek przestał istnieć, że został zburzony? Kto
był jego właścicielem i kiedy go wystawił?

..Wykopaliska datują jego powstanie na

XIV wiek — mówi mgr Kołodziejski. — Mo­
żna też z całą pewnością stwierdzić, że został
rozebrany w XV wieku. Ale szukaliśmy też w

materiałach archiwalnych. Bez skutku. do­
piero gdy okazało się, źe wieś nazywała się
w średniowieczu Janowice (a nie Janowiczki)
trafiliśmy na ślad. W aktach sadów grodz­
kich i ziemskich województwa krakowskiego
zachowały się zapiski o właścicielach Jano­
wic — Karwacjanach herbu Zadora z Kra­
kowa. M. in. 6 lutego 1404 roku Dziersław
Karwacjan (a nie Karwacjusz jak pisano w

komunikatach agencyjnych) dokonał podziału
swego majątku między dwóch synów. Starszy
Jan otrzymał „castrom cum villa” Janowice
czyli zamek i wieś Janowice oraz karczmę i
5 kmieci w Racławicach, kopalnie ołowiu w

Trzebini i Libiążu i patronat nad parafią w

Oświęcimiu. Młodszy Dziersław II otrzymał
natomiast miasto Gorjice z wsiami Gruszóio
i Glinik".

A więc Karwacjanowie była to można ro­
dzina, dysponująca jak na ówczesne czasy
sporym majątkiem. Dlaczego zniknęła z are­
ny dziejowej? Dlaczego przestał istnieć za­
mek janowicki ? Ta myśl nie dawała mi długo
spokoju. Szukałem wydarzeń w XV wieku z

którymi można by związać koniec zamku i
bogatego rodu. Przekopałem w poszukiwaniu
jakichś śladów kilka herbarzy w Bibliotece
Jagiellońskiej. Aż w końcu w herbarzu Nie-
sieckiegó znalazłem krótką informację, która
bvć może kryje w sobie klucz do wyświe­
tlenia tajemnicy dziwnego końca janowickie­
go zamku. IV 1439 roku Piotr Karwacjan. syn
Dziersława II podpisał akt konfederacji Spyt-
ka z Melsztyna. Może właśnie za sympatie
prohusyckie i opozycję wobec władzy kardy­
nała Oleśnickiego przyszło Karwacianom sło­
no zapłacić? Groty bełtów kuszych znalezio­
ne w fosie zamku w Janowicach mają po-
zaginane końce. A więc były wystrzelone do
celu...

Badania w Janowiczkach będą kontynuo­
wane. Może przyniosą wyświetlenie jeszcze
wielu zagadek, więżących się z tym miej­
scem. Mgr Kołodziejski nie ukrywa swego
optymizmu. Chcialby też przekopać podobne
wzgórze w odległych o dwa kilometry Wro-
cimowicach. Już sama nazwa kojarząca się
z Marcinem z Wrocimowic, słynnym chorą­
żym z bitwy pod Grunwaldem, wskazuje na

możliwość odkrycia tam kolejnego zameczku
rycerskiego. Ziemia nasza bowiem kryje w

sobie jeszcze wiele tajemnic.
TADEUSZ L. KUBICA

zarządzenia,

• Dużo osób odchodzi i zawodu.

przepisami? Czy
od dobrej woli

• Tak pani sądzi?
mieni pani chociaż jeden przedmiot, Jaki
widziała pani ostatnio w sklepie i który by
pani natychmiast kupiła...

namówić dyrekora za-

produkować. I to się
/

Może wobec tego wy-

wszystko powinno nam stwo-
wurunki wykonywania za-

— rozmowa z projektantem wzornictwa przemysłowego MARIĄ OSTERWĄ-CZEKAJ

• Te skiepy świetnie prosperują..

wzo-

• Ostatnio namnożyło się sklepików
dlujących gipsowymi rozetami, lampami
loro wy cli
autorem tych projektów?

• Przed rokiem, po zjeździe projektantów
w Mogilanach rozmawiałyśmy o wielkich per­
spektywach, jakie otwierają się przed wzor­
nictwem przemysłowym, no i klientem, w na­
szych sklepach. Czy coś się zmieniło, bo ja,
jako klient, nie widzę zmian...

pracy unormowana jest
konieczna? Czy zależy
rektora?

miot i powiedzieć rzemieślnikowi: panie zużył
pan tyle i tyle materiału, podczas gdy tą samą
metodą z mniejszej ilości może pan zrobić
przedmiot użyteczny, prosty, po co ten bu­
bel?!...

Finowie ze

swojego
wzornictwa

zrobili towar

eksportowy.

@ Ci sami Finowie powiedzieli kiedyś, że
ich projektanci w dużej mierze inspirowali
się tym, co Polacy pokazali na wystawne świa­
towej w 1921 roku w Paryżu..,

han-
z ho-

szkiełek... Nie wie pani kto jest

• Przed rokiem rozmawiałyśmy o projek­
tach szafek łazienkowych i wyposażeniu ca­
łych łazienek, które wtedy miały — już, już —

wejść do produkcji. Nie wie pani, gdzie to
można kupić?

— Wszystko idzie bardzo powoli. Zmieniło
się o tyle, że zwrócono się do nas z konkret­
nymi zleceniami, zacieśniły się nasze kontakty
z Instytutem Wzornictwa Przemysłowego, a

z ostatnich sukcesów —■przy Zjednoczeniu
„Domgos” powstał ośrodek wzornictwa...

— Na razie nigdzie. Zrobiliśmy projekty
kompleksowe: czyli i szafki, i mydelniczki,
wieszaki, sanitaria, pracowaliśmy w trzech
zespołach. Specjalnie jeden z projektów nas­
tawiony był na aktualne warunki przemysłu,
na to co można zrobić teraz, bez specjalnych
wymagań. Projekt był dość prymitywny, ale
i tak to cudo w porównaniu z tym, co jest
w handlu. Mówiono nam, że ten projekt idzie
już do realizacji. No i nic z tego nie wyszło.
Ale my się nie załamujemy. Wierzymy,, że te

łazjenki, kiedyś się wyprodukuje...
• Nasze sklepy meblowe, z lampami, tkani­

nami dekoracyjnymi zapchane są towarem,
ale w tej masie rzadko kiedy można wybrać
coś gustownego. Ma się wrażenie, że masowy,
oszczędny, dobry wyrób stanowi margines
produkcji. A całość nastawiona jest na droż­
sze, bardziej pretensjonalne wersje tego
przedmiotu. Łatwiej chyba wyprodukować
prosty stół niż „Ludwika XIV”...

— Oczywiście. Zaraz powiem o co tu’chodzi.

Projektantów zabija tak zwany wskaźnik
wartości. Kupiłam znakomite filiżanki ze

spodkami po 8 złotych. „Dlaczego tak tanio?
— Bo bez dekoru — mówi ekspedientka.

Tak to właśnie jest. Koszulka bawełniana
gładka warta jest powiedzmy 30 złotych, a ta
sama koszulka z nadrukiem — dwa razy tyle.
Jeśli więc producent ma zrobić plan, nie za­
stanawia się co ładne a co brzydkie, tylko
robi te z nadrukiem. I na tej zasadzie istnieją
te wszystkie koszmarne dekorynocniki z kal­
komanią z fiołków na dnie. To jest właśnie
klęska naszego rynku. Niedawno widziałam
linoleum z nadrukowanym gobelinowym
rem...

— Nikt. To robią sami rzemieślnicy, w zgo­
dzie z własnym gustem. Ich współpraca z pro­
jektantem wynika tylko z dobrej woli. I tak
kilka miesięcy temu zaprosiła mnie Izba Rze­
mieślnicza ' do Gdańska, abym im opowie­
działa o światowych tendencjach we wzor­
nictwie dla. dzieci, i pokazała jak najwięcej
wzorów. Ale nawet gdybym mówiła 24 go­
dziny i tak nikogo nie- nauczę projektować.
Korci mnie niekiedy, żeby wziąć taki przed- ® Czy obecność projektanta w zakladacłi

Jeszcze za swego życia znako­
mity historyk literatury pol­
skiej Julian Krzyżanowski zło­

żył w Wydaicnictwie Literackim
zbiór szkiców folklorystycznych,
drukowanych w prasie. Wszech­
stronność tego człowieka była
przysłowiowa. Stąd też i rozleg­
łość

_

.iście Brucknerowska —

prac naukowych profesora, który
znał doskonale polski renesans li­
teracki, barok, romantyzm. Z ar­
tykułów, które wcale nie mają
ubocznego charakteru, złożono trzy
potężne tomy „Szkiców folklorys­
tycznych” (blisko 1300 stron, 60
ilustracji).

Tom pierwszy poświęcony jest
teorii i dziejom folkloru. Jest rze­
czą zrozumiałą, że historyk lite­
ratury głównie piśmiennictwo lu­
dowe miał na względzie. Już od

przedwojnia domagał się wyda­
wania tekstów literatury ludowej,

Pierwsza część zbioru Krzyża­
nowskiego imponuje dociekliwoś­
cią badacza. Nas przede wszyst­
kim interesuje tutaj wszystko, co

wiąże się z wielką literaturą pol­
ską epoki romantyzmu. IV tym
względzie Krzyżanowski nie miał
sobie równych. Świadczą o tym
publikacje „Folklor a ideologia i
twórczość Wielkiej . Emigracji”,
nade wszystko zaś „Literatura
ludowa w prelekcjach paryskich”.

— A tak. Bo trzeba sobie wreszcie powie­
dzieć, że MY GUST MAMY FATALNY. Kie­
dyś Holoubek powiedział w „Pegazie”, że u nas

sprawa upowszechniania kultury postawiona
jest na głowie. Nie wystarczy gnać ludzi na

wystawy czy do teatru, trzeba ich wycho­
wywać od małego. W tym wypadku, dając im
do ręki dobry przedmiot codziennego użytku.
Konstruktywiści wierzyli w idee rewol-» :ji w

odniesieniu do sztuki. To, co zaproponowali,
to była prawdziwa sztuka dla mas. Jak można
ludziom niewykształconym, nie mającym po­
jęcia o szłuce ją przybliżyć. Ano właśnie przez
przedmioty codziennego Użytku: filiżankę,
krzesło, stół. Naturalnie bardzo upraszczam,
ale w gruncie rzeczy chodziło im o to, żeby
każdemu dać dobry, prosty przedmiot, po­
rządnie wykonany a potem dopiero wprowa­
dzać go stopniowo na wyżyny sztuki. Dlaczego
wszyscy tak zachwycamy się fińskim wzor­
nictwem, fińską architekturą? Dlatego, że
u nich forma wynika z funkcji, chodzi o to,
żeby przedmioty były jak najbardziej osz­
czędne i proste. Nie szukają dekoracji. A na­
sze kwiaty Zalipia są piękne, wycinanki też,
ale jest to przykład na to, że nie myśli się
o funkcji — tylko o dekoracji.

Te paski, barwne pióra, kwiaty maluje się
wszędzie nie dostrzegając, że chałupa się wali.
W szkole, jeśli któreś z rodziców jest plas­
tykiem, proszone jest zwykle do zrobienia de­
koracji klasy. Ta dekoracja polega na tym,
że trzeba zrobić duży kwiat słonecznika, który
zakryje wielką plamę wilgoci, odpadający
tynk. I tak jest wszędzie, nie tylko w szko­
łach, biurach, przedsiębiorstwach...

Kiedy więc Finowie przygotowywali w Kra­
kowie w kwietniu tego roku wystawę swojego
wzornictwa i pytali się co mają pokazać, od­
powiedzieliśmy, że tylko przedmioty, które są
u nich w codziennej sprzedaży w sklepach.
Nie chcieliśmy projektów wyrafinowanych,
chcieliśmy żeby pokazali swój standard. Tylko,
że ten standard jest tam jednocześnie towarem

masowym i przedmiotem eksportu. Sama mam

W' domu kilka przedmiotów, które można zo­
baczyć w katalogach sztuki użytkowej i zwy­
kłym sklepie. Na przykład te nożyczki czy ten

garnek. Zobaczy go pani w każdej fińskiej
kuchni i w katalogu eksportowym handlu za­
granicznego. Bo Finowie ze swojego wzor­
nictwa zrobili towar eksportowy...

Tak. Bo u nas były znakomite tradycje:
„Warsztaty krakowskie”, „Ład”. Przejście od
kultury wspaniałego rzemiosła XIX wieku do
dostrzegania masowego użytkownika rozwi­
jało się harmonijnie aż do wojny. A potem
rzemieślników wykarczowano, pozbawiona ich
możliwości produkcji.

Nie za bardzo można się zgodzić
z autorem, jeśli idzie o wpływy
poezji obcej na teksty wielkiego
Mickiewicza, ale określenie nie

tylko spontaniczności lecz również
wielkiej zdolności poety do swo­
istej komparatystyki słowiańskiej
zyskało w tekście Krzyżanowskie-,
go na wyrazistości. Niezwykle
interesujące są uwagi profesora
o Tatrach i Podhalu w nowoczes­
nej kulturze polskiej, rozprawy o

pograniczu folklorystycznym pol-
slco-węgierskim, polsko-rosyjskim,

dotyczących pieśni ludowej i baj­
ki polega na programowym odrzu­
ceniu tzw. anegdoty. Mniemania
tego historyka literatury i kultury
polskiej dalekie są od gładkiej re­
toryki. Świadczy o tym polemicz­
ny artykuł skieroicany przeciwko
Aleksandrowi Brucknerowi i wią-
żący się z pojęciem rosyjskiej by­
liny (wg Krzyżanowskiego, Bruck­
ner nie ma racji twierdząc, że
lud bylin z bajkami prozaicznymi
nigdy nie miesza, bo bajki prawią
o bohaterach bezimiennych). Ow

bardzo fachowe, dogłębne omó­
wienie dorobku życia polskiego
ludoznawcy Michała Federowskie-
go, autora monumentalnego dzie­
ła „Lud białoruski”. Jak się oka­
zuje, nie tylko my braliśmy —

na przykład spośród Niemców czy
Węgrów — znawców i obrońców
polskiej kultury ludowej. Również
dawaliśmy wiele w tym wzglę­
dzie ościennym narodom.

Tom drugi zatytułowany'jest „W
kręgu pieśni. IV krainie bajki”.
Wielka wartość wszystkich roz­
praw Juliana Krzyżanowskiego

artykuł uczonego z roku 1938 za­
tytułowany był „Polska w świecie
bylinnym” (jest to właściwie re­
cenzja z pracy C. Baudouin de
Courtenay-Ehrenkreutzowej „Echa
stosunków polsko-rosyjskich w

bylinach”). Dunajowie, Dąbro-
wowie, car — Batory zagościli w

pieśni bylinnej rosyjskiej. Pisze
Krzyżanowski o sprawie Janosi­
ka. o Sowizdrzale żywieckim, o

bajkach sanockich nad jeziorem
Michigan, o „Sabatowi muzyce”.

Wreszcie tom trzeci traktuje o

legendach, zagadkach i przyslo-

— Mamy wspaniałe
uchwała Rady Ministrów zupełnie bezprece­
densowa w skali światowej, która mówi, że
nic nie może być wprowadzone do produkcji
bez przynajmniej konsultacji z projektantem
wzornictwa. To
rzyć optymalne
wodu.

zarządzenia wypadają znacz-

• I stwarza?
i

—■W praktyce
nie gorzej. Projektant ma dwie możliwości
pracy: na etacie w zakładzie i poprzez zlece­
nia za pośrednictwem ART-u czy PSP. Będąc
na etacie ma możliwość doglądania swojego
projektu w trakcie produkcji — tak być po­
winno, ale z drugiej strony pracuje przecież
w zakładzie, podlega różnym presjom, często
ma związane ręce. Gdy się słyszy, co opowia­
dają projektanci zatrudnieni na etatach włos
się jeży... Można więc pracować z wolnej
stopy, ART i PSP bronią interesów projek­
tanta bardzo dobrze, ale jest minus — po ode­
braniu projektu zakład najczęściej, żeby nie
mieć kłopotu, zrywa związki z projektantem.

Bardo ważny jest nadzór. Projektant po­
winien czuwać nad projektem aż do momentu

wejścia produktu do sklepu. To jest sytuacja
optymalna.

— Możliwe. Jeśli ktoś ma rodzinę na utrzy­
maniu a nie ma zleceń (a tych zleceń do
niedawna prawie nie było) to zabiera się za

srebro, tkaninę... Ale to są sporadyczne wy­
padki. Nasz wydział uczy oprócz umiejętności
projektowania bezkompromisowości przeko­
nań zawodowych. Trzeba nie tylko umieć do­
brze projektować ale i
kładu, żeby zaczął to

udaje...

(milczenie, po chwili) — — po jezutcku od­
wrócę pytanie. Czy była pani kiedyś na tar­
gach, giełdach?

• Byłam, widziałam wspaniałe rzeczy. W
takim razie co dzieje się/między wzorcownią
a sklepem?

— Nie wiem. Tego jeszcze nie potrafiłam
rozgryźć. Przemysł zrzica winę na handel,
handel na przemysł, a klient narzeka, że nie
ma co kupić. Ale znowu tak źle nie jest. W
„Unitrze" jest bardzo mocny ośrodek wzor­
nictwa i rzeczywiście te wszystkie radia, ma­
gnetofony, gramofony są całkiem gustowne.
Tak samo w „Predomie”, zgodzi się pani, że
nasze miksery, pralki czy lodówki, nie są naj­
gorsze. Jeśli ma się dużo czasu i sporo chodzi
po sklepach, zwłaszcza poza Krakowem, moż­
na trafić na dobry mebel, zmienia się na

lepsze dział toreb, walfczek... /

@ To wszystko prawiła. Ja Jednak ch dała­
bym, żeby kupienie łaidnego przedmiotu nie
wymagało, szczęśliwego trafu...

— Temu ma służyć program standardów^
Niektóre kraje psioczą na produkcję masową,
właśnie na standardy, ale my na razie nie mo­
żemy sobie pozwolić na grymasy. Z inicjatywy
naszego warszawskiego kolegi zapoczątkowa­
na została akcja standard. Ma ona zapewnić
konsumentowi wyrób standardowy, czyli rzecz

obojętną, zaspokajającą każdą potrzebę:
szklankę bez szlaczka, gładki ręcznik,... te rze­
czy mają być optymalknie funkcjonalne i po­
przez to obiektywne, ponad wszelkimi upo­
dobaniami. Niezależnie od gustów w kierunku
jeleni, cepelii, antyku czy prostoty.

• Jakie są szanse wprowadzenia standar­
dów do sklepów?

•— Nie wiem. Liczyrffy, łe do akcji standar­
dy uda nam się pozyskać rzemieślników. Eko­
nomiści powoli zaczynają doceniać sprawę do­
brego, sprzedającego się projektu, niektórzy
producenci także. Może, gdy uda się jeszcze
namówić handel, zmienić wskaźniki produkcji
i nie złamać optymizmu projektantów, wyj­
dzie pani ze sklepu zadowolona, a i ja wcho­
dząc do domu towarowego nie będę się za­
stanawiać, czy nie lepiej zająć się trykota­
żami lub wychowaniem dzieci. Wie, pani, w

tej chwili ukazała się książka „Historia De-
signu” i zaczyna się tak: zawód ten rozwinął
się w latach dwudziestych, ponieważ działal­
ność projektantów pomogła wyprowadzić go­
spodarkę Stanów Zjednoczonych z głębokiego
kryzysu”. To samo zdanie znajdzie pani w ka­
talogu wystawy fińskiej, tylko, że u nich ten
boom zawodu nastąpił w latach 50-tych. Czas
na nas...

Rozmawiała: ANNA WCISŁO

wiach ludowych. Znane było zain­
teresowanie Krzyżanowskiego pol­
skimi przysłowiami. Zachwyca
nas próba interpretacji legend, za­
gadek i przysłów, umiejętność od­
dzielenia tu różnych motywów
„uczonych” i ludowych, polskich,
czeskich, niemieckich, słowackich,
rosyjskich.

Książka opatrzona jest indeksa­
mi nazwisk instytucji i tytułów
dziel anonimowych, ma znakomi­
ty indeks przysłów. Ale prawdzi­
wą rewelacją jest zawarty tu
trzecim tomie indeks moty­
wów fabularnych utwo­
rów ludowych. Pozwala to

na zapoznanie się nie tylko to

ciągłej czasowo lekturze z teksta­
mi Juliana Krzyżanowskiego
Dzięki temu indeksowi można
wracać raz po raz do potężnego
trzytomoicego zbioru artykułów.
Jedno z przysłów ludowych po­
wiada, że wielość określa się
przysłowiem „i na wołowej skó­
rze się nie zmieści”. AyJorka o-

pracowania tekstów Mai ia Bok-
szczanin, konsultantka Helena
Kapeluś i redaktor tomn Stefan
Góra rzeczywiście wolowej skóry
użyli i ofiarowali nam trr.y tomy
Krzyżanowskiego w nienagannym
opraco waniu.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Gibraltar: fortyfikacje i... idylliczna pr~yn. 'a Fet. ArcFwum

Dobrze się jeździ ze. studentami. Skłonni
są realizować najbardziej zwariowane
pomysły.’ Tak też było w Bellamore,

kiedy pilot almaturowskiej wyprawy rzucił

myśl wyjazdu do Ceuty. Wszyscy, jak jeden
mąż rzucili wygodną plażę, orzeźwiające
błękitne morze i o czwartej rano siedzieli
już w autokarze, by postawić stopę na Czar­
nym lądzie. Oczywiście na własny koszt. A

ceny w Hiszpanii rosną w szaleńczym tem­
pie. W nieocenionej książeczce Oskara So­
bańskiego o tym kraju autorzy radzili wy­
cieczkę do Ceuty i podawali koszt z Alge-
ciras 800 peset, wliczając w to dojazd stat­
kiem, wynajęcie w porcie autokaru, prze­
wodnika i jeszcze do tego obiad. W tym ro­
ku sam tylko statek kosztował 900 pesos i to
na grupowy bilet.

Z Algeciras do Ceuty płynie się półtorej
godziny. Ale podczas naszej podróży nastą­
piło niesamowite załamanie się pogody. Ca­
łe niebo pokryły chmury, statkiem straszliwie
kołysało, mgła była tak gęsta, że nie można

było dostrzec leżącej zaledwie o kilkaset
metrów wysokiej skały Gibraltaru. Więk­
szość naszej grupy chorowała. Na szczęście
bliżej afrykańskiego lądu pogoda się popra­
wiła i Ceuta przyjęła nas słonecznie.

Pomimo że posiadaliśmy w grupie kilka
różnych przewodników, o Ceucie i Gibral­
tarze było w nich niewiele. Każdy więc dzie­
lił się posiadanymi wiadomościami i wyszła
t. tego pewna całość. Ceuta i Gibraltar zwane

kiedyś Słupami Heraklesa (czyli Herkulesa),
dla starożytnych oznaczały granice - ziemi.
Ustawić je miał Herakles podczas wyprawy
po jabłka Hesperyd lub. jak twierdzą inni,
po trzodę Geryone Były one drogowskazem
żeglarzy. Tacyt pisze, że ich pojawienie się na­
pełniło wielką radością Fenicjan, którzy
przez, trzy lata opływali Afrykę i ukazanie
się słupów uznali za powrót do domu.

Interesujący jest obecny los tych obsza­
rów. Ceuta jest kolonią hiszpańską, a Gibral­
tar — brytyjską. Do Ceuty rości sobie pre­
tensje Maroko i raz po raz rząd marokański
występuje z żądaniem jej zwrotu. Mieszkań­
cy specjalnie nie narzekają na przynależność
do Hiszpanii i podczas całego pobytu tylko
na murze jednego z kościpłów wyczytaliśmy
hasło, które nie wskazywało, aby piszący da­
rzył sympatią europejskiego włodarza.

Znacznie bardziej burzliwe zatargi istnie­
ją między Anglią i Hiszpanią o Gibraltar.
Anglicy nie chca oddać „skały” i powołują
się na plebiscyt przeprowadzony wśród 30

tys. mieszkańców’ wyspy (obszar 6 km kw),
którzy wypowiedzieli się gremialnie i zdecy­
dowanie za pozostaniem pod — lekkim wi­
docznie dla nich — jarzmem brytyjskim. Hi­
szpanie odpowiedzieli na referendum re­
strykcjami, odcinając m. In. połączenia lą­

Port W UlOTa.Lia.TZe.

dowe i telefoniczne. Dziś spór załagodzono,
a jaki będzie dalszy los wyspy — zobaczymy.

Wielka Brytania obdarzyła Gibraltar kon­
stytucją, zmieniła status skały z kolonii na

posiadłość z szeroką autonomią. Rządzi nią
gubernator mianowany przez królową, który
ma do pomocy fl-osobową radę. Ustawy
w Gibraltarze wydaje 17-osobowy parlament
wybierany przez wszystkich mieszkańców.

Ceuta wygląda na typową kolonię. Zaska­
kuje wielka liczba budynków i patroli woj­
skowych. Podczas kilkunastominutowego
wypoczynku na tarasie jednego z barów przy
głównej ulicy naliczyłem, że przejechało 12

wojskowych gazików z uzbrojonymi po zę­
by żołnierzami. Wojsko zachowuje się spo­
kojnie, pozwala się nawet fotografować, ale
już sama obecność tak dużej siły zbrojnej
budzi niepokój. Oprócz wojska najwięcej tu

kupców, ponieważ jest to port wolnocłowy i

ceny są bardzo niskie. To jest powodern co­
dziennych przyjazdów tłumów Hiszpanów,
którzy ściągają tu nawet ze stolicy. abv zao­
patrzyć się tanio w różne towary. Ceuta za­
rzucona jest Drodukcja z wszystkich stron
świata. W sklepach zatrzęsienie sprzętu te­
chnicznego z Japonii, RFN, Tajwanu. Hong
Kongu.

Szukałem jakiejś typowej pamiątki ceu-

tańskiej. Bo posążek Buddy, dalekowschod­
nia pagoda, miniaturka piramidy czy. talie
kart z. nagimi dziewczynami z Hong Kongu
nie mogły być żadnym suwenirem z tego
afrykańskiego zakątka. A wszystkie składy
były zawalone międzynarodową szmirą i do­
piero pod - koniec dnia udało się wytropić
sklepik z tutejszymi wyrobami ze skóry.

Ludność tubylcza chodzi w strojach regio­
nalnych. opatulona po dziurki od nosa, z efek­
townymi kolorowymi kapeluszami na gło­
wach. wielkimi jak parasole. Udaliśmy się
w pogoń za szczególnie pięknym strojem i
wyszliśmy poza dzielnicę handlową, w miej­
sce, gdzie nie dociera normalny turysta. Ma­
leńkie lepianki, nieraz bez dachów, poobwie-
szane dookoła suszącymi się rybami. Przy
każdym domku pełno rupieci i dzieci, całe

gromadki dzieci.
Był to skraj Ceuty. dalej tylko wysoki mor­

ski brzeg, bardzo skalisty i zarzucony odpad­
kami. Całe niemal wybrzeże ceutańskie by­
ło bardzo brudne i aż odpychające. Rozległy
brzeg morski zamieniony w gigantyczny
śmietnik. ,

Droga powrotna była znacznie przyjem­
niejsza. Morze się uspokoiło, było gładkie
jak stół, widok przepiękny, dzięki lornetce
widzieliśmy 'wiele szczegółów’ Gibraltaru,
który był od nas zaledwie kilkaset metrów.
Ostra skała jeszcze przez kilkanaście kilo­
metrów towarzyszyła naszym oczom. Poże­
gnaliśmy słupy Herkulesa.

ZBIGNIEW SATAŁA

Dla Amerykanów druga wojna
światowa rozpoczęła się 7 grudnia
1941 roku napadem Japończyków
na Pearl Harbour. Mniej więcej w

rok później w Stanach Zjednoczo­
nych znalazło się pierwszych 431
jeńców wojennych. W 1943 roku
Amerykanie rozpoczęli atak w

Afryce Północnej. W Tunisie poddał
się niemiecki Afrika-Korps i jesie-
nią było już w USA ponad 100 tys.
niemieckich więźniów wojennych.
Afrika-Korps. w opinii Ameryka­
nów „jednostka zatwardziałych na­
zistów”, była teraz jądrem Ameri-
ka-Korps, który trzymano za po­
dwójnym ogrodzeniem z drutu kol­
czastego. Tymczasem tydzień za ty­
godniem przybywało coraz więcej
Niemców. W końcu było ich prawie
400 tys. rozmieszczonych w 511 obo-.
zach. W większych obozach o stan­
dardowej zabudowie i urządzeniach
znajdowało się 2—4 tys. osób, 150
osób na barak. Obozy te, mające
własną kantynę, kościół, lazaret,
natryski, pralnie, urząd pocztowy,
skłaniały niektórych mieszkańców
rolniczych, raczej biednych, gmin, w

sąsiedztwie których zostały urzą­
dzone, do porównań z luksusowymi
hotelami. Złośliwie nazywano je
..The Fritz-Ritz” (Ritz — nazwa

słvnnego hotelu paryskiego — dop.
Red.).

Amerykańskie wojsko przestrze­
gało prawno-międzynarodowych
postanowień Konwencji Genewskiej
z 1929 roku, które szczegółowo re­
gulowały jak należy obchodzić się
z jeńcami wojennymi. Nie zabronio­

Wiosna w bukareszteńskim parkw Fot. CAF

Bukareszt od soboty do piątku
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

działu propagandy i prasy w Ministerstwie Tu­
rystyki Renato Iliescu kiwa głową. Już wszy­
stko rozumie. Turyści idą mieszkać prywatnie, a

luksusowy hotel „Forum” w Warszawie stoi pus­
ty — tak?

x. Romeo Asteleriau, kierownik działu krajów
socjalistycznych w ministerstwie wyjaśnia mi w

bardzo prosty sposób, czemu tak niewielu Ru­
munów wyjeżdża na urlop za granicę. Te dolary,'
które Polacy mają na swoich kontach i którymi
swobodnie dysponują za granicą ó nich muszą
zostać w kraju. Ale nie w tym rzecz. Przecież tu
na miejscu mają Rumuni piękne góry, mają lecz­
nicze błota , mają wreszcie ciepłe morze, słowem
wszystko maią. Po co wiec, proszę powiedzieć,
mają gdzieś daleko jeździć?

3. Kto nie pracuje — nie je
Doina Buruiana skończyła Wydział Filozofii i

kieruje teraz Centrum Badania Problemów Mło­
dzieży przy Zarządzie Głównym UTC. Centrum
zatrudnia psychologów, pedagogów, a od 1972 r.

pracują także socjologowie. I są wśród całego
zespołu najmłodsi. A czemu? Bo w Rumunii soc­
jologów kształci się począwszy od 1970 roku. Wy­
łącznie w stołecznej Akademii Nauk Politycz­
nych, gdzie co roku jest 20 miejsc. Na socjologie
idą absolwenci innych kierunków, studia trwają
dwa lata. Teraz w Rumunii socjolog jest ceniony.

Po tym wstępie Doina Buruiana bardzo szcze­
gółowo opowiada o badaniach na temat wykorzy­
stania czasu wolnego przez młodzież. Jak się zas­
tanowić tego czasu wolnego aż tak wiele nie ma.

Uczeń liceum musi w czasie wakacji odpracować
miesiąc, student to samo. Bez wynagrodzenia,
oczywiście, przecież pracują w ramach przysto­
sowania do -życia dorosłego w kolektywie pra­
cowniczym.

— A w Polsce są to praktyki odpłatne? — nie.
dowierza pani Buruiana — Och, to może oni nie
pracują w ramach przystosowania! Nie zapomi­
najmy także o tym, że w Rumunii od trzech lat
jest realizowany system wychowania przez prace.

Po tym miesiącu w zakładzie pracy uczniowie

no im więc hitlerowskiego pozdra­
wiania wyciągniętą ręką, ponieważ
należało to do repertuaru wojsko­
wej dyscypliny Wehrmachtu i dlate­
go było zgodne z postanowieniami
genewskiej konwencji. Jeden z

twardogłowych amerykańskich ko­
mendantów obozu domagał się na­
wet, aby jeńcy pozdrawiali się
zawołaniem „Heil Hitler!”. Podczas
pogrzebu trumna była przykryta
flagą ze swastyką. Ostentacyjnie,
prezentowano zdjęcia Hitlera, uro­
czyście obchodzono narodowo-so-
cjalistyczne rocznice, przede wszy­
stkim „dzień urodzin Fuehrera”. W
obozie Breckinridge.. w stanie Ken­
tucky, setki jeńców maszerując w

niedzielę do kościoła śpiewało Horst
Wessel Lied. Komendant obozu nie
interweniował — nie rozumiał ani
słowa po niemiecku. Jednak Wal­
ter Winchell, jeden z najbardziej
wpływowych dziennikarzy skomen­
tował to wydarzenie w radio.

..Boston Globe”. jako pierwszy z

większych dzienników pisał, że w

obozach istnieją „małe Niemcy”. I
nie było w tym nic wesołego.

Amerykanie zostawili swoim jeń­
com jak najdalej idącą swobodę w

dziedzinie samorządu. Zmusiła ich
już do tego sama bariera językowa.
W wielu obozach z początku tylko
jeden jedyny strażnik znał język
niemiecki. Żaden ze strażników nie
był przygotowany do konfrontacji z

ideologią Niemców.
W niektórych obozach zbierały

się kapturowe sądy. 18 października
1943 ro.ku „sąd honorowy” zarzucił

jednemu z oficerów marynarki, że

uprawia krytykę narodowo-socjali-
stycznych poglądów i wykluczył go
z ..niemieckiej' wspólnoty narodo­
wej” wtrącając zarazem do izby, W

której znajdowało się tylko krzesło
i stryczek. Następnego ranka oficer
został powieszony. Amerykanie za­
dowolili się stwierdzeniem, że było
to samobójstwo.

Na kolejny wypadek morderstwa
dokonanego w formie samosądu nie
można było już jednak przymknąć
oczu. W obozie Tonkawa w stanie
Oklahoma, 4 listopada 1943 roku
około 200 mężczyzn na nocnym ze­
braniu w sali jadalnej głosowało za

karą śmierci dla jednego z podofi­
cerów, który rzekomo zdradził
tajemnice obrony przeciwlotniczej
Hamburga. Zatłuczono go pałkami i

rozbitymi butelkami po mleku. Are­
sztowano 5 podoficerów Afrika-
Korps, wśród nich rzecznika obozu.

'Amerykański sąd wojenny skazał
ićh na karę śmierci. 10 lipca 1945 r.

byli oni pierwszymi w historii Sta­
nów Zjednoczonych jeńcami wojen­
nymi,, na których wykonano wyrok
śmierci.

W Papago Park, w. obozie położo­
nym koło Phoenix w stanie Arizo­
na, 11 stycznia "1944 r. sternik z ło­
dzi podwodnej w 6 godzin po przy­
byciu do obozu został jako „zdraj­
ca” zabity i powieszony w łaźni
przez ludzi z jego załogi. Za karę 25
sierpnia 1945 r. siedmiu jeńców zo­
stało powieszonych.

Ofiarą ostatniego z łącznej liczby
5 wykrytych tego rodzaju mor­

i studenci muszą obowiązkowo pojechać na obóz
wypoczynkowy w górach, albo nad morzem. I

zostaje dwa tygodnie, którymi mogą w czasie wa­
kacji swobodnie dysponować.

Tak mówi Doina Buruiana, żegnamy się, zno­
wu idę Bulwarem Republiki. Zupełnie niespo­
dziewanie zatrzymuje mnie dwóch młodych lu­
dzi. Chyba nigdzie nie pracują. J"śli bym chcia-
ła kupić leje — oni mi to ułatwią. Jeślibym
chciała kupić dolary — też można. Teraz, jestem
bardzo ciekawa: jak ten system wychowania
przez pracę działa w stosunku do tych dwóch
młodych ludzi?

To pytanie zadaję redaktorowi naczelnemu
pisma „Dobrogea noua” Dumitru Mandroiu. I

słyszę że oni z tymi terka-berka, niebieskimi pta­
kami, uporali się bardzo prosto. Obowiązuje zasa­
da: kto nie pracuje ten nie je. Praca jest obo­
wiązkiem obywatela Rumunii. Po ukończeniu
szkoły, albo po ukończeniu studiów każdy dosta-
je skierowanie do pracy w swoim zawodzie. Jeś­
li nie zgłosi się, gdzie nakazano, otrzymuje pow­
tórne skierowanie. A jeśli znowu nie stawi się
w tym miejscu, niestety, ale taki ktoś idzie do
pracy przymusowej. Zatrudnia się go na przy­
kład przy budowie kanału Dunaj — Morze Czar­
ne, gdzie wciąż brakuje ludzi ,

A co dzieje się jeśli ten ktoś dalej jest niepo­
prawny i nie chce pracować? Wtedy staje przed
sądem — przecież naruszył prawo. I dostaje wy­
rok. Od trzech nawet do dziesięciu lat więzienia
w wypadku recydywisty.

- Niedawno w Polsce dyskutowano nad wyda­
niem podobnej ustawy. Specjalna komisja usta­
wodawcza przygotowała projekt. Ale ustawa nie
weszła w życie, bo wiele kompetentnych osób
wypowiedziało się przeciwko temu. Taka ustawa
— argumentowali — naruszałaby wolność czło­
wieka. 1 nadal w moim kraju praca jest prawem
a nie obowiązkiem. i

Jeszcze przez parę minut dyskutujemy na ten
temat. Ale czy można go wyczerpać w ciągu tak
krótkiego czasu?

ELŻBIETA DZIWISZ

derstw padł jeden z podoficerów w

obozie Gordona w stanie Georgia.
Stał się on podejrzany jako „dono­
siciel”, ponieważ był zwolennikiem
jazzu. Dwóch sprawców tego mor­
du skazanych na karę śmierci po­
wieszono 14 lipca 1945 r., a prezy­
dent Truman nie skorzystał z pra­
wa łaski.

Z wykonaniem wyroków zwleka­
no, ponieważ obawiano się represji
wobec 92.965 tys. (pod koniec woj­
ny) amerykańskich

'

jeńców wojen­
nych, znajdujących się w rękach
Niemców. Tymczasem w Niemczech
funkcjonariusze partyjni oraz wyż­
si stopniem oficerowie wyrażali się
z aprobatą o działalności „sądów
kapturowych” w amerykańskich
obozach jenieckich. Dokładnej licz­
by popełnionych morderstw nie da
się już ustalić. Z 72 samobójstw na

ogólną liczbę 477 wypadków śmier­
ci (do 31 sierpnia 1945 r.) niemało
było samobójstw’ wymuszonych.
Komendanci obozów w większości
wypadków nie chcieli jednak nic
o tym wiedzieć, a już w ogóle ni»
przyjmowali do wiadomości infor­
macji o terrorystycznych bijatykach.

Zagrożonych terrorem jeńców
kierowano do osobnych obozów.’
Wielu jednak nie chciało się tam
udać — kto wie, jak by to potem
w Niemczech oceniono! Wówczas
Amerykanie wpadli na myśl, aby
wreszcie- izolować niepoprawnych.
Z początkiem 1945 roku rozpoczęło
się to, co miało stać się hasłem nie­
mieckiej historii powojennej:, re­
edukacja. („Die ^cit”)

wokół

Ziemi?
Przed 34 milionami lat Ziemię ogarnęła rwał-

towna fala chłodu. Geolodzy ustalili ten fakt ha
podstawie badań skamieniałych szczątków roślin­
ności tego okresu, do dziś jednak nie udało aię
nikomu w sposób wystarczająco przekonywujący
wyjaśnić przyczyn tego zjawiska. Ostatnio cieka­
wą hipotezę na ten temat wysunął John O’Ke-
efe z NASA na łamach czasopisma „Naturę”.

Połączył on fakt oziębienia ziemskiego klimatu
z innym odkryciem geologicznym: mniej więcej
w tym samym czasie na Ziemię spadł potężny
deszcz szklistych cząstek, zwanych tektytami.
Około 10 biblionów ton tych cząstek pokryło dzi­
siejsze obszary Ameryki Północnej i Pacyfiku.
Według 0’Keefea przybywające z kosmosu
cząstki wyłapane zostały przez pole grawitacyjne
Ziemi i utworzyły wokół niej pierścień podobny
do tych, jakie dzisiaj otaczają Saturna i Jowisza.
Pierścień ten odizolował Ziemię od promieni sło­
necznych; około trzy czwarte promieniowania —

twierdzi O’Kee£e — nie docierało wskutek tego
do powierzchni naszej planety.

Pierścień ten istniał zaledwie przez kilka mi­
lionów lat, później tektyty albo weszły w atmos­
ferę i uległy spaleniu, albo „wyssane” zostały
w kosmos. Istnienie takiego pierścienia „zapisa­
ne” zostało według O’Keefe’a — właśnie w pos­
taci nagłego oziębienia ziemskiego klimatu.

DYPLOMACJA

JĘZYKOWA

Prezydent RFN, Carl
Carstens — którego pierw­
sze oficjalne wizyty za gra­
nicą komentowała prasa na

ogól bardzo krytycznie ze

względu na „szorstkość i
sztywniactwo człowieka
bez uśmiechu” — przeby­
wał niedawno w Republice
Irlandii. Spotkał się tam z

prezydentem Hillerym oraz

wygłosił szereg przemó­
wień do młodzieży. Po po­
wrocie stwierdził, że czuje
się usatysfakcjonowany
„ponieważ używając języka
angielskiego, nie trzeba się
wysilać na pogrubianie do­
wcipów’. Ta mowa zawiera

już w sobie wszystkie ele­
menty humoru”.

Prawdziwy dypl<«”»ta
(językowy)!

NAUKA TAŃCA

„Zachowuj się tak, jak u

siebie w domu” — dora­
dzała Sybil Carter swemu

mężowi Billy’emu. r czyli
bratu prezydenta USA, pod­
czas odwiedzin słynnej dy­
skoteki „Studio 54” w No­
wym Jorku. Toteż małżo­
nek — podobnie, jak jego
połowica, zdjąwszy buty —

usiłował tańczyć w mod­
nych rytmach disco. Rych­
ło się jednak zmęczył, bo­
wiem ostatnio przeszedł in­
tensywną kurację odtłusz­
czającą. Na .pytanie, dla­
czego nie stosuje ćwiczeń
.Jogging”. które pnmaeaia
jego bratu .utrzymać
kondycję, Billy odrzekj
dziennikarzom: „Ja nie tań­
czę wokół wyborców i fo­
tela prezydenckiego!”

Słusznie. Do tego, obok
żony, byłby jeszcze po­
trzebny specjalny doradca
dś znanego tańca: krok
naprzód, dwa kroki w tył...

CYTATY

• „Nieboszczyk ma takie same prawe do
życia, jak. każdy obywatel”.

(„Chicago Tribune”)
• „Przyjaciółka dorftagała się od niego

wciąż ostrego bodźca”.
(„Den Haag”)

• „Samolot przez pomyłkę osiadł na mie­
liźnie”,

(„II Messaggcro”)
• „Policjant zgwałcił oskarżoną przy po­

mocy przepisów”,
(„La Plata”)

• „Zapobiegliwy proboszcz nie dopuści!
swych wiernych do piekła”,

(„Bild”)
• „Uwiódł dziewczynę fałszywym języ­

kiem”,
(„Morning Post”)

• „Jej dekolt schował się pod brzuchem” (
(„Sie und Er”) |

SIOSTRY

Jedna z najbogatszych
piosenkarek angielskich w

stylu „pop”, Shirley Bassey
— która zarabia miiiony
na nagraniach płytowych z

popularnymi szlagierami —

. pozostała głucha na prośby
własnej siostry Mariny o

pomoc finansową. Marina

żyje w nędzy wraz z czwor­
giem dzieci, opuszczona

przez męża i gnieździ się u>

piwnicy portowej rudery w

Cardiff. Indagowana przez

reporterów w tej sprawie,
bogata siostrzyczka odpo­
wiedziała bez zmrużenia
oka: „Nie ma żadnego sen­
su, aby dawać Marinie pie­
niądze. Ona w ogóle nie

umie się z nimi obchodzić”.

Xorerulaio.ee
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UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI w KRAKOWIE

ogłasza REKRUTACJĘ
na 3-letnie stacjonarne studia doktoranckie

w zakresie nauk politycznych.
O przyjęcie na studia doktoranckie mogą ubiegać

się osoby posiadające 2-letni staż pracy, dyplom ukoń­
czenia studiów wyższych i nie przekroczony 35 rok życia.

Uczelnia nie zapewnia doktorantom zakwaterowania.

Druki rekrutacyjne wydaje i bliższych informacji udzie­
la Sekcja ds. Rozwoju Kadry Naukowej w Dziale Spraw
Pracowniczych UJ, Kraków, ul. Gołębia 24, Collegium
Novum, pokój nr 15, telefon 210-33 wewn. 115.

Termin składania podań upływa z dniem 10 września
1980 roku. K-5146

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MASZYNAMI BUDOWNICTWA

KRAKOW-ŁĘG, UL. SOLTYSOWSKA 1

sprzeda
w ramach upłynniania zbędnych zapasów

jednostkom gospodarki uspołecznionej, spółdzielczym
oraz osobom prywatnym —

pełnowartościowe części zamienne:

♦ do samochodów Tatra, Star, Zuk, Kraz, Jelcz
<0 ciągnika Ursus C-385

żurawi wieżowych MB-80, ŻWO-45, ŻW-45
koparek E-302, spychaczy DT-50 i 75, tokarek
TSB-20

oraz wyroby śrubowe, nity, elektrody.

PP „POLMOZBYT" w Krakowie

ogłasza
4 KIEROWNIKA STACJI OBSŁUGI

SAMOCHODÓW w KRAKOWIE

a

I

oraz zatrudni natychmiast
> PRACOWNIKÓW

do STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ.

3

'•i

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu maszynowego. 0 Bliższych
informacji udziela Dział Osobowy „Polmozbytu",
Kraków, al. Pokoju 81, pokój 32, tel. 853-64.

OS

STUP OŚMIOKLASISTO!
\/iR

A

CHCESZ ZOSTAĆ!

MASZYNISTĄ lokomotywy?

ZGŁOŚ SIĘ
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w SAMOCHODOWNI PKP w KRAKOWIE, ul.
SIEMASZKI nr 1 telefon 270-22 wewn. 34-78

ksztalcqcej w specjalnościach:
A
▲
▲
▲
A

ELEKTROMONTER
ELEKTROMONTER taboru kolejowego
ELEKTROMONTER trakcji elektrycznej
MECHANIK silników spalinowych
MECHANIK-KIEROWCA pojazdów samochodo­
wych
MECHANIK urządzeń kolejowych
OPERATOR ruchowo-przewozowy. 1

A

A
WPISY DO KLAS I na rok 1980/81, przyjmują:

0 Sekretariat szkoły - w godzinach 7-19

0, Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Trzebini,
w godzinach 8-14

0 Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Krako-

wie-Prokocimiu - w godz. 8—14.

WARUNKI PRZYJĘCIA;
A ukończenie szkoły podstawowej
A nie przekroczony 18 rok życia
A odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez le­

karza szkolnego.
W OKRESIE NAUKI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:

A wynagrodzenie miesięczne:
— w pierwszym roku nauki — 375 złotych
- w drugim roku nauki - 600 zl
— w trzecim roku nauki - 975 zl

A świadczenia branżowo i socjalne, m. innymi:
- bezpłatne umundurowanie o wartości 1.066 zł
- odzież ochronną
— deputat węglowy
— 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy ko­

lejowe oraz bezpłatny bilet na dojazd do

szkoły
- nagrody z funduszu zakładowego
- bezpłatną opiekę lekarską i lekarstwa
— bezpłatny internat dla chłopców (w Trzebini)

i wyżywienie za częściową odpłatnością.
Mogą też brać udział w wycieczkach, rajdach i zlotach

turystycznych oraz obozach rekreacyjnych, w kraju i za

granicą.
Szkoła organizuje nonadto corocznie bezpłatny KURS

SAMOCHODOWY PRAWA JAZDY.

ZOSTAŃ UCZNIEM NASZEJ SZKOŁY!

Zdobędziesz atrakcyjny zawód!

DYREKCJA REJONOWA
KOLEI PAŃSTWOWYCH w KRAKOWIE,

ul. MOGILSKA 1 K-5292

PRZETARGI

Naczelna Rada Zrzeszeń Prywatnego Handlu
i Usług, Warszawa, ul. Piękna 66a, ogłasza że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie rozbudowy i moderni­
zacji Domu Profilaktyczno-Leczniczego „Leśna
Polana” w Krynicy przy ul. Prof. Swidzińskie-
go 37.

Zakres rzeczowy robót obejmuje remont i
modernizację istniejącego budynku głównego
oraz nadbudowę i dobudowę budynku gospo­
darczego.

Informacji dot. przetargu i dokumentacja
projektowa do wglądu oraz kosztorysy do wy­
pełnienia są do otrzymania w Wojewódzkim
Zrzeszeniu PHiU Nowy Sącz, ul. Długosza 11,
tel. 207-42.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z ńapi-
sem „przetarg” składać w Wojewódzkim Zrze­
szeniu PHiU Nowy Sącz, ul. Długosza 11, w cią­
gu 12 dni od daty ukazania się niniejszego
ogłoszenia. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
14 dnia od daty druku niniejszego ogłoszenia

o godz. 8 w siedzibie Wojewódzkiego Zrzesze­
nia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn.

K-5565

Ochotniczej Straży Po-
wartości robót 310.000

robót do dnia 15 paź-

Naczelnik Miasta i Gminy w Limanowej ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU zleci wy­
konanie tynków zewnętrznych i wewnętrznych
na budowie budynku
żarnej w Męcinie, o

złotych.
Termin wykonania

dziernika 1980 r. t

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa jest
do wglądu w Urzędzie Miasta i Gminy w Li­
manowej, ul. Orkana 18, pokój nr 4

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „Przetarg”, należy składać pod adresem:
Naczelnik Miasta i Gminy, 34-600 Limanowa,
ul. Orkana 18.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 25. 08. 1980 r.,
o godz. 15.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboril
oferenta, względnie unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyny.

5-5681

„Społem” WSS w Nowym Sączu, ul. Staszica
7, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie

— instalacji centralnego ogrzewania wraz

z kotłownią w budynku przy ul. Kościusz­
ki 28 w Nowym Sączu.

Termin wykonania robót do 30. 09. 1980 r.

Wartość robót 300 000 zł.
Otwarcie rozprawy przetargowej odbędzie

się dnia 26 sierpnia 1980 roku, o godz. 9, w

Dziale Remontów WSS przy ulicy Staszica 7
w Nowym Sączu.

Oferty należy składać osobiście, w godz. od
7 do 15, lub pocztą, pod adresem „Społem”
WSS w Nowym Sączu, ul. Staszica 7, do dnia
20 sierpnia 1980 r., gdzie też można uzyskać
dodatkowe wyjaśnienia o zakresie robót oraz

zapoznać się z dokumentacją projektowo-kosz-
torysową.

W przetargu mogą brać udział jednostki
państwowe, spółdzielcze i gospodarki nieuspo­
łecznionej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofer­
ty, lub unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przypzyn.

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego i Ar­
tystycznego „Pieniny” w Szczawnicy-Krościen-
ku, ul. Sobieskiego 4, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samo­
chód marki „ŻUK" typu A-06, nr silnika

350836, nr podwozia 219123, rok produkcji 1975,
stopień zużycia 60 proc.

Cena wywoławcza wynosi 86.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 26 VIII 1980 r.,
o godz. 10, w biurze Spółdzielni „Pieniny” w

Szczawnicy-Krościenku.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić

wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej w dniu przetargu, do godz. 9.

Samochód można oglądać w dni powszed­
nie, w godz. 7—14, na placu Sp-ni „Pieniny”
w Szczawnicy-Krościenku.

W przypadku nie dojścia do skutku pierw­
szego przetargu, przetarg drugi odbędzie się
bezpośrednio po pierwszym.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5624
----------- ----------- ------------ -- ■■ ——•——————————

Centralny Ośrodek Sportu Oddział w Zakopa­
nem ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda następujące
samochody:

1) osobowy Fiat 125p-1500, zużyty w 75
proc., cena wywoławcza 46.000 zł

2) sanitarkę Fiat 125p-1500, zużycie 70 proc.,
cena wywoławcza 63.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 28 sierpnia 1980
r., o godz. 10, w Centralnym Ośrodku Sportu
w Zakopanem, ul. Br. Czecha 1

Samochody można oglądać codziennie, w go­
dzinach 9—14 pod pow. adresem.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacać w kasie COS, najpóź­
niej w dniu poprzedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5642

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych w Krakowie ul. Dobrego Pasterza 12(1
sprzeda w drodze publicznego PRZETARGU
OGRANICZONEGO (przeprowadzonego zgod­
nie z Zarządzeniem Ministra Komunikacji Nr
148 z dn. 14 kwietnia 1972 roku)

3 wózka transportowe samowyładowcze typ
„Multicar 22D”

1)

2)

3)

50

55

65

proc.,

proc.,

proc.,

K-5513

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Piłżnie, ul.
22 Lipca 5, ogłasza, żc W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO sprzeda

samochód osobowo-towarowy marki „Tarpan
233”, nr rej. RE-5734, nr silnika 354618, nr

podw. 233304257, rok. prod. 1975, procent zu­
życia 75. Cena wywoławcza wynosi 45.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 26 Vilł 1980'r.
o godz. 11, w biurze SKR w Pilźnie.

W przypadku nie dojścia do skutku przetar­
gu T, drugi przetarg odbędzie się w tym sa­
mym dniu o godz. 12

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, przystępujący do przetargu winni
wpłacić do kasy SKR w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

Samochód można obejrzeć na placu SKR
w każdy dzień roboczy, od godz. 7 do 13.

K-5517

■

1980

We-

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w Kry­
nicy przy ul. Kraszewskiego 90 ogłasza że w

DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO zleci wykonanie robót malarskich w Szpi­
talu Miejskim w Krynicy — Oddział We­
wnętrzny oraz pomieszczenia administracyjno-
usługowego.

Wartość robót ocenia się na kwotę 300.000 zł
Termin wykonania robót: III kwartał

roku.

Roboty rozliczone zostaną kosztorysem po­
wykonawczym, oddzielnie dla Oddziału,
wnętrznego i pomieszczeń administracyjno-'
usługowych.

Przetarg odbędzie się w 7 dniu roboczym po
dacie ukazania się niniejszego ogłoszenia — o

godz. 9. w budynku administracyjnym dyrek­
cji — pokój, nr 122, w Krynicy przy ul. Kra­
szewskiego 90.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i jednostki
gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty należy składać osobiście w godz.
7—14 lub pocztą pod adresem: Zespół Opieki
Zdrowotnej w krynicy ,ul. Kraszewskiego 90
do dnia przetargu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, lub uznania, że przetarg nie dał wyni­
ku, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5682

sierpnia

nr rej. KR-5371, stopień zużycia
cena wywoławcza 52.600 zł

nr rej. KR-5369, stopień zużycia
cena wywoławcza 47.300 zł

nr rej. KR-5372; stopień zużycia
cena wywoławcza 36.800 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 28
1980 r. o godz. 10 w Bazie. MPRI przy ul. Do­

brego Pasterza 120, gdzie też można dokonać

oględzin w.w. pojazdów w dniach 25—27. VIII.

br. w godzinach od 8 do 14.

W przypadku nie dojścia do skutku pierw­
szego przetargu, przetarg drugi odbędzie się
w dniu 30 sierpnia o godz. 10 w tym samym
miejscu.

Osoby przystępujące do przetargu-zobowiąza-
ne są do złożenia najpóźniej w przeddzień prze­
targu — wadium w wysokości 10 proc, ceny

wywołania, w kasie przedsiębiorstwa, Kraków,
ul. Długa 3.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-5639

PROWADZENIE SKLEPU
SFOŻYWCZO - PRZEMYSŁOWEGO

I WARZYWNICZEGO

W STRASZĘCINIE

(obok Kombinatu Przemysłowo-
Rolnego „Igloopol")

zleci zaraz, na warunkach umowy

agencyjnej,
Gminna Spółdzielnia

„Samopomoc Chłopska"
w Żyrakowie, telefony 20-99 i 10-22.

Szczegółowych informacji udzieli

Zarząd Gminnej Spółdzielni.
K-5671

4

MEDYCZNE STUDIUM

ZAWODOWE NR 2

W KRAKOWIE

UL. ZAMOJSKIEGO 58

WYDZIAŁ PIELĘGNIARSTWA
NEUROPSYCHIATRYCZNEGO

przyjmuje podania kandydatów
na rok szkolny 1980/81

DO DNIA 25 SIERPNIA 1980 r.

Bliższych informacji udziela se­
kretariat Studium, telefon 621-56.
603-59.

K-4349

1isierpnia w „

■Hf* gra premiowana!
Posiadacze szczęśliwych kuponów dodatkowo mogą

wygrać nagrody pieniężne i rzeczowe, jak
♦ SAMOCHÓD OSOBOWY FIAT 126p
♦ TELEWIZOR KOLOROWY „RUBIN"
♦ oraz WYCIECZKI do ZSRR

UWAGA!

We wszystkie soboty sierpniowe kioski „Ruchu” w ni. Krako­
wie czynne będą do godz. 13 (do wieczora czynne będą tylko
kioski dyżurne).

Sympatycy „Lajkonika” proszeni są o nadawanie kuponów
do gry we wcześniejszych godzinach, zgodnie z czasem pracy
kiosków.

Kolektury nr 5 — ul. Smoleńsk 16, nr 7 — Rynek Gł. 39 (A—B),
nr 8 — ul. Rajska 4, czynne będą do godz. 21. K-5702

ZAkŁAD ODLEWNICZY „ZREMB'*

w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA 71

ZATRUDNI
robotników wykwalifi-na korzystnych warunkach,

kowanych, w zawodach:

A

▲
▲
▲
A

A

A

FORMIERZA

OCZYSZCZACZA ODLEWÓW
WYTAPIAOZA METALI

RDZENIARZA ;

TOKARZA

oraz KANDYDATÓW do przyuczenia w pow.
zawodach - jak również

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Osobowy, Szkolenia i Psychologii Pracy
Kraków, ul. Mogilska 71, pokój 34 — codziennie

w godzinach 8—15, telefon nr 151-11 wewn, 26.

K-5350

Na kiermaszową

na

sprzedaż artykułów

sezon szkolni
♦
❖

w KRAKOWIE, na PLACU WOLNICA

NOWEJ HUCIE, na OSIEDLU ZGODY
dniach od 14 do 24 sierpnia

w

w . .. . . ... .,

w godzinach od 10 do 18

♦
♦
♦

oraz

w MYŚLENICACH przy ul. REJA
w WIELICZCE przy ul. MONIUSZKI

i w SKAWINIE na RYNKU
w dniach od 18 do 24 sierpnia
w godzinach od 8 do 16

zapraszają organizatorzy
WPHW Kraków, „Społem" WSS
i Centralna Składnica Harcerska

CHCESZ ZDOBYĆ i-

DOBRY I POPŁATNY ZAWÓD
ZGŁOŚ SIĘ DO

ZESPOŁU SZKÓL BUDOWLANYCH

KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

30-731 Kraków-Plaszów, ul. Grochowa 23

telefon 642-54

te

który ogłasza WPISY
DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

♦
♦
♦
♦
♦

i
i!

l!

Ji

ir

dla młodzieży w wieku 15—18 lat

♦ MECHANIK KIEROWCA POJAZDÓW
SAMOCHODOWYCH — nauka trwa trzy lata

♦ MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH -

trwa trży lata
MURARZ — nauka trwa dwa lata
MALARZ — nauka trwa dwa lata
POSADZKARZ — nauka trwa dwa lata
CIEŚLA — nauka trwa dwa lata

MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH — nauka
trwa dwa lata

♦ BLACHARZ-DEKARZ — nauka trwa dwa lata

Przyjmowanie uczniów do ZSB odybwa się bez egzaminów
wstępnych, wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu w .sekretariacie
■szkoły następujących dokumentów:

♦ podanie
♦
♦
♦

f

z!'.a'ka
i

życiorys
karta informacyjna
świadectwo ukończenia ósmej klasy
szkoły podstawowej
zaświadczenie lekarskie♦

♦ dowód osobisty rodziców lub wyciąg aktu urodzenia
(do wglądu)

♦ trzy zdjęcia formatu legitymacyjnego.
Uczniowie ZSB odbywają praktyczną naukę zawodu w zakła­

dach pracy przez trzy dni w tygodniu i otrzymują wynagrodze­
nie od 380 zł do 1200 zł + premia w zależności od zawodu i roku
nauki.

Szkoła prowadzi internat bezpłatny.
Po ukończeniu ZSB uczniowie mają pierwszeństwo w przyję­

ciu do 2-letniego Średniego Studium Zawodowego, którego
abolwenci mają możliwość kontynuowania studiów wyższych.
DO PODSTAWOWEGO STUDIUM BUDOWLANEGO

Praco

NOWY Sącz! Opiekunka
dyplomowana pr^yjmie
zaraz pod opiekę dzieci.
Oferty 32813 ..Prasa” No­
wy Sącz, Narutowicza 6.

S-32813

♦
♦

dla młodzieży w wiek.u 15—18 lat

warunek ukończenie 5 klas szkoły podstawowej
wynagrodzenie za praktyczną naukę zawodu
600 zł mieś.
zakwaterowanie bezpłatne

Sprzedaż

♦
DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

TOLONEZA 1500 nowego
pilnie sprzedam. Dę­

bica, ul. Rzeszowska 124.

NOWEGO Fiata 125p 1500
— sprzedam. Zgłoszenia:
Eugeniusz Tomasiewicz,
Tarnów, Lwowska 23/9.

CYKLINIARKĘ (na li­
cencji włoskiej) ze

sprzęgłem — sprzedam.
Kraków, tel. 167-63,

KRAKÓW! M-4; trzypo­
kojowe, superkomfortowe,
słoneczne, IV piętro, win­
da, zsyp — zamienię na

podobne w Krynicy lub
Rabce. Adres: Ryszard
Nadybal,. Kraków, ul.
Odrzańska 6/76.

g-36560

DLA PRACUJĄCYCH
w wieku 18—24 lat

w zawodach

♦ MURARZ

♦ MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH

Wymagania jak dla młodocianych.
Wynagrodzenie od 2200 zł dó .2500 zł premia, w zależności

od roku nauki.
Po ukończeniu szkoły i odbyciu praktyki, absolwenci są wy­

syłani na budowy eksportowe.
Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Szkół —

Kraków-Płaszów, ul. Grochowska 23, telefon 642-54, 661-46-17.
Dojazd do szkół autobusem nr 127 z ul. Nowoplaszowskiej

(wysiadać na końcowym przystanku). K-4613

U

✓
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Jak gospodarowano w minionych 7 miesiącach? J TEATRY

W Barbakanie zespół
„Pod Budą”

■Barbakan nadal w każdy wieczór daje spora porcję
dobrej rozry wid. Postarali się o to studenci, uczestnicy
„Akcji Kraków — 1930'.'. Po „Murach” mieszkańcy naszego
miasta i turyści będą, mieli możliwość już od dziś obej­
rzeć i posłuchać bardzo popularnego zespołu „Pod Budą”
i Andrzeja Sikorowskiego. Po wielu znaczących sukcesach
m. in. na ubiegłorocznym festiwalu opolskim grupa u-

stabiiiźowała się na wysokim poziomie i jej występy
przyjmowane są entuzjastycznie.. Zespołowi towarzyszy
piosenkarz studencki Paweł Ostafil. Początek imprez w

każdy wieczór do 17 brn. o godz. 21.

Dla miłośników muzyki pięknej też nie lada atrakcje.
Dwa zespoły studenckie z Gdańska koncertować będą
w Domu Polonii do 18 bm., początek godz. 20. W progra­
mie Scarlatti, Ravel, Mozart, Verdi, Glinka, Niewiadom­
ski. Warto się więc wybrać wieczorem do pięknie odno­
wionego Domu Polonii, aby posłuchać jak grają młodzi

muzycy.

Uczestńicy „Akcji Kraków-80” zapraszają też do klubu
Pod Jaszczurami, gdzie można obejrzeć prace pochodzące
z lipcowego pleneru malarskiego. Obrazy te będą sprze­
dane na aukcji, a uzyskane pieniądze zasilą konto Spo­
łecznego Komitetu Odnowy Krakowa.

(.zs)

■ Przemysł zwiększył produkcję
■ Poważne opóźnienia w budownictwie

mieszkaniowym

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
nieczynny. MINIATURA (pl.
Ducha 2): S Mrożek: Poli­
cjanci — 19.30, BAGATELA (Kar­
melicka 6): S Mrożek. Tango —

19.30, MUZYCZNY (Lubicz 48) O.

Nedbal; Polska ' krew — 19.15,
TEATR „38” (Rynek G1 7): Spek­
takl muzyczny „Jazz i pantomi­
ma’* — 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

Gdzie w Krakowie naj­
łatwiej złamać nogę? Na pół­
okrągłych schodach w przej­
ściu podziemnym na Dworcu
PKP. W czasie dwóch ostat­
nich dni, aż trzech pracowni­
ków jednego z krakowskich
instytutów uległo wypadko­
wi... Na Kleparzu sprzeda­
wano wezoraj cukier w cenie
60 zł za jeden kg. Jeżeli ktoś
ehciał kupić cały worek
uczynni sprzedawcy oferowali
nawet pomoc w transporcie;
Nas interesuje pochodzenie
♦u..ru! 0 Przy u). Bronowic­
kiej na Chodniku leżą poteżne
dwa kawałki betonu. Leżą i

spokojnie czekają, aż .‘.właści­
ciel” raczy sobie o nich, przy­
pomnieć. Podobna „zguba”,
trm razem drewniane, nowe

drzwi „czekają” spokojnie na

właściciela tuż przy ul. Brac­
kiej. 9 Przy ul. Jaracza od
jeleni 1979 roku na chodniku
stoi opuszczony samochód
mąrki „sinicą” koloru niebie­
skiego nr rejestracyjny
KS-1004. Samochodem do dziś
nikt sie nie zainteresował, a

chodnikiem trudno przejść —

skarżą «io mieszkańcy okolicz­
nych bloków. • Droga pry­
watna. e.zr państwowa? — t»v-

tń.ją właściciele samochodów
mieszkający w blokach nrzy
id. Strzelców na os. Prądnik
Czerwony... Od pewnego cza­
su dozorezrni opiekującą sio
pobliskim blokiem tuż przy tej
ulicy zabrania im przejazdu,
narzekając, żez powodu
owych samochodów bez przer­
wy musi myć szyby w swoim
mieszkaniu. A wyelada to
dość ciekawie ho pani stale na

środku drogi i kierowcom
trudno ie’t ominąć taką
„przeszkodę”, (gn) i

0 Klub MPiK (Mały Rynek
4>- W cyklu „Artystyczne gło­
wy. podwawelskie” •— pro­
jekcja filmów krótkometrażo-
wych: „Stanisław Wyspiański”,
„Legendy mówią prawdę”,
„Grupa Krakowska”, „Zbig­
niew Pronaszko”, „Józef
Mehoffer” — 19.

0 Dom Lenin* (Królowej
Jadwigi 41): Wystawa „Lenin
W Polsce” — (9—15, wst. wol­
ny!.

0 Dom Polonii (Rynek Gł.
14): Wystawa grafiki ,i rysun­
ku Zygmunta Grochalskieso-

Zygro 7. Argentyny — (10—14).
0 Ośrodek Kultury i Infor­

macji NRD (Stolarska 13):
Wystawa wydawnictwa „See-
mann-Verlag”, połączona ze

sprzedażą książek i repro­
dukcji — (9—16).

Komunikat MO
Komenda Dzielnicowa MO

Kraków-Sródmieście prosi
osoby, które zostały okradzio­
ne w okresie od grudnia 1979
r. do marca roku bieżącego w

okolicach Plant lub Rynku
Głównego z różnych przedmio­
tów osobistych lub które zo­
stały pobite na tym terenie
oraz osobę, której w miesiącu
lutym skradziono nartosanki
— o zgłoszenie się w budynku
KDMO ul. Lubicz 21/33: w

undz. 8—16, tel. 239-22 wewn.

869.

Problemy związane z funk­
cjonowaniem gospodarki w

miejskim województwie kra­
kowskim były tematem wczo-

. raj-s.zej narady naczelników
miast, dzielnic i gmin oraz dy­
rektorów wydziałów, zarzą­
dów i zjednoczeń z udziałem
I sekretarza KK PZPR Kry­
styną Dąbrowy. Minione 7
miesięcy były okresem wytę­
żonej pracy i osiągnięto zna­
czny postęn w wielu dziedzi­
nach życia społeczno-gospo­
darczego. Niemniej jednak w

trakcie narady zwrócono u-

wagę na te zjawiska, które
wymagają poprawy i im po­
święcono oczywiście najwię­
cej uwagi.

Dokonując oceny poszcze­
gólnych dziedzin gospodarki
wiceprezydent m. Krakowa
Józef Gąjewicz wskazał, iż
prawidłowo pracował prze­
mysł dając produkcję rynko­
wą wysokości 32 mld zł. Ale
i tu można spotkać marude­
rów, którzy zalega.ią z pro­
dukcją wartości- 100 min zło­
tych.

W rolnictwie zanotowano

pewien spadek w hodowli by­
dła i trzody. Skup żywca był
o 2,5 proc., a jaj o ok. 20 proc,
niższy niż w roku ubiegłym.
Prawidłowo przebiegał skup
mleka.

Niezadowalająca jest sytua­
cja w zakresie inwestycji.
Zrealizowano bowiem zaled­
wie połowę tegorocznych za­
dań. Znaczne opóźnienie notu­
je się w montowaniu maszyr.
i urządzeń. Nowoczesny sprzęt
wartości 870 min zł zalega w

magazynach. Wiele maszyn,
wśród których znaczna część
pochodzi z importu, leży bez­
produktywnie ponad rok! Nie
wykonały zadań inwestycyj­
nych przedsiębiorstwa podleg­
łe Zjednoczeniu Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej,

■Wydziału Zdrowia, Kultury
Fizycznej i Turystyki, Ko­
mendy Straży Pożarnej. Z 23
obiektów przewidzianych do
oddania zakończono zaledwie
4. Jeszcze gorzej pracowano w

budownictwie mieszkanio­
wym wykonując zaledwie 23

Oferty biur turystycznych

Ponad 400 miejsc
na wczasach krajowych
Pomimo • zbliżającego się

końca, sezonu wakacyjnego
biura turystyczne w Krako­
wie posiadają jeszcze wolne
miejsca w atrakcyjnych miej­
scowościach górskich, nad mo­
rzem i na Mazurach. Dla' tych,
którzy jeszcze nie wykorzysta­
li swoich-urlopów i nie zapla­
nowali wyjazdów przedstawia­
my ich propozycje. I tak Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Tu­
rystyczne "„Wawel-Tourist”
już od 15 sierpnia oferuje wy-
peeżynek w- przepięknych
ośrodkach podgórskich. Dwu­
tygodniowe wczasy w poko­
jach dwu i trzyosobowych cze­
kają. na ‘miłośników górskich
szlaków w Krościenku, Ry­
trze, Szczawnicy, Muszynie,
Tokarni i w Rabce, Campingi
w Górach Świętokrzyskich, w

Szwajcarii Kaszubskiej oraz

dla wodniaków wczasy w

Augustowie i'Giżycku mogą
pomieścić jeszcze około 100
chętnych wybierających się na

wakacie we wrześniu.
Bardzo ciekawą ofertę

przedstawił „Almatur”; obozy
rowerowe — „Szlakiem Rene­
sansu”, obozy . kajakowe —•

..Szlaki Mazurskie” i obozy
jeździeckie w Bieszczadach i

Bogusławicach k/Łodzi. Wcza­
sy te trwają czternaście dni i

zaczynają się już 1 września.
Dla zwolenników mocnych
wrażeń polecamy bazy namio­
towe w Tatrach Polskich, Za­
chodnich, Słowackich oraz

obozy w Pieninach, Gorcach i

Beskidzie Śląskim.' „Almatur”
dysponuje jeszcze 30 wolnymi
miejscami. Dla lubiących od­
poczynek tradycyjny Biura
Turystyczne „Gromada” pole­
ca wczasy w terminie od 16
sierpnia w Gródku nad Du­
najcem, w Muszynie, 'Piwnicz­
nej,. Nawojowej, Czarnym Po­
toku, Białce -Tatrzańskiej, Li­
manowej, Tymbarku, , Niedź­
wiedziu i Tyliczu. Zakwatero­
wanie w prywatnych' kwate­
rach, a koszt nie przekracza­
jący 3 tys. zł. ..Gromada” ofe­
ruje także wczasy w trzyoso­
bowych 'pokojach, w Mikołaj­
kach i Augustowie. Nad mo­
rzem swoje, kwatery..posiada
jeszcze „Sport-Tourist”. 10

miejsc w Międzyzdrojach od
25 sierpnia do 19 września i
10 miejsc w Sopocie Górnym
od 24 sierpnia do 31 sierpnia.
Polskie Biuro Podróży „Orbis”
dysponuje 80 miejscami'wol­
nymi na terenie całej Polski,
począwszy od Zakopanego po­
przez Żegiestów, Augustów do

Władysławowa. Przez cały
wrzesień można korzystać z

wczasów w domu wycieczko­
wym „lwa” w Białowieży.
PTTK od drugiej połowy
września proponuje mazurskie
jeziora, a jeszcze w sierpniu
wypoczynek nad perskim mo­
rzem na prywatnych kwate­
rach w Gdańsku. Razem z

miejscowościami górskimi
PTTK posiada 100 wolnych
miejsc.

(M. I,.)

Połamania kija...
— „Biorą rybki?”

— „Dziś coś nie bardzo. Siedzę tu już 4 godziny i widzi pan
same plotki. Ostatnio nic nie biorą, ale Ja wiem, dlaczego. Jak

tylko zrobi się pogoda, to tu na Bagry przychodzą ludzie z ma­
teracami, pływają. opalają sie, hałasują. Ryby tego n;e lubią.
Musze tu łowić, bo cóż mi innego zostało. Kryspinów, Dąbie 4 to

wszystko, ale tam o rybą trudno. Jeszcze tu na Bagrttch wędkarz
ma nadzieję".

Lato jest wymarzonym okresem dla miłośników wędkowa­
nia. Na terenie woj. miejskiego krakowskiego jest ich aż 14

tysięcy. Są członkami Polskiego Związku Wędkarskiego
zrzeszeni w 25 kołach, które organizują dla nich, wiele a-

trakcyjnyeh imprez i zawodów przeprowadzanych w 3 ory­
ginalnych -dyscyplinach: rzutowej, gruntowej i muchowej. Do­
dajmy, że te zawody przynoszą krakowskim wędkarzom
wiele sukcesów. I tak np. na rozegranych w dniach 9—10

sierpnia 5 Mistrzostwach Polski Młodzieży na rzece Górzy­
cy koło Sulechowa, ekipa krakowska zajęła 1 miejsce w ka­
tegorii zespołowej i 3 miejsce.w. kategorii indywidualnej.
Obecnie trwają już przygotowania do Mistrzostw Polski Se­
niorów,, które odbędą się w dniach 23—24 sierpnia w Elblą­
gu. Życzymy sukcesów i oby tylko nie zabrakło... ryb.

Ale to nie jedyna działalność prowadzona przez Zarząd
Krakowski PZW. Od wielu lat kontynuuje się również

ożywioną współpracę z podobnymi. związkami z innych kra­
jów (np. z ośrodkiem- drezdeńskim). Współpraca ta procen­
tuje w postaci wymiany doświadczeń, sprzętu no i... oczy­
wiście w większej ilości złowionych ryb.

PZW podejmuje też działania na polu ochrony przyro­
dy i czystości wód razem z Ligą Ochrony Przyrody, do

której należy wielu wędkarzy. Niestety na łowiskach dość

często spotykamy się jeszcze z przypadkami kłusownic­
twa.’Wprawdzie społeczni' i etatowi strażnicy ochrony wód

wspólnie z milicją wykrywają takich „wędkarzy’’, jednak
jest ich ciągle niestety wielu. (W. Łan)

PROGRAM I

9.00 Telefęrie najmłodszych.
W progr.: „Podróżuj z" nami”
oraz ,,Jana z. dżungli”, ode. 10

(kol.)
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

18.15 Dziennik (kol.)
16.30 Wakacje w kręgu ro­

dziny (kol.)
16.55 Losowanie Małego Lo­

tka i 2xpress Lotka (kol.)

17.05 Dom i my (kol.)
ITiźO Skarbiec — tyg. List,

(kol.)
17.45 Telćvariete — progr.

TV CSRS: balet, akrobacje,
piosenki, orkiestry (kol.)

18.20 Wszystko w jednym
życiu

18.50 Dobranoc (kol.)
19.90 Bractwo Żelaznej Sze­

kli (ksL)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)

20.10 Po co przepłacać •—

węg. film fab. (obycz.) <kx»l.)
”1.25 Konkrety — progr. pu-

blicyst. (kol.)
21.55 Dziennik (ksl.)
22.10 Lektury — progr. pu-

blicyst. (kel.)
22.35 Camemta — Mag. mu­

zyczny

proc, planu. Opóźnione jest
budownictwo towarzyszące na

n.wych osiedlach Krakowa.

W dyskusji naczelnicy nie­
których dzielnic i gmin, m.

iii. Nowej Huty, Gdowa, Goł­
czy, Raciechowic wskazywali
sposoby , realizacji trudnych
zadań. Podkreślali osiągane
sukcesy, głównie dzięki roz­
wijaniu różnych form czynów
społecznych, realizacji niektó­
rych zadań systemem gospo­
darczym.

Zabierając głos Krystyn
Dąbrowa zwrócił uwagę na

potrzebę mobilizacji wszyst-
kich sił do jak najpełniejsze­
go wykonania tegorocznych
zadań. Od stopnia ich realiza­
cji zależeć przecież będzie
start w nową pięciolatkę. Ma­
my jeszcze sporo czasu na

likwidację zaniedbań i opóź­
nień. Jednak naczelnicy mu­
szą wykazać więcej zaintere­
sowania tym có dzieje się na

ich terenie — czuć się rzeczy­
wistymi i dobrymi gospoda­
rzami swojego regionu.- (ep)

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA 371-37 (16—22).

OŚRODEK l.NKJKM ALJI USŁU­
GOWEJ WllSP ..GROMADA" (Flo­
riańska 20) - tel 271-30 228-90 ( 7 —

13), Nowa Huta (os. Zgody 7) —

lei. 447 -81 <8—13).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POl.MOZBYT” (al Pokoju 81)-,
800-84 (czynne całą dobę).

RADIO
J

Co jak co, ale kwiaty dźwiga się z przyjemnością...
Foto. W. Klag

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Zwolnienie warunkowe (USA 18

lat) — 15.45. KIJÓW (Kra­
sińskiego 34): Obcy — 8 Pasażer

„Nostromo” (ang 15 lat> »**/<==“’ -

15.45, Hair (USA l.i lal) -18, 20 15
KULTURA (Rynek Gl 27) Ven-

deta (fr. 15 lat) */•» - 8, 12, 14.
16. 18, Trędowata (poi 12 lat)
— 10. 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Wściekły (poi.
18 lat) */ooi — 10. 12 .15. 15.30,
17.45. 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Skrzvdełko czv nóżka (fr bo 1
— 16. 18. 20. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Skradziona ko­
lekcja (poi. 12 lat) */□ — 16, 18.
SFINKS (os. Górali 7): Prawdziwe

życie Dracuii trum. 15 lat) »/"» —

(S. 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (os
Teatralne 10): Obcy - 8 pasażer
..Nostromo'’, (ang. 15 lat) ***/o°o°—
15.45.18.20.15. ŚWIT MAŁA SALA:
King Kong (USA "12 lat) */'»»» -

16. 19 Światowid duża sa­
la (os. Na Skarpie 7): Ucieczka
na Atenę (ang 15 lat) *)’<’<’» -

15.45, 18. 20.15 ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Żona odeszła (radź 15

lat) ♦»/“> — 15, 17. 19 UCIE­
CHA (Bohaterów Stalingradu 16):
Dziedzictwo (ang, 18 lat' */°M —

10. 12 .15. 15.45. Pierwsza mi­
łość (wl. -fr. 18 lat) **/»• —

18, 20.15. WANDA (Waryńskiego
5): Chiński syndrom (USA 15 lat)
***/soo

_

15.30. 18 . 20.30 WARSZA­
WA (Stradom 15): Znachor (poi
12 lal) — 16, 18, Rewolwer

(wl. 18 lat) — 20. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Ebirah —

potwór z głębin (jap 12 lat) •/“’
— 10. 12.15. Ucieczka na Atenę
(ang. 15 lal) */’=»’ — 15.30. 18. 20.15
WRZOS (zamojskiego 50): Kon­
wój (USA 15 lat) ***/»»» —

15.45. 18 . 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Gorączka so-

botnlei nocy (USA 15 lat) »*;«“’ —

15 45. 13. 20 15.
DOBCZYCE — Raba: Wśród no­

cne! eiszy (poi. 18 lat) »»/«»,
GDÓW — Promyk: Melodie bia­
łych nocy (radź. 12 lat)
KRZESZOWICE — Nowości:
Zwierciadło (radź. 15 lat) »*/<*,
MYŚLENICE — Wisła: Wolne
chwile (poi. 15 lat) */°a. NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Kurierzy dy­
plomatyczni (radź. 12 lat) •/»»,
SŁOMNIKI — Czar: Znaki ..Zo­
diaku" (poi 15 lat) SKA­
WINA — Hutnik: Aria dla atlety
(nol. 18 lat) »**/■», WIELICZKA —

Górnik: Kochanka buntownika

(bulg. 18 lat) */»».

Pozostałe kina nieczynne

LERIA KTF (Boh. Stalingradu
13); Wystawa „Venus 80” cz I

(9—21) PAWILON WYSTAWO
WY BWA (pl. Szczepański 3aj.
8 Międzynarodowe Biennale Gra
fiki (11—18), GALERIA (Kanoni­
cza 8) Wystawa „Idee Tealru.
Cricot-2” (11—18), PAŁAC SZTU­
KI (pl Szczepański 4): MBG
. .Kontakt — od kontemnlacU dc

agitacji (11—18), SALON TPSP

(Nowa Huta, al Róż 3); Wysta
wa malarstwa Artura Ruikow

SkiegO (10—17), GALERIA DESA

(Jana 3): (12—19). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotografii prac
członków Okręgu Krakowskiego
ZPAF (10—18), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34); „Rysunek olim­
pijski” Józefa Lucjana Ząbkow-
Skiego (10—18), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): .'10—13) GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
(Stolarska 8—10): Wystawa prac
Marzeny 1 Jacka Kawalerowiczów

(11-18), PAŁAC POD BARA­
NAMI (Rynek Główny 27):
Wystawa fotograficzna ,,O-
calić — to nasz obowiązek”
(14—20), KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10—21)
GALERIA: (11—19) KLUB MPiK

(pl Centralny) CZYTELNIA (10
—20). GALERIA: Wystawa ma­
larstwa Tadeusza Iskierki

„Pejzaż bułgarski” — akware­
le (10—20) DWOREK JANA MA­
TEJKI w Krzesławlcach (Krucz­
kowskiego 15): (nieczynny)
dom POLONII (Rynek Gł 14):
Grafika I rysunek Zygmunta Gro-

chalskiego-Zygro z Argentyny
(10-14).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): (9—
14, 16—18). MUZEUM REGIONAL­
NE (Sobieskiego 3): (10—15, Ifr—

18). MDK (Reja 5): Wystawa ma­
larstwa Kingi Waluszewskiej
(8—15).

WYSTAWY J

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (12—13). SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(niecz) Wystawa — Wawel zagi­
niony (10—15.30). GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15 30). WIEŻA RATUSZOWA

Kiedy nie ma szklanki...

proponujemy torcik
Kraków jest jednym z tych miast, które przyciągają jak

magnes nieprzebrane rzesze ludzi z różnych zakątków kuli
ziemskiej. Ale wbrew pozorom życie turysty w naszym mie­
ście obfituje w wiele nie zawsze przyjemnych atrakcji, Dla
udokumentowania tego służy choćby mały incydent, który
zaobserwowałem wczoraj w renomowanej kawiarni w Su­
kiennicach. Mała, drobna, skośnooka panienka od kilkuna­
stu minut spokojnie siedząca przy stoliku doczekawszy się
wreszcie na kelnerkę zamawia herbatę. Dziewczyna, aby
zwiedzić nasze miasto przyjechała aż z dalekiej Japonii. Kel­
nerka obrzuciwszy dziewczynę zdziwionym wzrokiem, tak
jakby podawanie herbaty o którą poprosiła Japonka, było
w naszym kraju czymś nienormalnym i stwierdziwszy, że nie
ma wolnych szklanek, przyniosła dziewczynie torcik. Tu­
rystka nie zrozumiała oczywiście czego brakuje kelnerce,
aby mogła podać zamówiony płyn i siedziała dłuższą chwilę
niezdecydowana nad kawałkiem suchego ciasta, powolutku
dziobiąc je łyżeczką. Starszy pan odpoczywający przy tym
samym stoliku, obserwując całą scenę, po kilku minutach
nie wytrzymał! Wstał, poszukał na sąsiednich stolikach wol­
nej szklanki, zaniósł ją kelnerce i...

Oczekiwanie na herbatę przez dziewczynę z Krain Kwitną­
cej Wiśni na krakowskim Rynku w kawiarni „Pod Sukien­
nicami” trwało 45 min. Jakie wrażenie' wywiezie z naszego
kraju mała Japoneczka nietrudno zgadnąć.

(11—18). MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE - Wystawa „Hen­
ryk Siemiradzki, lakiego nie

znamy” (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa: Twórczość Jana Matejki
sprzed stu lat (1880 r.) (10—16).
KAMIENICA SZOLAYSKICH (pl
Szczepański 9)- Galeria polskiej
sztuki do 1794 roku (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria polskiego malarstwa i rze­
źby

' XX w. (niecz.) . ZBIORY

CZARTORYSKICH (Pljarska 3):
Wystawa arcydzieł ze zb. Czarto­
ryskich (niecz.). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawa „Polska kultura ludo­
wa” 1 „Biżuteria ludowa Środ­
kowego Wschodu” (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12);
Wystawa — „Militaria — zega­
ry” (11—18, WSt. wol.) . FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wystawa „Kraków
w latach 1794—1914” (9—15). GAL.
TEATRALNA (niecz.)) ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21):
(niecz.) . KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Gł. 33): Wystawa — Z dzie­
jów i kultury Krakowa (10—14),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

CHIRURGICZNY: Wrocławska

1, CHIRURGII DZIEC.; Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, UROLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, OKULISTYCZNY: Witko-
wice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA; tel. 205-11 (czynny całą do­
bę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY
REJONOWE; internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20) porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - teł 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
bl 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) -

tel. 618-55. 650-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA T REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
10.00, 11.00. 12.05, 15.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

12.25 Mozaika polsk mel. 12 .45
Roln. kwadr. 13 00 Komunik, ęner-

get. 13.01 Przeb. na wakacje. 13 20
Komunik* 13 25 Zesp. „Swing Ses­
sion". 13 40 Kącik melom. 14 .00
St. Gama, 14.20 St Relaks. 14 .25
St. Gama. 15.05 Korespond z, za­
grań. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu Je­
dynka. 17.30 Radiokurier 18.00 Tu

Jedynka. 13 20 Komunik. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18 33 Kier­
masz polsk. plos 19 15 Przeb.

sprzed lat. 19 40 Lud. ballady
ameryk. 20.0(1 Inf. dla kierowców.
20 05 Śladem naszych Interw. 20.11

Muz. Starego Wiednia. 20.40 Mis­
trzowie nastroju 2105 Kron.

sport 21 15 Komunik, Tot. Sport.
21 20 Konc. Chopinowski 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22 23 Mag.
Kult. Pr. I . 23.00 Wita Was Pol­
ska.

PROGRAM II
na fali 219 m. czyli 1368 KIIz

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,

7.30. 8.30, 11.30, 13.30. 21.30,
23 30

9.40 Miłośn. pleśni chór. 10.00 Poże­
gnanie z braćmi Marx. 10.40 Cena
czasu. 11.00 Recital pieśni w nagr.
H. SzymulskieJ. 11 .35 Choroby
spoi, nadal groźne. 11 .45 Muz.

spod strzechy. 11 .55 Komunik, o

st. wód. 12.05 Tańce z różnych
epok. 12 .25 Wakacje melom. 13.00
Aud. pubiicyst. 13.10 Klasycy
muz. film. 13.30 Komunik dla gór­
ników. 13.36 Czas dobrych gospo­
darzy. 13.51 W. A. Mozart — Di«
vertimento D-dur. 14.10 Więcej;
lepiej, nowocz. 14.30 Przygody
Sindbada Żeglarza — ode. pow.
14.50 Muz. Schuberta. 15.20 Sposób
na zadowol.: Radioferie. 16.00 Gra
H. Majewski z Ork. „Studio S-l”.
16.10 Gitara Segóvil. 16.40 Mowa
— opow. 17.00 Z aktorsk. śpiew­

nika. 17.20 Malodobry — słuch,
18.05 J. S . Bach — Konc. d-moll
na dwoje skrzypiec i ork. 13.25
Pleb. St. Gama 18.30 Echa dnia.
18.40 świat i my — mag. handlu

zagrań. 19.00 Wirtuozi gry na

trąbce. 19.40 Dom 1 my. 20.00

Pubiicyst. kraj. 20.20 M. Glinka:
Rusłan 1 Ludmiła (z cyklu: Opera
w przekroju). 21 .30 Inf. sport. 21 .40
A. Lasoń — I Symi. na 2 fortep.,
perkusję 1 lnstrum. dęte. 22 .00
Zwierzenia wlecz. 22.15 Szkic do

portretu MIklosa Randoti (Wę­
gry). 22.30 Mag. studencki. 23.35
Co Słychać w świecle. 23.40 Jazz
na dobranoc.

POGOTOWIE#

Łazarza 14. wypadki tel. 89, za­
chorowania I przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236—00. Rynek Podgór­
ski. 2. 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70
Krzeszowice 99. 206-20, Sieclecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9.

233-54, Niepołomice 198.

PROGRAM ITT
UKF 66.89 MHz

Godz. 9.10 Mała poranna muz.

9.45 Dyskoteka pod grusza.. 11 .00
Z trójką po kraju — mag. 11 .30

Ballady i pleśni Chicka Coreis
12.05 W Tonacji Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 622 upad­
ki Bunga — 18 ode pow. (powt.).
14.00 W tonacji Trójki. 15.03 Lato
w Filharmonii. 16.00 Wakacje ze

swingiem. 16.40 Widz! mi się, wi­
dzi wam się. 17.03 Muz. poczta
'UKF. 17.40 Z mojej płytoteki.
18.30 Czas relaksu 19.00 Codz.

pow. w wyd. dźwięk.: B. Prus

„Faraon” — ode 2 (powt.) . 19.35

Opera tyg.: C. Debussy „Pelleas
i Melisanda” (powt.). 19 50 Wiel­
błąd na stepie — 2 ode pow. J.

Krzysztonla. 20.00 Dym z papiero­
sa (powt.), 20.30 Twórcy muzyki
film, — N. Rota. 21.00 Sztuka L.

Stokowskiego. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wlecz.: P. Skol-
lern. 22.15 Trzy kwadr, jazzu —

problemy. 23.00 Drugie narodziny
wiersza. 23.05 W tonacji Trójki
(powt.) . 23.00 Między dniem a

snem. 0.50 Wlad. 0 .55 Progr. na

dzień następny.

Przed wyborami ławników

i członków kolegiów
do spraw wykroczeń

31 grudnia br. upływa ka­
dencja ławników ludowych są­
dów powszechnych, okręgo­
wych sądów pracy i ubezpie­
czeń społecznych oraz człon­
ków kolegiów do spraw wy­
kroczeń. Do końca październi­
ka będzie trwać kampania
wyborcza, w wyniku której
rady narodowe wybiorą ław­
ników i członków kolegiów na

następna kadencję w latach
1981—1984.

Bezpośredni udział tych lu­
dzi w pracy organów spra­
wiedliwości, nakłada na nich
szczególną odpowiedzialność,
toteż także w obecnej kam­
panii wyborczej funkcje te

będą powierzane osobom cie­

szącym się autorytetem w śro­
dowisku, dającym dobry przy­
kład w pracy zawodowej i

społecznej.
W województwie miejskim

krakowskim rady narodowe
wybiorą łącznie 250 ławni­
ków Sądu Wojewódzkiego, 200
ławników Okręgowego Sądu
Pracy i Ubezpieczeń Społecz­
nych, 1850 ławników sądów
rejonowych oraz ponad 1600
członków kolegiów do spraw
wykroczeń. Kandydaci zosta­
ną wyłonieni na zebraniach
przedwyborczych we wszy-,
stkich większych środowi­
skach społeczno-zawodowych.

Pracami, związanymi z or­
ganizacją kampanii wyborczej
w województwie miejskim
krakowskim, kieruje Woje­
wódzki Zespół Koordynacyjny
na czele z sekretarzem KK
PZPR, zastępcą przewodniczą­
cego Rady Narodowej m. Kra­
kowa Janem Gluzą. y

(Poselska 8): Wystawa pt. Śre­
dniowieczne. garncarstwo krakow­
skie (niecz.) . MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 9): Wyst. —

Lenin w Polsce oraz wysta­
wa czasowa z Moskwy pt. Lenin,
a współczesność (9—17 wst. wol.).
Przegląd filmów dokumen­
talnych prod. polsko-radz (godz.
do uzgodnienia z dyrekcją Mu­
zeum). DOM LENINA (Kr. Jad­
wigi 41): Wystawa stała „Lenin w

Polsce” (9—15, wst. wol.).
muzeum młodej polski
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.) . MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALĘ (Ojców) (10—16).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) Wystawa: Współczes­
na fauna Polski (10—13, wst. wol.),
MUZEUM LOTNICTWA I A-
STRONAUTYKI (al. Planu 6-

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gl. 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
88. Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9, Nowa Huta — Centrum

A, bl 3 (tlen). Centrum C, bl. 6.
MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Słowackiego 8).
WIELICZKA (Boh Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 51).

INNE :|•-
.. -.

letniego 17):
zeum Zup
w Wieliczce
NIA SOLI

(10 — 14), MU-
KRAKOWSKICH

(9—19). KOPAL-

(7—12, 14—19). GA­

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul Pawia 8) - teł. 260-91, 204-71

(8—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja II) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (Od 16 do 22.30).

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00, 15.60,
16.00. 16.40. 22.55.

Godz. 10.00 Lek. j. ang. 10.20 „A
to spotkanie” — słuch. 11 .00 Za­
trucia. 11.20 Fr. Liszt — 11 etiu­
da Des-dur z cyklu 11 etiud
transcendent. (Stereo). 11.30 G .

Verdi — Sceny z opery „Truba­
dur” (Stereo). 12.05 Aud. dla wsi

(Kr). 12 .20 Mel. lud. (Kr). 12 .23
Giełda płyt (Stereo). 13.00 Tu St.
Stereo. 14 .45 'Węg. lnstrum. lud.
15.05 Radiowy Tyg. kult. 15.50 Z

łowieckiego notatnika — fel. 16.05
Rozm. o książkach. 16.25 Elektron,
miniaturki. 16.40 Wlad. znad Wi­
sły 1 Dunajca (Kr). 16.45 Z fono-
tekl Stereo (Kr) 17.20 W obronie

kraju (Kr). 17 .35 Polskie zesp. In-
strum. (Stereo) (Kr). 17 .45 Alma­
nach liter. (Kr). 18.15 Przypomi­
namy piękne glosy — A. Sari

(Kr). 18.24 Pog. (Kr). 18.25 Pleb.
na Warmii 1 Mazurach, 18.40 Aku­
punktura. 19.00 Słynni ludzie w

anegd.: Plsarro. 19.15 Lek. j . ang.
19.30 St. Stereo zaprasza. 21 .10 W.
Conover przedst. 21.50 Recital W.

Warskiej. 22 .15 Postawy kierow­
nicze. 22.35 Nasz język współcz.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Sprawy młodych: Nie

umiem przegrywać — cze-

chosł. film fab. (obycz.) (kol.)
11.40 Skarbiec — tyg. histo­

ryczny (kol.)^
12.05 Dziennik (kol.)
16.15 Program dnia
15.20 Jęz. francuski, kurs

podst., lek 23 (kol.)
18.45 Program morski
17.50 Tak czy inaczej —

progr. pubiicyst. (kcl.)

17.30 Sprawy młodych: Nie
umiem przegrywać — czechosł.
film fab. (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Prcgr. sportowy (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Teatr TV: Winfried

Eauer „Tylko martwy kolega
jest dobrym kolegą”. Reż. J.
Bratkowski, wyst.: A. Sewe­
ryn, M. Walczewski. J. Żół­
kowska i in.
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nie zamówionych.

'

Prenumeratę przyjmują oddziały RSW „Prasa—Książka—Ruch” oraz urzędy pocz­
towe i doręczyciele w terminach: do 25 listopada na styczeń, I kwartał, I półrocze
roku następnego i na cały rok następny; do dni 10 poprzedzającego okres prenu­
meraty na pozostałe okresy roku bieżącego. Cena prenumeraty: miesięczna 26.—*

zł, kwartalna 78 zł, półroczna 156 zł, roczna 312 zł. Jednostki gospodarki uspołecz­
nionej, organizacje społeczne, zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach
RSV7 „Prasa—Książka—Ruch”, w miejscowościach zaś, w których nie ma oddzia­
łów, w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę
wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wy-
syłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa—Książka—Ruch”, Centrala Kolportażu
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71
w terminach obowiązujących dla prenumeraty krajowej. Prenumerata, ta jest droż-
r a od prenumeraty krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców indywidualnych i o
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